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M gr inż. B ronisław  Łąck i

Trzecia konferencja partyjno-łechniczno-racjonalizałorska 
w Warszawskim Okręgowym Przedsiębiorstwie Mierniczym

Zwyczajem la t ubiegłych w  Warszawskim Okręgowym  
Przedsiębiorstwie M iern iczym  dnia 14 grudnia zwołana zo­
stała trzecia robocza konferencja party jno -techn iczno-ra - 
cjonal i zatorska.

Konferencję zorganizowały: podstawowa organizacja par­
ty jna  i k lub  techn ik i i rac jona lizacji. M ia ła ona na celu 
Pobudzenie aktyw ności pracowniczej w  zakresie rac jona li­
zacji. W  szczególności chodziło o skierowanie m yśli oraz 
W ysiłków twórczych załogi WOPM na najistotniejsze po­
trzeby i spodziewane trudności produkcyjne pierwszego ro ­
ku^ nowej p ięcio la tk i. Obecnych było 71 osób, w  tym  16 osób 
gości, to  jest przedstawiciele: Centralnego Urzędu Geodezji 
i K a rtog ra fii, In s ty tu tu  Geodezji i K a rtog ra fii, Politechnik i, 
delegatury, trzech przedsiębiorstw geodezyjnych zam iej­
scowych i trzech przedsiębiorstw warszawskich i innych 
ins ty tuc ji. Z p racow ników  p rodukc ji bezpośredniej p rzy­
było 17 osób oraz 9 k ie row n ików  grup. Skład osobowy 
uczestników świadczy, że konferencje techniczne WOPM 
stopniowo nabiera ją istotnego znaczenia i mogą być wzo­
rem dla innych przedsiębiorstw.

M erytorycznie re fe ra ty  i dyskusje obję ły:
— podsumowanie osiągnięć racjonalizatorskich roku  1955, 
—- zapoznanie obecnych z planem robót na rok 1956,
— sugestie w  zakresie przyszłej tem atyk i rac jona lizator­

skiej oraz
■— zgłaszanie brygad racjonalizatorskich, przede wszystkim  

w  zakresie potrzeb p rodukc ji r. 1956.
■Podsumowując osiągnięcia ruchu racjonalizatorskiego — 

inżyn ier wynalazczości WOPM, kolega W arpechowski podał, 
że w  r. 1955 zgłoszono 16 pomysłów racjonalizatorskich, ko­
m isja p rzyję ła  7 pomysłów. Oszczędności z ty tu łu  w prow a­
dzenia nowej techn ik i oszacowane zostały na około 700 ty ­
sięcy złotych. Wskazuje to na żywotność ruchu rac jona li­
zatorskiego w  WOPM i realne sku tk i ekonomiczne twórczej 
pracy naszych kolegów.

Naczelny inżyn ier przedstawił plan produkcy jny na r. 1956. 
P lan jest duży i  zawiera przede wszystkim  technicznie no­

wą dla WOPM pracę, to  jest n iw elację  I I I  i IV  klasy, sta­
nowiącą największą pozycję planu, bo około 27°/o mocy pro­
dukcy jne j. N ow ym i pracam i będą rów nież pom iary lasów 
w  oparciu o specjalną instrukcję . Inne roboty m ają charak­
te r typowych, corocznych zadań naszego przedsiębiorstwa. 
Zarówno prace nowego ja k  i dotychczasowego typ u  nasu­
w a ją  szereg trudności przy ich urucham ianiu i prowadze­
n iu  oraz możliwości do rac jona lizacji w  zakresie organiza­
cy jnym  i technicznym. t

Sugerującą tem atykę wynalazczości zreferował kolega • 
Z. S ku lsk i — przedstawiciel techniczny d y re kc ji w  k lub ie  
techn ik i i  racjona lizacji. Ma ona skierować w łaściw ie w y ­
s iłk i naszych racjonalizatorów. Chodzi bowiem o skuteczną 
pomoc w  rea lizacji najbliższych zadań produkcyjnych i n ie- 
rozpraszanie uzdolnień i czasu naszych kolegów na opraco­
w yw anie tem atów w yn ika jących z potrzeb bieżących pro­
dukc ji.

Ożywiona dyskusja, w  k tó re j wzięło udział 20 osób, toczyła 
się w okół zaproponowanej tem a tyk i wynalazczości oraz bie­
żących trudności p rodukc ji i w yjaśnień udzielanych przez 
przedstawiciela C UG iK  — dyr. J. Pawłowskiego. Dyskusja 
wzbogaciła tem atykę wynalazczości, a jednocześnie w y ja ­
śniony został stan opracowania in s tru k c ji dla nowych ro ­
bót. Najbardzie j potrzebne instrukcje , to jest dla n iw e lac ji 
I I I  i IV  klasy oraz dla pom iarów  lasów m ia ły  być dostar­
czone w  styczniu 1956 r.

Należy wyrazić ubolewanie, że w  dyskusji na jm n ie j głosu 
zabierali m łodzi koledzy, aczkolw iek n iew ątp liw ie  na tra fia ją  
oni w  swej pracy na szereg trudności wymagających w y­
jaśnień. N ie  p o tra fili on i skorzystać z konferencji, aby za­
sygnalizować swe trudności.

Po zakończeniu dyskusji zgłosiło się wstępnie na konfe­
re n c ji 6 brygad do opracowania różnych tem atów racjona­
lizatorskich, związanych z potrzebami p rodukc ji WOPM na 
r. 1956.

Konferencja osiągnęła swoje cele. Obecnie należy życzyć 
brygadom pomyślnego i szybkiego wykonania podjętych 
zadań.
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Terminarz zebrań sprawozdawczo-wyborczych Oddziałów Wojewódzkich Stowarzyszenia Geodetów
Polskich

M gr inż. Wacław K łopociński

Prace geodezyjne dla projektów wodno-energetycznych

Dotychczasowy dorobek budownictw a e lek trow n i w od­
nych nie jest w  Polsce w ie lk i, dopiero obecnie rozpoczynany 
p lan  5 -le tn i zapoczątkowuje budow nictw o to na większą 
skalę.

Za le ty e lek trow n i wodnych są znane: źródło energii 
woda — jes t niezniszczalne; koszty eksploatacyjne — m i­
nim alne. Z b io rn ik  magazynując wodę, magazynuje n ie jako 
energię elektryczną, k tó rą  można wyzyskać w  najdogod­
nie jszym  czasie, na p rzykład : w  okresie zim owym  lub  
w  szczytach wieczornych. Z b io rn ik  e lek trow n i wodnej speł­
nia jeszcze inne, n iem nie j ważne funkc je : ochrania k ra j 
przed powodzią i  zasila w  wodę szlaki żeglowne w  okresach 
n isk ich  stanów wód.

Ogólne zasoby energetyki wodnej w  Polsce można okre­
ś lić na około 4 500 megawatów, w  c h w ili obecnej w yko rzy- 
stosuje się ich około 5%. G łówne rzek i energetyczne Pol­
sk i — to  rzeki górskie: W isła i  je j dop ływ y San, Dunajec 
oraz rzek i n izinne Bug i Brda. Na rzekach górskich wystę­

puje ważność zagadnienia zb io rn ika  przeciwpowodziowego. 
U regulowanie rzek podgórskich, to  zagadnienie spławu 
drzewa, a rzeki nizinne stworzą dogodne i tanie szlaki ko­

m unikacyjne : ze Śląska do centrum  k ra ju  i  portów  oraz 
drogę wodną Wschód — Zachód.

W iele z tych  ob iektów  wchodzi ju ż  do planu 5-letniego.
Budowa zb io rn ików  wodno-energetycznych wprowadza na 

najbliższych terenach gruntowną zmianę w arunków  gospo­
darczych; w  miejsce osiedli zalanych wodą zb iorn ika po­
w sta ją  osiedla nowe; ulegają zalesieniu stoki zb io rn ika ; 
przekształca się sieć kom unikacyjną  poprzerywaną zale­
wem; powstają osiedla obsługi e lek trow n i; p ro je k tu je  się 
zaopatrzenie w  wodę ro ln ic tw a  i  przemysłu. Wszystkie te 
zagadnienia są rozwiązywane równocześnie z pro jektem  
e lek trow n i wodnej i  wszystkie one w ym agają w artościo­
w ych map i  opracowań geodezyjnych.

Ważność prac geodezyjnych dla p ro jek tów  wodno-ener­
getycznych polega m iędzy innym i na tym , że dobre mapy 
decydują o w łaściw ym  wyborze loka lizac ji zapory, a w ięc 
o zmniejszeniu ilości robó t ziemnych, decydują również 
o rzędnej spiętrzenia, a więc o lepszych wskaźnikach tech­
niczno-ekonomicznych.

W ogólnym  koszcie p ro jek tów  koszt prac geodezyjnych 
jest wysoki, gdyż wynosi praw ie ty le, co koszt w ykonania 
całego p ro jektu , a ustępuje w  kosztach ty lk o  badaniom geo-
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logicznym. D la o rien tac ji podam, że koszt robó t geologicz­
nych wynosi 50°/o, robót geodezyjnych (ty lko  dla p ro jek to ­
wania, bez pom iarów  realizacyjnych) — 25°/o, a pozostałe 
25°/o kosztują wszystkie inne prace projektowe.

Poza tym  prace geodezyjne trw a ją  długo, a ponieważ po­
przedzają tak  samo prace badawcze geologiczne, jak  
i prace projektow e, stąd w idać ja k  ważną jest rzeczą, by 
prace geodezyjne określić w  zakresie w łaściwym , bez w y ­
bujałości w  zakresie lub  dokładności.

Celem tego re fe ra tu  jest zaznajomienie geodetów z za­
kresem prac geodezyjnych potrzebnych w  budow nictw ie  
wodnym. D la zrozumienia tych  potrzeb niezbędne jest ob ja ­
śnienie podstawowych zasad pracy e lek trow n i wodnej.

Źródłem energii e lek trow n i wodnej jest spad wody obra­
cający tu rb inę  sprzęgniętą z generatorem (rys. 1) w y tw a ­
rzającą prąd e lektryczny. Spad można stworzyć, bądź prze­
gradzając dolinę rzek i zaporą, bądź też prowadząc wodę 
kanałem tak ziwanym „de ryw acy jnym “ , łączącym krótszą 
trasą dwa p u nk ty  rzeki.

Derywacja może być kanałem  o tw artym , może biec w  ru ­
rociągu lub  sztolnią (tunelem).

Pobudowanie w ysokie j zapory stwarza zb io rn ik  o dużym 
znaczeniu d la gospodarki wodnej na rzece. Wiadomo, że 
w  ciągu doby zapotrzebowanie na energię jest nierówne 
i  na przyk ład  wieczorem może być większe n iż wynosi od­
pow iadający te j ilości p rzep ływ  wody, a za to w  inne j po­
rze dnia zapotrzebowanie na energię może być mniejsze od 
te j, jaką  można otrzymać przez w ykorzystanie przepływu 
wody w  tym  czasie.

E lektrow nie  wodne pracu ją  połączone z e lektrow n iam i 
c iep lnym i w  jednym  systemie, co daje tę korzyść, że w  okre­
sach mniejszego zapotrzebowania na prąd wyłącza się ż p ra ­
cy e lektrow nię  wodną, k tó ra  w  tym  czasie magazynuje wo­
dę, aż do ch w ili rozpoczęcia pracy w  czasie szczytowego 
zapotrzebowania na prąd.

Wyłączenie z pracy e lek trow n i wodnej przy jednoczesnym 
magazynowaniu wody jest m ożliwe oczywiście ty lk o  w  w y ­
padku istn ienia zb iorn ika wodnego. Tego typu  e lektrow nie 
nazywane są e lek trow n iam i szczytowymi w  odróżnieniu od 
e lektrow ni przepływowych, nie posiadających zb iorn ika 
i pracujących przy stałym, nie przeryw anym  przepływ ie 
wody. To włączenie się i  wyłączenie z p racy  e lek trow n i 
wodnej w  ciągu doby powoduje obniżanie się i  podwyższa­
nie poziomu wody w  zb iorn iku. Są to ta k  zwane dobowe 
zmiany zw ierciadła wody. Duży zb io rn ik  może zmagazyno­
wać wodę wiosenną i użyć ją  do w ytw orzenia  energii 
w  okresie większego je j zapotrzebowania, to jest jesienią 
i zimą. W ystępują tu  roczne zm iany zw ierciadła wody, 
znacznie większe od zm ian dobowych.

Obniżanie się zw ierciadła wody obniża skarpę brzegow i- 
ska, odsłania bagniste przybrzeżne dno i  w ytw arza  p łyc iny 
lub zastoiska sprzyjające powstawaniu m a la rii. Przeciwsta­
w ić tem u można przez w łaściwe zaprojektowanie l in i i  brze­
gowej zb iorn ika, pogłębienie dna lub  odgrodzenie p łyc izn  
w ałam i ochronnym i; oczywiście, że te prace pro jektow ane 
Powinny być wykonane na wysoce w artościowych mapach 
w arstw icow ych przedstawiających z dużą dokładnością 
rzeźbę brzegowisk zbiorn ika.

Wahanie się wody jes t ograniczone dwiema rzędnym i: 
(rys. 2).

rzędną normalnego piętrzenia oraz 
— rzędną najniższego piętrzenia, przy k tó rym  is tn ie je  jesz­

cze dostateczny przep ływ  wody, zapewniający pracę tu r­
bin. W arstwa wody m iędzy obu tym i rzędnym i nosi naz­
wę w ars tw y energetycznie czynnej. Poniżej rzędnej n a j­
niższego p iętrzenia zna jduje  się w arstw a wody energe­
tycznie m artw a, to jest bez znaczenia d la  p rodukc ji ener­
getycznej. P iętrzenie w ody ponad rzędną normalnego 
piętrzenia w ystępuje przejściowo w  okresach powodzi.

Jak wiadomo woda wlecze z' gór od łam ki skał, naw et dość 
znacznych rozm iarów  oraz unosi z sobą rozm ytą w ierzchnią 
Warstwę gruntów . Ten m a te ria ł w leczony i unoszony osa­
dza się w  zb io rn iku , gdzie przez spiętrzenie zmniejsza się 
spad wody, a ty m  samym i je j siła unosząca.

Stopień zamulenia dna zb io rn ika  podlega systematycznym 
obserwacjom przez pom iar tych  samych i  zastabilizowanych 
przekro jów . D la przeciwdzia łania zam ulaniu p ro jek tu je  się 
n isk ie  zapory na potokach w p ływ a jących do zb iorn ika oraz 
na rzece powyżej cofk i. W  celu oczyszczenia dna zb iorn ika

spuszcza się wodę przez otw arcie  wbudowanych w  zaporę 
tak  zwanych upustów  dennych.

Z punktu  w idzenia energetycznego, dno poniżej rzędnej 
najniższego piętrzenia mogłoby być skazane na zamulenie, 
d latego ukszta łtow anie się dna zb iorn ika może być i na ma­
pach służących do pro jektow ania  przedstawiane w  sposób 
m nie j dokładny n iż obrzeże tego zbiornika.

P ro jektow anie  e lektrow n i wodnych jest rozw iązaniem 
kom pleksowym  wszelkich zagadnień z rzeką związanych, 
dlatego też poprzedzone jest szeregiem stud iów  wstępnych,

a m ianow icie: w  oparciu o k ra jo w y  plan perspektywiczny 
gospodarki wodnej opracowywany przez K o m ite t Gospodarki 
Wodnej PAN  w ykonu je  się założenia generalne zagospodaro­
wania rzeki, następnie założenia projektowe kaskady rzeki, 
to jest paru  powiązanych ze sobą funkcjona ln ie  sąsiednich 
stopni wodnych, a dopiero po tych  wstępnych studiach roz­
poczyna ¡się p ro jektow an ie  poszczególnego stopnia wodnego, 
co w ykonu je  się zw ykle  w  trzech stadiach pro jektow ych: 
wstępnym, technicznym i  stadium  rysunków roboczych. Każ­
de następne stadium  daje bardziej szczegółową lokalizację 
zapory, s iłow n i, l in i i  zalewu i  budow li pomocniczych, w y ­
maga w ięc coraz szczegółowszych m a te ria łów  kartogra ficz­
nych na coraz bardziej zawężonym obszarze.

Do opracowania założeń generalnych w ykorzystu je  się 
istn ie jące m apy 1:300 000 i 1:100 000, a d la m ałych cie­
ków  — mapy 1 :25  000. Z kom p ilac ji is tn ie jących m ateria­
łó w  sporządza się p ro file  rzeki. W  tym  stad ium  określa się 
ogólną lokalizację stopni wodnych, co pow inno dać ogólny 
obraz e fektów  ekonomicznych zagospodarowania rzeki.

Założenia kaskady
W stadium  założeń kaskady określa się ogólną lokalizację 

zapór i  na tle  rozw iązania kaskady określa się rzędną pię­
trzen ia  poszczególnych stopni.
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nych stopni. W sposób przyb liżony określa się koszt inw e­
s ty c ji głównej i  inw es tyc ji towarzyszących.

Do tego stadium  w ykorzystu je  się m apy topograficzne 
oraz istniejące m apy szczegółowe.

Założenia stopnia wodnego

Założenia stopnia wodnego sporządza się na mapie w  ska­
l i  1 -25 000 lub  na je j powiększeniu, w  skali 1 :10 000, które  
sporządza się drogą fo tokop ii. W  nie licznych wypadkach 
posiadamy „m apy użycia ziem i”  w  skali 1 :10 000, lecz 
przedstawiona na n ich rzeźba terenu odpowiada dokładno­
ścią skali 1 :100 000. Na mapę topograficzną wprowadza się 
ream bulację zabudowy i  urządzeń i wprowadza się korektę 
rzeźby terenu, do czego w ykorzystu je  się wszelkie mapy 
szczegółowe, na p rzykład  m apy i p ro file  rzek spławnyęh, 
m apy wodno-m elioracyjne, kataster s ił wodnych, mapy 
m iast i osiedli, m apy urządzeń ro lnych i leśnych oraz wszel­
k ie  inne dane ja k : rzędne zer wodowskazów, rzędne spa­
dów kon s tru kc ji m ostów itp .

Jakość m ap topograficznych ma poważne znaczenie dla 
prac pro jektow ych, a szczególnie ważne jes t praw id łow e 
przedstawienie rzeźby terenu p rzy pomocy warstw ie. N a j­
ważniejsze z p unk tu  w idzenia energetyki nasze tereny gór­
skie i podgórskie pokry te  są na ogół m apam i topograficzny­
m i sprzed praw ie  stu  la t, przy czym rzeźba terenu, przed­
stawiona przez kreskowanie, nie daje pojęcia o rzeczyw i­
stych wysokościach terenu, gdyż b rak  jest w ie lu  charakte­
rystycznych p ik ie t. N ie jednokro tn ie  zachodzi potrzeba spraw ­
dzenia wysokości ważnych punktów  terenowych, na p rzy ­
k ład  rzędnych szosy, sk ra ju  podtapianej osady itp . Różnice 
wysokości terenu określa się w  stosunku do innych punk­
tów  a ltim etrem .

Należy zwrócić uwagę na w łaściwe doprowadzenie do 
jednolitego układu wysokości. Jedno litym  układem  Pa^ "  
stwowej sieci n iw e la cy jn e j' jest uk ład  odniesiony do śred­
niego poziomu Morza Północnego w  Amsterdam ie, lecz na 
Podkarpaciu podawane są n iekiedy repery w  układzie M o­
rza Adria tyck iego. W łaśnie w  układzie M. Adria tyck iego 
podane są rzędne reperów  wodnych w  katastrze s ił w od­
nych rzek Sanu i Dunajca i  do tego układu są odniesione 
obliczenia hydrologiczne. Sytuację u trudn ia  fa k t n ie w y tłu ­
maczalnych różn ic wysokości obu układów  wynoszących na 
przyk ład  d la  Dunajca w  Czorsztynie 2,89 cm, gdy w  rzeczy­
w istości różnica ta pow inna wynosić około 0,5 m. Sytuację 
w y jaśn i w ykonanie n iw e la c ji reperów na d ług im  odcinku 
rzeki, pom ia r lus tra  wody, pom iar p ro filu  podłużnego dna 
oraz pom iar zera w szystkich wodowskazów, o czym dalej 
będzie mowa.

Rys. 5.

K rz y w a  po je m no śc i z b io rn ik a , p r o f i l :  Z ie lo n a  G óra

plan im etrow anie  poszczególnych izobat. W yn ik i p lan im etro- 
wania tworzą tak  zwaną „k rzyw ą  pojemności zb io rn ika”  
(rys. 5).

Projekt wstępny

Celem p ro jek tu  wstępnego jest lokalizacja szczegółowa 
zapory i ostateczne ustalenie rzędnej piętrzenia. M apy 
szczegółowe w ykorzystu je  się dla w yboru  takiego położenia 
zapory, k tó ra  daje ja k  najm niejszą je j objętość a tym  sa­
m ym  także i najm niejsze roboty ziemne. Na mapach loka­
lizu je  ,się stałe elementy, ja k : zaporę, przelewy, rurociągi, 
kanał, śluzę, budynek siłowni, rozdzielnię, przerzuty tra tew , 
przepławkę dla ryb, osiedle dla załogi (awaryjne), drogi 
itp . oraz loka lizu je  się także elementy tymczasowe przew i­
dziane ta k  zwanym planem organizacji robót na okres bu­
dowy, ja k : dojazdy, osiedla barakowe, tymczasowe mosty 
i k ładk i, to ry  ko le jk i, estakady, plac budowy itp .

W ykonywane na zamówienie b iu ra  projektowego pom iary 
szczegółowe są z konieczności przew lekłe i  trw a ją  co n a j­
m nie j 1 rok, tym  bardziej, że n iem al z regu ły  należy zagę­
ścić niedostateczną sieć triangu lacy jną  i sieć n iw e la c ji p re­
cyzyjnej. Stan powyższy jest n iew ą tp liw ie  w yw ołany b ra ­
k ie m  perspektywicznego planu w ykorzystania rzek oraz n ie - 
docenieniem przez resort energetyki wczesnego zabezpie­
czania sobie osnów geodezyjnych, map topograficznych 
i  map szczegółowych.

Ze względu na to, że p ro je k t wstępny można zacząć do­
piero po uzyskaniu map szczegółowych, k tó rych  w ykonanie 
trw a  około 1 roku  n ie jednokrotn ie  już  w  czasie opracowy­
w ania założeń w ykonu je  się prace geodezyjne niezbędne dla 
następnego stadium. Do prac tych, k tó re  są wykonywane 
jeszcze w  czasie opracowywania założeń, aczkolw iek służą 
dla następnego stadium, należą: n iw e lac ja  reperów, pom iar 
p ro filu  podłużnego rzeki w raz z p rzekro jam i poprzecznymi, 
triangu lac ja  i  poligonizacja techniczna oraz mapa terenów 
zbiorn ika.

Ciągi n iw e lac ji reperów zakłada się jako  n iw e lację  tech­
niczną I  klasy, wyrównaną w  oparciu o repery n iw e la c ji 
ścisłej.

Repery zakłada się wzdłuż rzeki, na obu je j brzegach, po­
za przypuszczalnym zasięgiem zalewu. Na brzegach rzek na 
terenach, k tó re  będą zalane przez przyszły zb iorn ik, zakła­
da się niezbędną dla prac pom iarowych ilość reperów tym ­
czasowych: s łupy  drewniane, haki zabijane w  stare drzewa 
itp . W  re jonie zapory osadza się po obu brzegach po 3: re-
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Na rys. 4 przedstawiany jest w  p ro filu  przykład  w arian­
tó w  kaskady rzeki o charakterze nizinnym . Jeden z w arian ­
tów , w ykreślony lin ią  przerywaną przew idu je  zb io rn ik i ma­
łe, d ru g i w arian t, w ykreślony lin ią  ciągłą — zb io rn ik i duże.

W  założeniach kaskady określa się przybliżoną rzędną 
spiętrzenia, a także główne w skaźniki techniczno-ekono­
miczne, które  pow inny uzasadniać lokalizację poszczegól-

Celem ustalenia najw łaściwszej rzędnej piętrzenia o b li­
cza się powierzchnię zalewu oraz pojemność zb iorn ika przy 
poszczególnych stanach wysokości, co w ykonu je  się przez



pe iy  dość b lisko siebie, lecz w  m iejscach nienarażonyeh na 
w, czas ê budowy. K on tro lny  pom iar różnicy 

wy okosci będzie upew nia ł o s tab ilizac ji układu odniesienia, 
oa którego będą wyznaczane wysokości punktów  budowy.

N iw elacja lus tra  wody w ykonu je  się już  po założeniu repe- 
row  i po ich zaniwelowaniu. N iw e lacja  lus tra  wody pow in­
na byc przeprowadzona w  okresie średniego stanu wody, 
w  ciągu paru  godzin. O dn iu  pom iaru lus tra  wody na rze- 

spiętrzonych należy pow iadom ić odpowiedni zarząd-, 
y  tego dnia nie spuszczał wody. P om iar w ykonu je  się nie 

zadziej, ja k  co k ilom etr. P ro fil pod łyżny lus tra  wody w y - 
f ° o ro 6L Si? w  nkładzie skośnym w  ska li poziomej 1 :10 000, 
1 .25  000 lub  1 :50  000, w  ska li pionowej 1 :2 5  na rzekach 
n izinnych lub  1 :100 na rzekach górskich.

Na p ro filu  należy uw idocznić: k ilom etraż rzeki, istniejące 
repery, ich num er i wysokość, wodowskazy, odczyt na w o- 

owskazach i  rzędną zera. wodowskazów, mosty z podaniem 
rzędnej jezdni i  spodu ko n s tru kc ji; oczywiście podaje się 
rzędne lus tra  wody, a również dzień i godzinę pomierzenia 
poziomu lu s tra  wody.

P ro file  poprzeczne dają m ateria ł dla skorygowania is tn ie ­
ją c y c h m a p  topograficznych przed obliczeniem objętości 

n iorm ka i obliczeniem co fk i. W ykonuje  się je  po zakoń­
czeniu n iw e la c ji reperów._ P ro file  poprzeczne w ykonu je  się: 

p a r t ii cofkowej; w  miejscach charakterystycznych, ja k  
na przewężeniach do liny ; w  m iejscach wodowskazów, m o- 
. ,w > brodow; w  m iejscu pro jektow anej zapory oraz pon i­
żej zapory. P ro fil poprzeczny w ykonu je  się w  poprzek do­
nny  rzek i na szerokości wyznaczonej najwyższą rozważaną 
rzędną spiętrzenia. Końce p ro filó w  stab ilizu je  się palam i, 
ntore należy oprzeć sytuacyjn ie  o p u nk ty  poligonowe lub  
Punkty z identyfikowane na mapie. Celem obliczenia św ia­
tła  mostu w ykonu je  się p rzy każdym  moście trz y  p ro file  
poprzeczne: w  osi mostu oraz w  d ó ł i  w  górę rzeki w  odle­
głości po 100 m  od mostu. P ro fil w  osi mostu jest jedno­
cześnie p ro filem  podłużnym  drogi i podaje rzędne na- 

lerzchni, spód i górę kons trukc ji mostu oraz schematycz- 
-y rysunek jego kons trukc ji. Na p ro fila ch  poprzecznych 

m ierzy się p u n k ty  załamania spadu, sonduje się ko ry to  rze- 
-Ki p rzyna jm nie j co 5—20 m. P ro file  k a rtu je  się na posiada­
nych mapach sytuacyjno-wysokościowych, na p rzykład  na
mapach: 1 :10 000, 1 : 5 000 lub  
tysu je  się jako  k ład  (rys. 6).

1 :2  000. P ro fil ko ry ta  rzek i

P ro fil podłużny dna w ykonu je  się, wnosząc odczytane 
z p ro filó w  poprzecznych rzędne dna na uprzednio w ykona­
ny p ro fil lustra  wody. Na p ro filu  uw idacznia się w iec dno, 
¿ustro wody, w a ły  po obu brzegach rzeki, kilometraż,' repe­
ry, wodowskazy, mosty, jazy, dop ływ y itp .

Wykonanie map dużego zb iorn ika wodnego trw a  co n a j­
m nie j 1 rok, oo w strzym uje inne studia terenowe oraz prace 
Projektowe wykonywane na mapach, dlatego też na tere­
nach o m ałej wartości gospodarczej, a posiadających m a- 
Py 1 :25 000 o skoku w arstw ie około 2 m  można p ro je k t 
wstępny wykonać na tych  mapach, w ykorzystu jąc wszyst­
kie istniejące mapy szczegółowe d la  ream bulaeji oraz w y ­
konuje się nowe, szczegółowe pom iary m iejsca zamknięcia 
aołm y i  terenów zb io rn ika  bardziej zainwestowanych, na 
Przykład: węźłów  drogowych, osiedli itp . W ykonanie wstęp­
nego p ro jek tu  zb iorn ika przy w ykorzystan iu  map topogra­
ficznych nie uchron i od w ykonania szczegółowych map dla 
następnego stad ium  projektowanego, pozwoli jednak nie­
jednokro tn ie  w ykonywać szczegółowe pom iary ty lko  na ob­
szarze ściśle określonym w  p rzy ję tym , uprzednio w ariancie 
Projektu.

Skala map. Ponieważ różne części p ro je k tu  opracowuje 
*ię  z inną dokładnością, przeto i  skalę m ap stosuje się n ie ­
jednolitą . Na p rzykład  tereny przyszłej zapory, e lektrow ni, 
osiedla i placu budowy wym agają bardziej szczegółowych 
map n iż  tereny zbiorn ika, dlatego też dla tych  pierwszych 
terenów w ykonu je  się m apy zw yk le  w  ska li 1 :2  000 lub  
1 :1  000, a dla terenów  zb iorn ika  w  ska li 1:10000 lub  
1:5000. N iektó re  jednak fragm enty  zb iorn ika w ykonu je  
się w  ska li bardziej szczegółowej 1 :1 000 lub  naw et 1 : 500, 
na przyk ład : tereny osiedlowe objęte zalewem lub  położone 
na sk ra ju  zalewu, skrzyżowania z lin ia m i kom un ikacy jny-

M apy sytuacyjno-wysokościowe powstają przy zastosowa­
n iu  różnych metod: tach im etrii, fo to topografii, fotogram e­
t r i i  naziemnej lub  lo tniczej. W ybór m etody zależy od do­
stępności .środków i  od potrzebnego te rm inu  prac.

Na podstawie p ra k ty k i radzieckiej należy podkreślić, że 
najlepszą wartość przedstawiają m apy wykonane n.a pod­
stawie zdjęć lo tn iczych uzupełnione na s to liku  rzeźbą te­
renu oraz bezpośrednim pom iarem potrzebnych urządzeń 
inżynierskich.

Sporządzenie mapy opiera się o osnowę geodezyjną, jaką 
stanowią p u n k ty  sieci triangu lacy jne j. W  w ypadku potrzeby

zagęszczenia sieci obiera się nowe punkty, tak  rozmieszczo­
ne, by w  m iarę możliwości znalazły się poza lin ią  p ro jek to ­
wanego zalewu; należy założyć p u nk ty  triangu lacy jne  z obu 
końców pro jektow anej sztolni d la  wytyczenia je j k ie runku  
p rzy trasach pro jektow anej l in i i  ko le jow ej, k o le jk i linow ej 
i  dróg.

T riangu lac ję  można zastąpić przez założenie ciągów po li- 
gonizacji precyzyjnej. Zaletą je j jest dostarczenie punktów  
osnowy geodezyjnej wzdłuż tras l in i i  kom unikacyjnych, 
rzek, brzegów zalewu itp .

Jako p u n k ty  geodezyjne, o któ re  już  bezpośrednio opiera 
się pom iary sytuacyjno-wysokościowe zakłada się punk ty  
ciągów po ligon izacji technicznej. Ciągi te pow inny być za­
łożone w okół projektowanego zbiorn ika, w  m iarę możności 
poza lin ią  zalewu oraz wzdłuż istn ie jących i p ro jektow a­
nych tras kom unikacyjnych. C iągi poligonowe w okół zbior­
n ika  posłużą do wniesienia p ro je k tu  zb iorn ika na grunt.

P rzew idu je  się stabilizację punktów  poligonowych słupa­
m i betonowym i oraz palam i d rew nianym i. Na skałach tw a r­
dych można stosować oznaczenie punktu  w yc ię tym  k rzy ­
żem. S łupy betonowe osadza się z zasady poza lin ią  zalewu, 
p rzy czym można stosować zasadę, że osadza się na prze­
m ian grupowo znaki betonowe i drewniane: co pó łtora k i ­
lom etra osadza się kolejno trzy  słupy betonowe, k tó re  po­
służą do odtworzenia ew entualn ie zniszczonych znaków 
drewnianych.

Morfologia terenu ma ogromne znaczenie przy ustalaniu 
rzędnej p iętrzenia i  zaprojektow ania l in i i  brzegowej zb ior­
n ika  wodnego. Szczegółowe mapy w arstw icow e o skoku 1 m 
pozwolą usta lić dokładnie lokalne siodła, przez k tó re  woda 
może w lać się na obszary wartościowe pod względem go­
spodarczym. Mapa w arstw icow a o skoku 1 m pozwala usta­
lić  lokalne, przybrzeżne p łyc izny zbiorn ika, które  przy ob­
n iżaniu się poziomu wody powodują zabagnienie terenu. 
Natom iast znajomość rzeźby terenu niżej poz;omu wody 
energetycznie czynnej jest potrzebna głównie dla ustalenia 
objętości zbiorn ika. Z tych  powodów dokładność zdjęcia 
rzeźby terenu zb iorn ika pow inna być zróżnico'wana: począw­
szy od rzędnej wody energetycznie czynnej, aż do rzędnej 
maksymalnego piętrzenia oraz w  pasie bezpieczeństwa poza 
lin ią  zalewu należy wykonać w arstw ice o skoku 1 m, nato­
m iast dno przyszłego zb io rn ika  może mieć w arstw ice o sko-
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ku  od 2,5 do 10 m, zależnie od nizinnego czy górskiego cha­
ra k te ru  terenu. Mapą w arstw icow ą dna zb iorn ika w ykonu­
je  się korzysta jąc z istn ie jących map wysokościowych, to ­
pograficznych i innych, a pom iar rzeźby terenu w ykonu je  
się ty lko  w  w ypadku b raku  tak ich  map.

Ustalenie w  teren ie  pasa zdjęć wody energetycznie czyn­
nej następuje prostym i m etodam i: z map topograficznych 
1 :25 000 lub  z pom iaru wysokości a ltim etrem . Ze zrozum ia­
łych  względów, szerokość pasa ustala się w  obu kierunkach 
szerzej po około 40 m.

Treść map. Mapa pow inna w  znacznym stopniu zastąpić 
p ro jek tan tow i bezpośredni w gląd w  teren i dać wyczerpu­
jące in fo rm acje  o is tn ie jącym  zainwestowaniu terenu. M a­
py  nie podają na ogół pełnej inw entaryzac ji urządzeń inży­
nierskich, niezbędnych dla pro jektow ania . Potrzebna p ro ­
je k ta n to w i treść map jest przedm iotem a rty k u łu  pt. „Czego 
p ro je k ta n t żąda od m apy”  w  n r 3/1955 Przeglądu Geodezyj­
nego, dlatego też tu  jest powtórzona w  dużym skrócie.

Podaje się rzędną dna rowu, c ieków  i  zb io rn ików  wody; 
rzędne lus tra  wody w  ciekach, stawach i studniach z poda­
n iem  daty pom iaru; m ie rzy się w idoczne na przyczółkach 
ślady średnich i  w ysokich wód; uw idacznia się źródła i  w y ­
p ływ y  w ód gruntow ych na stokach.

Podaje się znaki k ilom e trów  rzeki, repery wodne i  wodo- 
wskazy, a także rzędne zera wodowskazów.

Podaje się rzędne spodu kons trukc ji mostu, rzędne jezdni 
na moście, rzędne osi d róg  w  punktach załamania n iw e le ty  
i  na skrzyżowaniach, rzędne korony mostów, nasypów, prze­
pustów  itd .

M ie rzy się budynk i mieszkalne i gospodarcze podając, 
z jakiego są m ateria łu . W  ska li 1 : 5 000 n ie  m ierzy się bu ­
dynków  tymczasowych.

Podaje się na mapie przeznaczenie budynków  publicznych.
Podaje się rzędne podłóg wszystkich budow li pub licz­

nych, a szczególnie budow li zabytkowych, rzędne podłóg 
budynków  m ieszkalnych w  pobliżu rzędnej spiętrzenia.

Podaje się ko n tu ry  różnego użytkow ania ziemi, zieleni 
publicznej, grup drzew  i  pojedynczych starodrzew i stano­
w iących akcent plastyczny w  kra jobrazie.

Podaje się granice adm in istracyjne  gromad, lasów i  m a­
ją tkó w  państwowych; gran ic własności n ie m ie rzy się w  fa ­
zie p ro je k tu  wstępnego.

P ro je k t techniczny. W  tym  stadium  oblicza się cofkę d la 
ustalonej ostatecznie rzędnej spiętrzenia, wnosi się na m a­
pę lin ię  zalewu, p ro je k tu je  się l in ię  brzegową, w a ły  ochron­
ne i  umocnienie brzegu, przenosi się lin ię  zalewu na g run t 
i  p ro je k tu je  się granice wywłaszczenia, określa się szcze­
gółowo położenie każdej budow li i je j rzędne.

W  tym  stad ium  korzysta się z map szczegółowych, w yko ­
nanych dla stad ium  wstępnego, lecz w  celu zapro jektow a­
nia n iek tó rych  urządzeń niezbędne jes t wykonanie map 
fragm entów  terenu w  ska li bardziej szczegółowej. Na p rzy ­
k ład p ro je k t l in i i  zalewu zb iorn ika  w ykonu je  się w  ska li 
1:10 000 lub  1:5 000, lecz p ro je k t umocnień n iektó rych  pa r­
t i i  zb iorn ika może wymagać w ykonania map szczegółowych, 
ja k  to  ju ż  uprzednio omówiono.

Podobnie m apy terenu przy zaporze wykonane dla sta- 
diumi p ro je k tu  wstępnego zagęszcza się fragm entam i na 
odcinkach szczególnie ważnych m apam i w  skalach 1:1000 
lub  1:500; w ykonanie m apy całego obszaru w  ska li szcze­
gółowej n iepotrzebnie zw iększałoby koszt prac geodezyj­
nych, a poza tym  uczyn iłoby m apy n iew ygodnym i w  użyciu.

D la  wykonania p ro je k tu  technicznego zapory i związane­
go z tym  obliczenia mas w ykonu je  się szczegółowy D ro jekt 
zaprojektowanej w  uprzednim  stadium  p ro jektow ym  zapo­
ry  , tyczy się oś zapory w  terenie, s tab ilizu je  się i  w ykonu je  
szczegółowy p ro fil.

Dokumentem w yn ikow ym  tego stadium  jest p lan gene­
ra ln y  w  ska li 1:5 000 lu b  1:2 000 zaw ierający granicę zale- 
wu, granicę wywłaszczenia, obwałowania zbiorn ika, drog i 
i  objazdy, p ro je k t osnowy realizacyjnej, wysokości punktów  
na lm ii zalewu i  wywłaszczenia oraz położenia tych  punk­
tów  względem osnowy realizacyjnej.

Na wysokość l in i i  zalewu ma w p ływ  nie ty lko  cofka, lecz 
także fa low anie  wod, stosunki hydrogeologiczne i  f iltra c ja .

Na terenach lasów lin ia  zalewu jest jednocześnie lin ią  
prawnego w ładania gruntów, natom iast na terenach ro lnych 
lu b  hodowlanych wyznacza się w  terenie lin ię  zalewu oraz 
Im ię  prawnego w ładania (lin ię  wywłaszczenia gruntów  p ry ­
w atnych lub  przyjęcia g run tów  państwowych). L in ia  ta po­
za lin ią  zalewu tw orzy pas bezpieczeństwa. L in ia  pasa bez­
pieczeństwa pow inna znajdować się wyżej od l in i i  zalewu 
około 0,5 m  d la  użytków  łąkowych, 1 m  dla użytków  ro i-  
nych, 1,5 m  dla sadów, % m  d la  tGrenów osiedlowych w ie j-  
skich i  3 m  d la  m ie jskich. 'Zaprojektowanie l in i i  pasa bez­
pieczeństwa uzależnione je s t również od nachylenia* skarp 
(na p rzykład1 w  terenie p łaskim  pas wypada nadm iernie 
szeroki) i od spoistości g run tu  (na przykład  skarpy z pias­
ku  p ro je k tu je  się o nachyleniu naw et 1:10).

. h in ię  zalewu p ro jek tu je  się na mapie, po czym przenosi 
się ją  na  teren w  oparciu o ciągi poligonowe biegnące w okół 
zb io rn ika  lub  w  oparciu  o szczegóły sytuacyjne. Ostatecznie, 
położenie _ punktów  załamania l in i i  zalewu korygu je  się 
przesuwając p u n k t niwelatorem , po czym w b ija  się na 
punkcie  drew niany pa lik . Następnie w  odległości około 
0,5 m  zakopuje się słupek betonowy z n item  W górnej p ła ­
szczyźnie na tak ie j głębokości, b y  górna płaszczyzna n ita  
znalazła się na te j samej wysokości co pa lik . Na słupku 
m a lu je  się farbą o le jną oznaczenie l in i i  zalewu oraz num er 
punktu. P u n k ty  pasa bezpieczeństwa s tab ilizu je  się także 
słupkam i betonowymi. P unk ty  te wyznacza się w  terenie 
p łask im  z dokładnością do 10 cm, natom iast w  terenie o po­
chylen iu  ponad 5°, dokładność może być mniejsza.

Po usta len iu  l in i i  wywłaszczenia przystępuje się do prac 
urządzeniowo-rolnych, k tó rych  program  przedstawia się 
następująco': ustalenie granie i pom iar dz ia łek ob ję tych 
zbiorn ikiem , k lasy fikac ja  gruntów, szacowanie w artości 
budynków, obliczenie pow ierzchni i ułożenie re jestrów , za­
p ro jektow an ie  ekw iw a len tów  ro lnych na terenach wska­
zanych przez, władze ro lne (nadm iar ludności ro ln iczej k ie ­
ru je  się do przemysłu), wyznaczenie p ro je k tu  osiedli ro ln i­
czych oraz p ro je k tu  nowych działek.

A r ty k u ł n in ie jszy nie porusza prac geodezyjnych zw iąza­
nych z budową, ja k : wyznaczenie osi realizacyjnej w  re jo ­
n ie  zapory i s iłow n i, obserwacje odkształceń w  czasie bu­
dowy i  w  czasie eksploatacji, pom iary przecieków, osiadań 
itp . N ie  omawia rów nież prac geodezyjnych związanych 
z pro jektow aniem  i trasowaniem tak ich  inw estycji, ja k : 
drogi, koleje, k o le jk i linow e itp . N ie  porusza rów nież za­
gadnienia geodezyjnego opracowania p lanu generalnego.

Z zestawienia powyższych prac geodezyjnych w ykony­
w anych d la  celów pro jektow ych, ja k  i budowy oraz eksplo­
a tac ji stopni w odnych w idać różnorodność tych  prac, w idać 
ich  w p ły w  na jakość i  szybkość prac hydroenergetycznych. 
W raz z rozwojem  budownictw a e lek trow n i wodnych, nale­
ży się spodziewać rów nież rozw o ju  prac geodezyjnych i  roz­
w o ju  geodezji jako w iedzy usługowej w  te j dziedzinie.

M g r inż. Franciszek Szymczyk M gr inż. W ito ld  W ojciechowski

Pomiary geodezyjne związane z głębieniem i zbrojeniem szybów
Na podstawie re fera tu  wygłoszonego na V I I  K on fe renc ji Naukowo-Technicznej Stowarzyszenia Geodetów 

Polskich w  Stalinogrodzie ( I I  Konferencja  Oddzia łu  Geodetów Górniczych).

W ch w ili obecnej w  okresie wzmożonego budownictw a 
w  naszych kopalniach, spośród zagadnień m iern ic tw a gór­
niczego wysuwa się na p ierwszy p lan  sprawa udzia łu m ie r­
niczego przy głębieniu szybów. B iorąc pod uwagę ogromny 
ko sz t. pędzenia w yrob iska szybowego i  jego charakte r —

ro la  mierniczego jest tu ta j pierwszorzędnej w agi i  głębienie 
pow inno odbywać się pod stałą kon tro lą  mierniczego, w y ­
konywaną w edług pewnych zasad.

W  a rtyku le  n in ie jszym  nakreślone zostaną w  ogólnym za­
rysie zadania m iern iczych p rzy g łębieniu szybów najczęś-
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ciej spotykanych u nas, to jest o p rzekro ju  kołowym , z obu­
dową murową, gdyż szczupłe ram y elaboratu nie pozwala­
ją na szczegółowe omówienie tematu.

Całość zagadnienia podzielona została na dw ie ceęści:
Część I  — Pom iary geodezyjne przy głębieniu szybów
Część I I  — Pom iary geodezyjne p rzy pogłębianiu i  prze­

zbra janiu istniejących szybów.

Część I

1. Defin icje. Przede wszystkim  należy określić elementy 
geometryczne charakteryzujące szyb, będące zarazem u k ła ­
dem odniesienia, względem którego wyznacza się pomocni­
cze w ym ia ry  potrzebne p rzy g łębieniu szybu.

Rys. 1 przedstawia najczęściej spotykaną tarczę szybową 
z czteronaczyniowym urządzeniem wydobywczym.

a) środek szybu (centr) — jest to środek geometryczny 
obudowy szybowej, w  k tó rym  przecinają się osie główne 
(podłużne i  poprzeczne),

b) osią główną poprzeczną nazywamy jedną z osi pozio­
mych szybu, równoległą do g łównych dźw igarów  i  przecho­
dzącą przez środek szybu,

c) osią główną podłużną — drugą oś główną szybu, p ro ­
stopadłą do osi g łównej poprzecznej i  przechodzącą przez 
środek szybu.

Środek szybu na pro jekcie jest określony współrzędnym i, 
a os>e ką tam i północnym i. Względem tych trzech elemen-

p u nk ty  I  i  IV  (pom iar powtórzyć w  drug im  położeniu lunety). 
K on tro lę  przeprowadzamy mierząc ką ty.

h  + = 90°
wówczas błąd nieprostopadłości osi n ie  może być w iększy 
n iż ±  20” . /

b) Metoda pośredniego wyznaczania psi szybu. W przypad­
ku  pokazanym na rys. 2 należy bardzo dokładnie pomierzyć 
k ą t a i  długość K  —  L  i L  —  M, aby uzyskać przy obliczeniu 
współrzędnych punktów  1, 2 i  3 oraz ką tów  v i i  72 (kąty 
kontrolne), a także ką tów  y3 i  Y* — loka ln ie  ja k  najw iększą 
dokładność.

W  przypadku przedstaw ionym  na rys. 3 należy ja k  n a j­
dokładniej pomierzyć ką ty  a i a2 i  a3 i  długość B — C, C —  A

ł

tów  podawane są w szystkie m ia ry  techniczne 
aa projekcie tarczy szybowej.

2. Wyznaczanie i stabilizacja osi szybowych.
Rrzy usta lan iu  miejsca szybu opieramy się na 
Projekcie podającym współrzędne środka s?v- 
bu oraz azym ut osi. W tym  celu należy w  są­
siedztwie projektowanego szybu zagęścić sieć 
poligonową, obliczając następnie dane pozwala­
jące na wyznaczanie z kon tro lą  środka szybu 
1 k ie runku  osi szybowych. K sz ta łt sieci poligo­
nowej wokoło projektowanego szybu jest oczyw i­
ście w arunkow any sytuacją w  terenie.

Rys. 2, 2a, 3 i  4 podają najczęściej spotykane 
sposoby wyznaczania pierwszych punktów  osio­
wych znajdujących się poza wieńcem szybowym, jednak w  
odległościach nie w iększych, n iż 8 do 12 m od środka szybu. 
W tym  celu należy uprzednio dokładnie zaznajomić się z ro ­
dzajem i w ym iaram i w ieży szybowej (prowizorycznej), ta k  
aby wyjściowe p u n k ty  osiowe I, I I ,  I I I  i  IV  (rys. 2) n ie ule­
g ły  w  czasie głębienia uszkodzeniu i  b y ły  w  każdej c h w ili 
dostępne.

a) Metoda kątowa, bezpośrednia wyznaczania szybu.
W przypadku, gdzie m iejsce pod szyb jest dostępne, wyzna­
czenie środka szybu i  k ie runku  osi n ie nastręcza w iększych 
trudności (rys. 2a), a całość zagadnienia polega na oblicze­
n iu  ką tów  „a ”  i  „|3”  oraz długości d —  to jest wyznaczenia 
Sr°dka S Następnie, stojąc z instrum entem  ną stanow isku S, 
odkładamy od k ie runku  S — C odpowiednie obliczone ką ty  
Y t 6> (Y +  5 — 90°) i  wyznaczamy p u n k ty  I I I  i  I I  oraz

i  A  —  B. N a jlep ie j jest w yrów nać na jp ie rw  ką ty  w  tró jk ą ­
cie, a następnie obliczyć współrzędne punktów  i ,  2, 3 i  4.

Sposób wyznaczania punktów  osiowych, pokazanych na 
rys 4 jest n iezbyt p raktyczny i  dokładny, gdyż nastręcza 
trudności przy ko n tro li i  może spowodować skręcenie 
układu.

O ile  odstępstwa od p ro je k tu  p rzy w ytyczan iu  osi do no­
wego śzybu, z błędem ± 2' (co stanow i około 5 cm  na 
100 m) — dla azym utu osi oraz ±  10 om dla wyznaczania
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środka szybu (określonego zazjwyczaj na pro jekcie gra­
ficznie) można przyjąć za dozwolone, to przy bezpośrednim 
w ytyczaniu  osi należy zachować ja k  najdale j idącą do­
kładność, a szczególnie należy zwrócić uwagę na dokład­
ność wyznaczenia punktów  I, I I ,  I I I  i  IV , ta k  aby błąd nie 
przekraczał ±  1 mm, gdyż wówczas błąd nieprostopadłości 
osi w yniesie około 20”  (w  skra jnym  wypadku). Patrz rys. 5.

3. S tabilizacja punktów  osiowych. Stabilizację punktów  
(rys. 6) na jlep ie j przeprowadzać słupkam i betonowymi (spo-

rządzonym i na miejscu) z trzp ien iam i żelaznymi, o średni­
cy 30 mm i długości 500 mm. W łaściwy p u n k t będzie zazna­
czony otw ork iem  0  1,5 mm, naw ierconym  w  główce trzp ie ­
nia, ale po zastygnięciu i  uspokojeniu się betonu. S tabiliza­
cja punktów  składa się zatem z dwóch etapów: stab ilizac ji 
słupów betonowych i  m arkowania punktów .

Po wyznaczeniu i  zastabilizow aniu punktów  I, I I ,  I I I  i  IV  
należy sprawdzić prostopadłość wyznaczonych przez nie 
prostych. I  o ile  n ie ma możliwości um iejscow ienia in s tru ­
m entu w  punkcie przecięcia (środek szybu) kontro lę  prze­
prowadzamy mierząc ką ty  cci a2 a3 i  o.i (rys. 7) i  pam ięta­
jąc, że:

• aj +  a2 +  a3 +  a4 =  180°

błąd nieprostopadłości osi nie może być w iększy n iż  30".
Po zastabilizowaniu i sprawdzeniu punktów  I, I I ,  I I I  i  IV  

przystępujem y do przedłużenia osi w  czterech kierunkach, 
s tab ilizu jąc na jp ie rw  p u n k ty  V, V I, V I I  i  V I I I  w  odległoś­
ciach 25 m  od środka szybu, a następnie też co 25 m  do od­
ległości 100 m  i  dalsze co 50 m  na odległość według potrzeby 
(obszar zabudowy terenu kopalni). W ytyczenie i  stabilizacja 
osi pow inna odbywać się w  dw u położeniach lune ty  in s tru ­
mentu, z zachowaniem daleko idącej dokładności. _

Jeżeli teren jest zabudowany w  osiach projektowanego 
szybu, należy do stab ilizac ji osi w ykorzystyw ać m ury is tn ie ­
jących budynków, umocowując na n ich  k la m ry  lub  trzp ienie 
z odpowiednim i nacięciami.

4. Równoległe przeniesienie osi szybowych. Zagadnienie 
powyższe ma m iejsce przy wyznaczaniu m iejsca pod pob lisk i 
szyb. W zasadzie zagadnienie to  można rozwiązać p rzy  po­
mocy poligonu zamkniętego, dowiązanego do istn ie jącej osi 
(rys. 8). Przy naw iązyw aniu poligonu należy pamiętać, żeby 
do tego celu w ykorzystać co na jm nie j trz y  p u n k ty  osiowe, 
celem skontro low ania ich wzajemnego położenia.

K ie runek pro jektow anej osi w ylicza się analitycznie jako  
przecięcie prostej o zadanym k ie ru n ku  i  punkcie początko­
w y m  z odpowiednim i bokam i poligonu.

Z analizy błędów średnich pom iarów 
poligonowych w yn ika , że dom inu jącym i 
błędami, m ającym i szkodliw y w p ływ  na 
określenie k ie runku  osi (lin iow e przesu­
nięcie punktów , a w ięc i  skręcenie osi), są 
błędy średnie pom iaru długości boków po­
ligonowych. B łąd średni ką ta  pow odują­
cy poprzeczne przesunięcia, m imo stosun­
kowo k ró tk ich  boków, można poważnie 
zmniejszyć — stosując podwójne centro-

wanie (centrowanie pow inno być przepro­
wadzone z dokładnością ± 0,5 mm) i  celu­
jąc bezpośrednio na trzp ień  w  znaku po­
ligonow ym  w ykonanym  w  fo rm ie  kam ieni 
osiowych.

Ze względu na powyższe należy szcze­
gólnie dokładnie i  starannie pomierzyć 
boki 28-29, 29-30, 30-31 (rys. 8), czy li boki 
obejmujące oś, z tego względu, że oś w  
tym  w ypadku może być w tó rn ie  przesu­

nięta równolegle względem osi poprzedniej, jednak istn ie je 
mniejsze prawdopodobieństwo je j skręcenia. Pamiętać nale­
ży, aby odległość pierwszych punktów  osiowych A  i B była 
ja k  największa.

Równoległość wyznaczonej w  powyższy sposób osi można 
skontrolować, o ile  to jest możliwe, m ierząc na stanowisku 
B — ką t A, B IX  (oą) i  na stanow isku I X  — ką t B, IX , X X I  
(oz) (rys. 9) i  pamiętając, że

gdzie osie są równoległe.

Oś ta może być wykorzystana ty lko  do głębienia szybu, 
wytyczenia budynku maszyny wyciągowej i  samej maszyny, 
a w  żadnym w ypadku n ie  można przedłużać je j na teren 
kopa ln i (sieć kwadratów ).

5. Zadania mierniczego w  początkowym stadium głębienia 
szybu. D la  głębienia początkowych 8 —  10 m etrów  szybu 
wyznaczamy ty lko  p ion środkowy z punktów  I, I I ,  I I I  i  IV  
stab ilizu jąc go na kons trukc ji w ieży szybowej. Następnie (po 
zagłębieniu 8-10 m) należy założyć około 2 m poniżej zrębu 
szybu jedną ramę dźw igarów  wzorcowych.

Celem podania k ie runków  dla założenia dźw igarów  w zor­
cowych i d la  zakładania dalszych dźw igarów  oraz ew entu-

48



alnie prowadnic, należy wyznaczyć nad pomostem zabez­
pieczającym w y lo t szybu p u nk ty  1, 2, 3 i  4 (rys. 10). P unk ty  
te, pomimo że będą tymczasowe, muszą być wyznaczone 
bardzo dokładnie, gdyż na n ich w łaściw ie  będzie się opie- 
ra ł cały system pionów (k ierunków ) d la  zbrojenia szybu.

obrze jest wejść w  porozum ienie z budowniczym i szybów, 
tak  aby konstrukcja  pomostu przew idyw ała w  pewnych 
miejscach możliwości przepuszczenia p ionów z punktów
1. 2, 3 i  4.

Opierając się na projekcie tarczy szybowej, obliczamy 
analitycznie (współrzędne i odpowiednie m iary) położenie 
punktów  1, 2, 3 i  4. Pamiętać należy, aby odległość p ro je k ­
towanych punktów  od dźw igarów  nie przekraczała 50 mm, 
a °d  budowy 150 m m  oraz, aby położenie ich  względem 
§ ownej osi szybowej było symetryczne. Następnie w yzna- 
czamy punkty  1, 2, 3 i  4 ze stanowisk odpowiednio I, II ,  

1 IV  kątowe i  długościowe, czy li p rzy pomocy wcięć 
10” WU stanowisk instrum entam i o dokładności co na jm nie j

P unkty  1, 2, 3, 4 należy stabilizować na kons trukc ji w ie ­
ży szybowej (zależnie od w arunków  lokalnych) p rzy  porno- 
cy “ lach (z odpowiednim  wycięciem i  z zabezpieczającą za-

Padką), zamocowanych na drewnianych kantówkach 
(100 ;X 100). B lachy naprowadza się na  w łaściwą w izurę  
(rys. 11).

K on tro lę  przeprowadza się m ierząc przekątne i  odległości 
między p ionam i (rys. 12). Następnie opuszcza się z punktów  
1, 2, 3 i  4 odpowiednio obciążone cienkie d ru ty , względem 
których założone będą dźw igary wzorcowe. D ru ty  te po­
w inny  być o średnicy 1,5 mm, a nie ja k  to Często spotyka 
się przy tego rodzaju pracach o średnicy 3 mm.

Po zabudowaniu dźw igarów  wzorcowych i  po skontrolo­
w aniu przez mierniczego ich praw idłowego zabudowania, 
należy przenieść i zastabilizować na n ich (rys. 13 i 14)

p u n k ty  1', 2', 3', 4', k tó re  będą rzu tam i punktów  1, 2, 3 i  4 
oraz zaniwelować górną płaszczyznę dźw igara. Sposoby 
przenoszenia i  s tab ilizac ji punk tów  zostaną podane poniżej.

Niezależnie od wyznaczenia punktów  1, 2, 3 i  4 należy 
w  obudowie szybowej zastabilizować k lam ram i A, B, C, D 
(rys. 14j) osie szybowe.

Można to przeprowadzić bezpośrednio z pow ierzchni (w y­
chodząc z punktów  I, I I ,  I I I  i  IV ) p rzy pomocy instrum entu  
w  dw u położeniach lunety, bądź też odirzutowując oś piona-



m i z d ru tów  naciągniętych między punktam i I  i  I I I  oraz I I  
i  IV  (rys. 15).

Następnie wyznaczamy w  poziomie dźw igarów  wzorcowych 
p ion środkowy, s tab ilizu jąc go na blachę o grubości co n a j­
m nie j 5 m m  i  w ym iarów , ja k  na rys. 19, z otworem, zamo­
cowaną do ką tow n ika  przerzuconego przez dźw igary wzorco­
we i  przymocowanego do n ich śrubam i. D la  wyznaczenia

pionu środkowego posługujem y się punktam i A, B, C i  D 
osiowym i oraz m iaram i od punktów  1', 2'  3' i  4'  (rys. 16).

D la  ko ritro li można wyznaczyć na dźwigarach wzorcowych 
dodatkowe cztery blachy 1", 2", 3" i  4" znajdujące się w
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osiach wyznaczonych przez punk ty  i '  — 2 ' i  3 ' — 4' (rys. 17). 
Odległości m iędzy odpow iednim i param i punktów  należy 
dokładnie pomierzyć.

6. Obowiązki mierniczego związane z głębieniem szybu.
W m iarę postępu przodka szybowego należy przenosić k ie ­
ru n k i dla zabudowy dźw igarów, czy li p u n k ty  1', 2', 3', i  4', 
p ion środkowy oraz p iony osiowe A, B, C i  D. Przenosze­
nie p ionów pow inno odbywać się m aksym alnie co 50 m, 
gdyż poniżej tych  głębokości, ja k  w yn ika  z rozważań teore­
tycznych i  ja k  wykazała praktyka , -wpływy zewnętrzne na 
zachowanie się pionu są znikom o małe i  liczyć się ty lk o  moż­
na z błędem mechanicznego ustalenia pionu.

Ponadto co 200 m  należy kontro low ać blachy k ierunkow e 
przez bezpośrednie opuszczenie p ionów  z blach 1", 2", 3" i  4" 
i  odpowiednie domierzanie (rys. 18).

Również co 50 m na poziomach blach k ie runkow ych  nale­
ży zastabilizować reper, względnie zaniwelować górną po­
w ierzchnię dźwigara, na k tó rym  przymocowane są blachy 
kierunkowe.

Do stałych obow iązków mierniczego p rzy  głębieniu szybu 
należy:
— miesięczny odbiór postępu robót,
— miesięczne kon tro le  zabudowy dźwigarów,
— bieżące kontro low an ie  sporządzania p ro f ilu  geologiczne­

go oraz w ykresu przep ływ ów  wody,
—  kontro low an ie  dokum entacji prowadzonej przez przed­

siębiorstwo budujące szyb,
—  zamierzanie i  wnoszenie na przekró j wszelkiego rodzaju 

kom ór przelewowych i  wnęk,
— wyznaczanie podszybi (n iwelacja i  k ie ru n k i) —  dla sa­

mych w y lo tów  wystarczą dane z bieżącej n iw e la c ji oraz 
jeże li chodzi o k ie runek

— dane z punktów  A, B, C, D  oraz 1', 2' 3' i  4' przewieszo­
nych co 50 m. ,

<
7. Wyznaczenie i stabilizacja kierunków (pionów) dla zało­

żenia dźwigarów.
a) Stabilizację pionów można przeprowadzić trzema spo­

sobami: . .
1. za pomocą blach przykręcanych trzema śrubam i do

dźw igarów  (rys. 19), . . . .
2. za pomocą blach przyspawanych do dźw igarów  (rys. 20)
3. za pomocą blach przenośnych (rys. 21)
b) Wyznaczanie (przeznaczenie) kierunków. Całość zagad­

nienia polega na wyznaczeniu położenia m iejsca spoczynku 
p ionu zwisającego na długości 50 m, a obciążonego 30 kg 
obciążnikiem^

Położenie miejsca spoczynku p ionu ustala się jednym  
z dwóch poniżej podanych sposobów:

Sposób I .  Przy wyznaczeniu położenia spoczynku p ionu po­
sługujem y się ką tow n ik iem  m eta low ym  ze stopą oraz podział- 
ką, k tó re  łącznie stosowane posłużą nam  do obserwacji w a­
hań pionu. (rys. 22).

Po wyznaczeniu w ie lkości a" i  b " przesuwamy ką tow n ik  
wzdłuż dźw igara o w ielkość „a ” , wyznaczając prostą C D, 
na k tó re j w  odległości ,,b1’ od kraw ędzi dźw igara będzie 
znajdował się p u n k t będący miejscem pionu. Następnie do 
dźw igara przykręcam y blachę i  wyznaczamy p u n k t O, sta­
b ilizu jąc  go otworem  o średnicy 2 mm. Na dźwigarze 
wzdłuż prostej C —  D, a następńie poprzecznie w  okrąg łe j 
odległości (na p rzyk ład  100 mm) od p unk tu  „O ”  , rob im y 
punktakiem  znaki tak, że p u n k t ,,N”  jest rzutem  p unk tu  „O  
i  w  razie zniszczenia blachy możemy ją  odtworzyć.

Po -wyznaczeniu w szystkich czterech punktów  (N) i  punk­
tów  (O) na blachach, należy je  skontrolować długościowo 
(boki i  przekątne) (rys. 23). B łąd  określonego w  powyższy 
sposób punktu  nie będzie w iększy niż ±  1,5 mm.

Sposób I I .  Sposób ten polega na wyznaczeniu położenia 
spoczynku pionu p rzy pomocy specjalnie do tego celu skon­
struowanego przyrządu, tak  zwanego „w spółrzędnika” .

ad a). Na błąd ten składają się: 
błąd celu, b łąd odczytu i  b łąd 
centrowania. P rzy jm u jąc  błąd 
centrowania na i  1 mm, co 
dla 10 m  da ±  2"( b łąd celu 
nie przekracza ±  3", a błąd 
odczytu nie może być w iększy 
n iż  74 dokładności odczytu, 
a więc w  naszym przypadku 
±  2,5".

8. Dokładności pomiarów przy ustalaniu miejsc spoczynku 
Pionu.

A. Dokładność wyznaczenia k ie runków  (pionów) na dźw i­
garze wzorcowym.

Na b łąd określenia p u n k tu  1 w p ływ a ją :
a) błąd wyznaczenia ką tów  na stanow isku I I I  i  IV
b) błąd wyznaczenia (a w ięc nieprostopadłości osi) punk­

tów  I I I  i  IV .
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wyrażając to w  m ierze lin iow e j dla naszych w arunków  
otrzym am y:

md =  ±0,5 mm

adb) P rzy jm ując średni b łąd wyznaczenia punktu  na ±  
1 mm, błąd nieprostopadłości osi n ie  może przekraczać na 
20 m  ±  10", w ięc łącznie: 
ca łkow ity  błąd średni:

M „ =  ±  -  ]/300 S i 17"
skąd:

Md =  0,8 mm

a w  zaokrągleniu ±  1,0 mm.
Zaznaczyć należy, że do wyznaczenia p unk tu  1 posiadamy 

jeszcze pięć m ia r kontro lnych.
B. B łąd wyznaczenia m iejsca p ionu na głębokości 50 m. 

P rzy jm ując obciążenie 30 kg  i  prędkość powietrza w  szybie 
na 0,5 m/sek, otrzym am y w ielkość odchylenia p ionu od 
właściwego położenia ze wzoru:

p ■ H 2
f  = --------- =  1,5 mm
J 2 Q

p =  ciśnienie strum ienia pow ietrza na jednostkę długości 
d ru tu ,
H  =  długość d ru tu  pionu

u  — ciężar obciążnika 
9 =  ciężar drutu.

B łąd powyższy w  nowo budujących się szybach praw ie 
odpada, gdyż me ma żadnych pośrednich poziomów i  ruch 
powietrza odbywa się przez dyfuzję.

C. B łąd wyznaczenia położenia spoczynku pionów.
P rzyjm ując nieprostopadłość w izu ry  ocznej na =  5°, od­

ległość pionu od ska li max. na 60 mm, o trzym am y błąd 
skali11 wyznaczenia Położenia spoczynku pionu na jednej

m ^  ±0,54 mm

Ponieważ obserwacje przeprowadza się na dw u podział- 
kach, więc

w  zaokrągleniu ±  1,0 mm,
więc błąd średni przewieszenia pionu na głębokość 50 m nie 
może przekraczać ±  1 mm.
będzie07 Śr6dni określenia Punktu na głębokości 50 m 

M 5o =  ^ M - d + f 1 +  ms =  ] / l 2o +  l 2, S +  i 2 =  1/ 4,35 ss ± 2 mm
M 5o — ± 2  mm

Jeżeli będziemy przewieszać p iony „n ”  razy co 50 m  to

Pomewaz w  m iarę wzrastających trudności możria udo­
wodnić, ze wzrastają one proporcjonaln ie do p ierw iastka 
z głębokości, więc ostatecznie ogólny w zór przybierze postać

M p =  21/ n • H  mm

gdzie H  głębokość w  setkach metrów.
D la pionu opuszczonego na dowolną głębokość można p rzy­

jąć empirycznie błąd wyznaczenia m iejsca spoczynku pionu 
wg wzoru:

M s — 3.H mm, gdzie H  — głębokość w  setkach m etrów  
Zwiększając obciążenie o 2 j/ h  p rzy jm u jem y dla p ie rw ­
szych 50 m  — 30 kg.
Poniższa tabela (rys. 24) zestawia oba błędy:

P raktycznie błąd ten nie przekracza 3M '„ albo 3MS.
9. Dopuszczalne odchyłki przy obudowie szybów i zakła­

daniu dźwigarów szybowych. Zabudowanie dźw igarów  po­
w inno być wykonane ściśle według dokum entacji technicz­
nej i danych dostarczonych przez mierniczego (pom iary do 
pionów) i pow inno odbywać się przy czterech opuszczonych 
i swobodnie zwisających oraz odpowiednio obciążonych p io ­
nach (używanie w  tym  w ypadku szablonu jest niedozwo­
lona).

Przede w szystkim  należy zwrócić uwagę na dokładność 
ustaw ienia m urów  szybowych, gdyż dotychczasowy błąd ± 
10 cm jest niedopuszczalny, ponieważ P TB K W  przew iduje 
m in im a lny  odstęp naczynia wydobywczego od obudowy —
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„t-,. ’ C°  Przos';rzega.]ą b iu ra  pro jektow e i  jeżeli z drugie j
na „i?  weźmiemy P°d uwagę możliwość deform acji m uru 
nr] , >1 6 + Pęcznienia skał, to w ydaje się potrzebne ustalać 
„ a . ty lko  w  k ie runku  powiększenia p rzekro ju  szybu, 
n o ^ iT  w ypadku trzeba będzie w ykonywać kosztow-
, - opotliwe przj~bieranie m uru, względnie a p r io r i zakła- 

aac większą średnicę szybu, co ja k  nam się w ydaje — jest 
niecelowe.

Dopuszczalna odchyłka zabudowanych dźw igarów  wzglę­
dem zwisającego pionu pow inna wahać się w  granicach 
— mm. Odchylenie od poziomu zabudowanych dźw igarów 

e powinno przekraczać 0,005 ich długości. Odstęp pionowy 
nn3aZy d2w f§aram i nie pow in ien być różny od pro jektow a-

? ~ 20 ™lm> co można ła tw o uzyskać, stosując odpo­
wiednie- wiszące szablony.
7nK°!ia^ 0 należy zwrócić szczególną uwagę na praw id łow e 

udowanie dźwigara, tak  aby nie by ł on skręcony, po- 
cnyiony itp .

^rzynoszenie (przewieszanie) pionów przez tak zwany 
i p o  szybowy. Zawiesając p iony pod kork iem  zmuszeni 
i  korzystać z jednej połowy szybu, a więc z pionów

i  J i  D. Z tego powodu należy pod ko rk iem  bardzo
»rannie ustalić położenie pionów, a następnie m iaram i 
, a, c wyznaczyć p u n k t 1, a m iaram i a, e, f  pu n k t 4 —  
a uprzednio przykręconych do dźw igarów  blachach. 
i  otrzymanych w  ten sposób tró jką tó w  błędów wyznacza­

my właściwe położenie punktów  1 i  4, kon tro lu jąc je  m iarą 
»g (rys. 25). Można również wyznaczyć punk ty  1 i 4 za po­
mocą instrum entu, ustaw iając go pod punktem  2 lub  3 i  na 
przedłużeniu w izu ry  2-S1 i  3-S, wyznaczyć punk ty  1 i  4, kon­
tro lu jąc je potem długościowo (rys. 25). Dalsze postępowanie 
analogiczne ja k  w  części szybu nad korkiem .

11. Zawieszenie pionów dla prowadnic. Sposób stab ilizacji 
i um iejscowienia p ionów przebiega podobnie, ja k  przy za­
wieszaniu pionóty dla dźwigarów. I  tu ta j przy pro jektow a- 
mu umiejscowienia pionów, opieramy się na pro jekcie ta r­
czy szybowej i  m iarach odnoszących się do osi szybowych 
(a więc kon tro lne  do punktów  1, 2, 3 i  4) rys. 10). P ie rw ­
sze blachy um iejscaw iam y nad zrębem na kons trukc ji w ie ­
ży szybowej.

Spośród licznych sposobów um iejscaw iania pionów, n a j­
korzystniejsze w ydaje  się usytuowanie ich w  osi prow adn i­
cy i m aksym alnie 20 mm od je j czoła (rys. 26), a to ze wzglę­
du na prostotę posługiwania się n im i oraz szybką i dokładną 
kontro lę zabudowanych prowadnic. W odstępach 200 m  nale­
ży p iony z w ie lką  starannością umiejscowić (wyznaczenie 
Położenia spoczynku), a co 50 m pochwytać je  tym czasowym i 
blachami, k tó re  w  m iarę zakładania łap od prowadnic będą 
usuwane i zastąpione blacham i przykręcanym i bezpośrednio 
do łap (rys. 27).

Dopuszczalna odchyłka założonych prowadnic od położe­
nia pionowego ja k  i  poprzecznego jes t rzędu ±  5 mm. Z tego 
względu p iony k ierunkow e pow inny być zawieszane bardzo 
starannie.

12. Prace miernicze związane z ustawieniem krzesła szybo­
wego. Założenie samego krzesła szybowego odbywa się na 
każdym poziomie oraz w  samym podszybiu. Samo krzesło 
szybowe składa się z poszczególnych elementów, któ re  po-

jedynczo spuszczane są na dół i  montowane na dole. Usta­
w ian ie  poszczególnych elementów odbywa się w  oparciu 
o osie szybowe, osie prow adnic oraz o wysokość g łów ki 
szyny. W tym  celu należy bezpośrednio nad krzesłem, na 
jednym  z dźw igarów  zamarkować za pomocą znaków, ja k  
na rys. 19 osie prowadnic oraz osie szybowe, k tó re  zazwy­
czaj odtwarza się z p ionów  służących do zakładania p ro ­
w adnic1). M ając przeniesione za pomocą pionów wyżej 
wym ienione osie, m ontu je  się na dole całe krzesło, a usta­
w ienie jego musi być zawsze robione w  obecności m iernicze­
go i to sprawdzone dw ukrotn ie , raz. przy wyznaczeniu 
m iejsc do robienia gniazd w  obudowie dla poszczególnych 
kons trukc ji oraz ustaw ieniu w  stosunku do spuszczonych 
pionów, d rug i raz po ustaw ieniu bezpośrednio przed betono­
waniem.

')  P onadto  na leży zastab ilizow ae  re p e r w yso ko śc io w y  i  to  n a j­
le p ie j w  od leg łośc i 1 m  od g ó rn e j k ra w ę d z i dźw iga ra  k rzes ia  szy­
bowego.

Tadeusz C ho jn ick i '

Fotograficzna
Duże zainteresowanie wzbudza obecnie now y typ  in s tru ­

mentu przejściowego — fotograficzna tuba zenitalna (pho­
tographie zénith tube) — ze względu na wysoką dokładność, 
z jaką  można wyznaczyć za je j pomocą szerokość geogra­
ficzną i  czas. Tuba jest instrum entem  stacyjnym , wymaga­
jącym  .własnego paw ilonu, i stosowanym jedynie w  w ięk ­
szych obserwatoriach. Pierwszy tego rodzaju instrum ent, 
skonstruowany przez F. E. Rossa w  r. 1912, ustaw iony zo­
stał w  Obserwatorium  Morsikim w  Waszyngtonie.

Fotograficzna tuba zenita lna składa się z lune ty  ustaw io­
nej pionowo na masywnej, betonowej podstawie, z umoco­
wanym  na górze obiektywem . P unkt g łów ny obrazowy obiek­
tyw u  znajduje się poniżej jego dolnej pow ierzchni. Na dole 
tuby znajduje się horyzont rtęc iow y w  tak ie j odległości od 
obiektywu, aby płaszczyzna ogniskowa tego ostatniego prze­
chodziła przez p u n k t g łów ny obrazowy obiektywu. W płasz­
czyźnie te j umieszczona jest klisza fotograficzna, zwrócona 
emulsją na dół, tak ie j w ielkości, żeby zakryw ała ty lko  n ie ­
w ie lką część obiektyw u. Podczas przejścia gw iazdy przez ze­
n it  lub  w  pobliżu niego, można otrzymać je j obraz na kliszy.

Łatw o można zauważyć, że gdy p unk t g łówny obrazowy 
obiektyw u leży w  płaszczyźnie ogniskowej, w  k tó re j umiesz-

tuba zenitalna
czona jes t klisza, to położenie obrazu gw iazdy nie zależy od 
nachylenia obiektyw u. P rzy jrzy jm y  się rysunkow i pierwsze­
mu. Gdy ob iektyw  ustaw iony jest horyzontalnie — to p ro ­
m ienie gw iazdy zenita lnej po przejściu przez ob iektyw  i od­
b ic iu  się od horyzontu rtęciowego zejdlą się w  ognisku obra­
zowym, gdzie umieszczona jest klicza. Jeśli przesunie sie 
kliszę równolegle względem obiektyw u o n iew ie lką  odleg­
łość, to odbite prom ienie przetną się także w  ognisku obra­
zowym ob iektyw u F. Jednak p rzy nachyleniu ob iektyw u 
prom ienie po odbiciu n ie  zejdą się już w  punkcie F, lecz 
przesuną się do punktu  C. P unkt C będzie się pokryw a ł 
z punktem  F niezależnie od nachylenia ob iektyw u ty lko  
w tedy, gdy płaszczyzna k liszy  przechodzi przez p u n k t Ho, 
stąd m am y wniosek, że g łówny p u n k t obrazowy ob iektyw u 
tuby zenitalnej m usi być zewnątrz soczewek. O b iektyw y ta ­
k ie  sporządzane są z dwóch soczewek, z k tó rych  jedna jest 
z crownu, a druga z flin tu .

Fotograficzna tuba zenitalna Rossa zbudowana jest na 
podstawie wyżej wym ienionych zasad. Schemat je j pokazany 
jest na rysunku 2. Konpus tuby zrob iony jest z lanego żelaza. 
Naczynie dla rtęc i jest podwójne: zewnętrzne —  z litego mo­
siądzu, w  k tó rym  p ływ a mniejsze naczynie ze sta li. Do tego
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naczynia nalewa się rtę c i na głębokość 0,5 mm, k tó re j po­
w ierzchnia służy jako zw ierciadło. Dzięki tak ie j kons trukc ji 
horyzontu rtęciowego zmniejszone jes t do m in im um  prze­
noszenie drgań fundam entu na rtęć.

D la k o n tro li praw idłowego nastawienia na ostrość k liszy 
fotograficznej, służy ta k  zwany trzp ień ogniskowy, sporzą­

dzony ze stali. Długość trzp ienia 
jest nieco mniejsza n iż  połowa 
ogniskowej obiektyw u. Przy w łaś­
ciw ym  ustaw ieniu ob iektyw u z k l i ­
szą względem horyzontu rtęciowego, 
zaobserwuje się zetknięcie się dol­
nego, kulistego końca trzpienia 
ogniskowego z powierzchnią rtęci.

Dane techinicżne fotograficznej 
tuby zenita lnej Rossa są nastę­
pujące:
— średnia ob iektyw u — 203 mm, 

ogniskowa — 5167 mm,
— jasność ob iektyw u — ok. 1 : 25 
co pozwala korzystać z gwiazd do 
8,7 m,

—  pole widzenia ob iektyw u w y ­
nosi przeszło 20', a w  zw iązku 
z tym  maksymalna odległość zeni- 
ta lna gwiazd dostępnych tubie w y ­
nosi 11',

— klisza jest kw adratow a o w y ­
m iarach 45 mm X  45 mm.

Is tn ie ją  dwa sposoby fotografo­
w ania przejść gwiazd na k liszy n ie ­
ruchom ej lub  na k liszy ruchomej. 
Tuba zenitalna przystosowana jest 
do obserwacji drugą metodą, gdyż 
pierwszy sposób nie p rzy ją ł się, 
prawdopodobnie z powodu jego 

trzech zasadniczych b raków  w  porów naniu z obserwacjam i 
w izua lnym i.

1. Fotografowanie śladów gwiazd praktyczn ie  możliwe 
jest jedynie d la gw iazd jasnych,

2. Metoda ta wypróbowana jest ty lko  do wyznaczenia 
względnego rektascenzji, zastosowanie je j do wyznaczenia 
czasu n ie  jest celowe, ponieważ w  tym  w ypadku potrzebna

jes t dokładna znajomość opóźnienia mechanizmu odkryw a­
jącego m igawkę lu b  obracającego kliszę.

3. Opracowanie obserwacji fotograficznych, polegające na 
m ierzeniu fo tog ra fii, wymaga większego nakładu pracy niz 
obserwacje w izualne.

Wskazane b ra k i są znacznie zmniejszone w  przypadku za­
stosowania metody fotograficznych obserwacji z ruchomą 
kliszą, co w łaśnie zrealizowane jest w  tob ie  zenitalnej. Is to ­
ta te j m etody polega iia  tym , że klisza umieszczona pod 
obiektywem  porusza się z zachodu na wschód, ruchem  je d ­
nostajnym, z szybkością rów ną szybkości ruchu gwiazd zeni- 
ta lnych. Przesuwanie k liszy  odbywa się za pomocą mecha­
nizmu zegarowego lub  m otoru synchronicznego. „Z orien to ­
w anie”  k liszy przez ustalenie in te rw a łów  czasu można uzy­
skać na n ie j za pomocą k ró tk ic h  kresek — fikcy jn ych  obra-

zów gwiazd. Celem „dow iązania”  tych kresek do wskazań 
zegara stosuje się przyrząd, k tó ry  zaznacza na taśmie ch ro - 
nografu m om enty odpowiadające określonym położeniom 
kliszy. Metoda ta pozwala rozszerzyć program  obserwacji 
przez dołączenie do niego bardziej słabyoh gwiazd.

W edług powyższych, ogólnych zasad została opracowana 
specjalna metoda obserwacyjna dla tuby zenitalnej zwana 
„metodą czterech naśw ietlań” , k tó ra  od r. 1929 z powodze­
niem stosowana jest w  M orskim  O bserwatorium  w  Waszyng-

tonie dla wyznaczania czasu. D la każdej gw iazdy w ykonuje  
się cztery naświetlenia po 20 sekund z obrotem obiektyw u 
razem z ładow nik iem  o 180° w okó ł osi pionowej po każdym 
naśw ietleniu. M iędzy naśw ietleniam i ruch k liszy  w strzym u­
je  się na ¡10 sekund, w  czasie k tó rych  gwiazda wskutek swe­
go ruchu dziennego przechodzi na k liszy  w  nowe miejsce.

Na rysunku 4 pokazany jest schemat fo to g ra fii otrzym anej 
za pomocą tuby  zenitalnej z czterema obrazami gwiazd ozna­
czonymi w  porządku naśw ietlania liczbam i 1, 2, 3 i 4. Miesz­
czą się one w  w ierzchołkach równoległoboku. P unkt O jest
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środkiem obrotu  k liszy ; lin ia  A B  przechodząca przez O i  p ro ­
stopadła do śladów gwiazd, to jes t do l in i i  1—3 i 2—4 jest 
południkiem . P rzy naświetleniach 1 i  3 ładow n ik  z kliszą 
porusza się w  jednym  k ie runku , a p rzy naśw ietleniach 2 i  4 — 
w  przeciwnym . Ruch ładow nika zapisywany jest na chrono- 
g ra lie  tak, ja k  re jes tru je  się ruch  n itk i  m ik rom etru  kon­
taktowego.

Oznaczamy przez T ą, T2, To i T 4 — średnie m om enty czasu 
otrzymane z pom iarów  taśmy chronografu dla czterech na­
świetleń. M om ent T4 pow in ien być wyznaczony wg pom iaru 
na taśmie tych  samych kon tak tów  co i  m om ent T ą, a mo­
ment T3 —  w g tych  kon tak tów  co i  To- Zatem w  momencie

Tą, ładow nik zajm uje dokładnie tak ie  samo położenie wzglę­
dem obiektyw u, ja k  i w  momencie 7\,  a w  momencie T3 — 
takie same, ja k  w  T 2.

Oznaczając odległości punk tów  1, 2, 3 i 4 od po łudnika AB  
odpowiednio przez l 1( l 2, I3 i h,  a szybkość ruchu ładownika 
Przez V, możemy d la  m om entu przejścia gw iazdy przez po­
łu d n ik  T q napisać następujące cztery wyrażenia:

Tworząc średnie z 1 i  4-go wyrażenia, a także z 2 i 3>-go, 
otrzymamy:

=  |  [ ( T ą +  Tą) +  =  j  [ ( T ,  +  Ta) +  l ^ ]  (1)

Położenie punktu  O, a zatem i  po łudn ika na k liszy n i­
czym n ie  jes t zaznaczone i  dlatego zmierzenie samych odleg­
łości l  jes t niemożliwe, lecz zmierzenie n iew ie lk ich  odstępów 
h  — 14 =  A li i l 2 — 12 — 13 =  A l2 (rys. 4) może być wykonane 
z wysoką dokładnością. Zatem po otrzym aniu  z taśm y ch ro ­
nografu mom entów T ą i  zmierzeniu na k liszy  odcinków  
A li i  A l2, można, znając szybkość ruchu  ładow nika V, w y ­
znaczyć "według wzoru (1) m om ent przejścia gw iazdy przez 
Południk oraz m ając rektascenzję gwiazdy, otrzym ać po­
prawkę zegara. Korzystne jest, aby odc ink i A li i  A l2 by ły  
m ożliw ie małe, to znaczy, żeby cztery obrazy gwiazd tw o rzy ­
ły  p rostokąt; do tego konieczne jest, aby naśw ietlania roz­
mieszczone b y ły  sym etrycznie 'Względem mom entu przejścia 
gwiazdy przez po łudnik. Szybkość ładow nika V  na ogół w y ­
znacza się z pom iaru te jże fo to g ra fii w g wzoru:

Zazwyczaj na jednej k liszy  można fotografować do 20 
gwiazd; na rysunku 5 pokazana jest odb itka z k liszy  o trzy­
manej na fotograficznej tub ie  zenita lnej w  Ottaw ie.

Z te j samej obserwacji można ła tw o otrzymać szerokość 
geograficzną. Odległość m iędzy śladami gwiazdy, to jest l i ­
n iam i 1—3 i 2—4 rów na jest podw ójnej odległości zenita lnej 
gw iazdy w  momencie górowania. W celu je j wyznaczenia 
m usim y obliczyć skalę odwzorowania ze wzoru:

gdzie 5 — deklinacja  gw iazdy a V  — szybkość ładownika. 
Znając odległość zenitalną gw iazdy w  momencie górowania 
i je j deklinację  możemy wyznaczyć szerokość geograficzną 
miejsca obserwacji.

Szybkość ładownika V  (względnie je j odwrotność zwaną 
lin iow ą  skalą czasu) wyznacza się dla każdej kliszy. Poza tym  
obserwacje tubą wym agają obliczenia poprawek ze względu 
na krzyw iznę równoleżnika, re frakc ję  i  odchylenie od 180° 
kąta ob iektyw u z ładownikiem . P opraw ki te  są bardzo nie­
w ie lk ie .

A by w yelim inow ać wszelkie niedokładności powodujące 
b łędy przy wyznaczaniu czasu tubą, powstające, w  momencie 
puszczania w  ruch i  zatrzym yw ania ładow nika z kliszą, 
is tn ie je  specjalne urządzenie, zwane zaciskiem magnetycz­
nym  (maghetic clutch). Do poruszania ładow nika używany 
jest najczęściej m o to r synchroniczny o w ysokie j częstotli­
wości, k tó ry  k ie row any jest przez zegar kwarcowy.

W edług danych opublikow anych przez M orskie Obserwa­
to riu m  w  Waszyngtonie prawdopodobny błąd wyznaczenia 
szerokości i popraw ki zegara tubą zenitalną z jednej gw iaz­
dy wynosi około 0” . l  łu ku  lub  0S.01.

Obserwacje szerokości geograficznej tubą zenitalną dają 
bezpośrednio odległość zenita lną gwiazd w  momencie góro­
w ania; je ś li skądinąd znana jes t średnia szerokość m iejsca 
obserwacji, a z całokszta łtu  obserw acji tubą zenitalną zna j­
dzie się zmianę szerokości, to  można z wysoką dokładnością 
'otrzymać deklinację  gwiazd. Takie  wyznaczenie d e k linac ji 
n ie jest absolutne, ponieważ opiera się na przy ję te j w artości 
średniej szerokości: jednak ruchy własne gwiazd w  d e k li­
n ac ji otrzymane z tak ich  obserwacji można uważać za abso­
lu tne. Jasne jest, że w  n ich  pow inna się odbijać stopniowa 
zmiana szerokości, m am y jednak obecnie podstawy aby są-
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'dzić że w  ciągu dziesięciolecia tak ie  zjawiska, ja k  w iekowe 
ruchy  bieguna, przemieszczanie się kontygentów  i zm iany 
odchylenia pionu n ie  mogą wywołać widocznego efektu 
w  obserwacjach.

Z wyznaczonej popraw ki zegara tubą zenitalną można 
otrzymać rektascenzję gwiazd i odpowiedni ruch własny.
*W odróżnieniu jednak od deklinacji, ruchy własne w  rek ta - 
scenzji będą względnym i, ponieważ określenie rektascenzji 
wymaga znajomości popraw ki i chodu zegara, te ostatnie 
mogą być otrzymane na przykład przez odbior radiowych 
sygnałów czasu.

Z powyższych rozważań w yn ika , że tubę zenitalną można 
stosować do obserwacji, ja k im i się za jm uje astronomia fu n ­
damentalna. Na podstawie obserwacji w  Waszyngtonie w  la ­
tach  1916— 1942! sporządzony został katalog zawierający 
64 gw iazdy o deklinacjach od 38°45’ do 39°04’ i w ielkościach 
od 3"’ 6 do 8m.7 Katalog ten opublikow any został przez Sol- 
lenbergera w  systemie FK3. Ten nieduży katalog odznacza 
się wysoką dokładnością; średnie błędy dek linac ji i s tu le t­
n ich  ruchów  własnych, wyznaczone z wewnętrznej zgodnoś­
ci wynoszą w  n im  odpowiednio ± 0 .008 i  ±  0 .011, co prze­
wyższa dokładność ka ta logu FK3. Ze względu na stosunkowo 
wysoką jakość tego ka ta logu poleca się wykorzystyw anie 
zaw artych w  n im  gwiazd jako „p a ry  skatowe do wyznacze­
nia w artości obrotu śruby m ik rom e tru  okularowego przy 
obserwacjach szerokościowych na teleskopie zenitalnym.

M im o dużej dokładności obserwacji tubą zenitalną ^ n ie ­
zależności od błędów instrum entalnych, ich w y n ik i n ie są 
w otoe od pewnych błędów systematycznych. N iew ie lk ie  za- 
nieczyszczenie rtę c i zdolne jes t wywołać zmianę napięcia 
powierzchniowego i spowodować zakłócenie horyzontalnosci 
je j powierzchni. Należy zaznaczyć, ze p rzy  średnicy ho ry­
zontu rtęciowego 150 mm, niehoryzontalności O l  odpowiada
różnica poziomów rtę c i na brzegach rów na zaledwie 0,07 m i 
k r  ona.

Astronom ow ie waszyngtońscy sądzą, że dokładność obser­
w a c ji tubą zenita lną w  znacznym stopniu zalezy o d m ®  
w arunków  re frakcy jnych  w  ciągu -nocy. licz -

¡s *y tra s s s r *»-
bach zen ita lnych stosuje się raczej ° | n i d o Z t o £ -
większe b y ło  pole w idzenia i  liczba dostępnych do lotogra
fow an ia  gwiazd.

D la  otrzym ania w yn ikó w  o w ysokie j dokładności przy 

k ładny nie ty lk o  ze względu na w łasną jednostajnośc, lec

chranografu. Na p rzykład  gdy ogniskowa mstoume tu  y 

n ikow ej wyniesie 0s.0-2.
Zagadnienie w łaściwego ruchu  ładow nika było je  inym 

z podstawowych p rzy  ko n s tru kc ji tub  zom talny - W  
szyngtonie sprawa znacznie upraszczała się 
zakresowi dek linac ji fo tografowanych gwiazd. Tak na przy_ 
k ład  przy szerokości -strefy zenita lnej 20; m  y ,
jąć stałą szybkość ładownika odpowiadającą srod 
fy , gdyż b łąd na brzegach me dochodzi do 0.25 /o caiKowi 
te szybkości ładownika. Jednak p rzy  konstruowam u tuby 
zenita lnej dla Green-wich, gdzie p rzy ję to  szerokość s tre fy  40 
musiano ju ż  liczyć się z wprowadzeniem zmiennej szyiokosc 
'ładownika, ponieważ w  w ypadku zastosowania sta łe j yb 
kości, b łąd ze względu na ruch gwiazdy na brzegach s tre iy
'dochodziłby do 0,75n/o. ..

Obecnie oprócz tu b y  w  Waszyngtonie pracuje jeszcze kUKa 
tu b  w  innych obserwatoriach. W  r. 1949 -wykonano w  W a-
szyngtonie drugą tubę i ustawiono ;ją 7 .^ CAhĥ ° f4 i n  20 cm 
w  szerokości +  25°37’. Posiada ona średnicą ob iektyw u20 cm, 
ogniskowa 3,8 m  ii szerokość s tre fy  zenita lnej 35. Przy 
św ietlan iu  20 sek. można n ią  fotografować f lw b g fo  ^ z y  
zv w ięcej gwiazd n iż  tubą waszyngtońską. Trzecia fotogra 
•ffczna tuba Genitalna o średnicy ob iektyw u 25 cm  i ognisko­
w e j 3.43 m  (skala 1 m m ^ l j  wykonana została w  A n g lii 
w  celu ustawienia na now ym  terenie obserwatorium  Green-

wic-h (zamek He-rstmonceux). Przy kon s tru kc ji tego in s tru ­
mentu zastosowano szereg ulepszeń, na przykład  w  -celu 
'zmierzenia ką ta  obrotu ob iektyw u razem z ładow nikiem  za­
stosowano metodę autokolim acyjną zamiast odczytu koła po­
działowego: karetce — niosącej ładow nik i zakrywającej 
część ob iektyw u nadano okrąg ły  kszta łt d la zapewnienia sy­
m e trii d y fra k c ji -obrazu gwiazd itp . Czwarta tuba ustawiona 
została w  r. 1951 w  Dom inion Observatory w  O ttaw ie. Po­
siada ona ogniskową — 4,2:4 m  i  średnicę ob iektyw u 25,4 cm.
W  lite ra tu rze  znajdują się jeszcze w zm ianki -o zamówie­
niach tub  zenita lnych dla służb czasu w  Uccle (Belgia) i To­
k io .

Fotograficzna tuba zenitalna posiada szereg zalet. Dzięki 
zastosowaniu fotograficznej re jes trac ji przejść gwiazdy w y - 
elimi-nowne są zupełnie b łędy obserwatora. Prosta zasada 
konstrukc ji e lim inu je  zw ykłe błędy instrum entalne, ja k : ko- 
lim acja , nachylenie, azymut, nierówność czopów, gięcie lu ­
nety i  b łędy w ywoływ ane przez libelę.

R efrakcja ma tu  m in im a lny w p ływ , gdyż re frakc ja  nor­
malna w  zenicie nie istn ie je. Poza tym  tuba posiada dużo 
większą stabilność n iż  instrum ent przejściowy.

Z wad tuby należy w ym ienić: małe pole w idzenia i  zw ią­
zana z tym  mała liczba gwiazd dostępnych obserwacjom, 
male-ją-ca w  dodatku w raz ze wzrostem szerokości geograficz­
nej m iejsca obserwacji. Jedną z podstawowych zasad wyzna­
czania długości jest obsdrwa-cja tych  samych gwiazd w  dwóch 
punktach obserwacyjnych w  -celu zmniejszenia w p ływ u  błę­
du położenia gwiazdy. Przy w ykorzystan iu  tu b y  do tego -celu 
w arunek ten można spełnić jedynie wówczas, gdy oba w y ­
znaczane p u n k ty  leżą w  te j samej szerokości. Katalog gwiazd 
nadających się do fotografowania tubą. zenitalną ^musi być 
wciąż kontro low any i częściowo zamieniany, gdyż n iektóre 
gwiazdy,, ze względu na w p ły w  precesji, m utacji, aberracji 
i ruchu własnego na pozycję gwiazdy, mogą w  pewnych 
okresa-ch w yjść z pola w idzenia tuby.

Fotograficzna tuba zenitalna ma zastosowanie w  służbie 
czasu, w  służbie szerokości (w  szczególności do badania ru ­
chów bieguna) i  ja k  to było wskazane wyżej, w  astronom ii 
fundam entalnej. . ,

W  r. 1946 na M iędzynarodowej K on fe renc ji Astronom icz­
nej w  Kopenhadze ogłoszona została propozycja Morskiego 
Obserwatorium w  Waszyngtonie zorganizowania m iędzyna­
rodowych obserwacji tubam i zen ita lnym i w  celu dokładne­
go wyznaczenia ruchów  w łasnych gwiazd. Powołując się na 
wysoką dokładność waszyngtońskiego katalogu, astronomo­
w ie amerykańscy w skazywali, że jeś li zorganizuje się -obser­
wacje -tubami zen ita lnym i ustaw ionym i w  różnych szero­
kościach, w  odstępie na p rzyk ład  10°, to  na- każdym in s tru ­
mencie w  przeciągu dziesięciu d-o dwudziestu la t można 
otrzymać układ bezwzględnych ruchów  w łasnych w  dek li­
nacji i względnych w  -rektascenzji z dokładnością większą 
niż dokładność kata logów  fundam entalnych. Obserwując te 
gw iazdy na kołach po łudnikow ych można otrzym any układ 
związać w  jedną całość i  rozciągnąć na całe niebo.

Dokonywania tych  obserwacji p o łu d n io w y c h  podjęło się 
Obserwatorium Morskie. D la jednoczesnego badania -ruchów 
biegunów, tuby zemital-ne należy umieścić zarówn-o na -pół­
k u li północnej ja k  i  południow ej.

Zagadnienie postawione przez astronomów amerykańskich 
omówiono w  r. 1948- na Zjeździe M iędzynarodowej U n ii 
Astronom icznej w  Zurychu na wspólnym  posiedzeniu trzech 
ko m is ji — n r 8 (astrometria południkowa), n r 19 (zmiany sze­
rokości) i n r  31 -(czas). Omówienie dotyczyło jedynie Ogól­
nych zagadnień i g łównych stron  metody. Przyjęto następu­
jącą uchwałę: „Zw raca -się uwagę na w ie lką korzyść w y n i­
kającą z ustawienia fotograficznych tub  zenita lnych w  roż­
nych miejscach na Z iem i nie ty lko  w  -celu badania ru-chow 
bieguna, lecz także w  celu otrzym ania m ateria łu  do wyzna­
czenia stałych układu słonecznego. Do badania ruchów  bie­
guna pożądane jest mieć k ilk a  stacji w  jednej szerokości, 
podczas gdy wyznaczenie ruchów w łasnych wymaga stacji 
o różnych szerokościach” .

Wskazano również, że dla uw oln ienia ruchów  w łasnych 
gwiazd od wpływ-u w iekow ych ruchów  bieguna, obserwacje 
przeprowadzać należy na stacjach o -długościach różniących 
się o 180°.

Jeden z astronomów radzieckich, M. S. Zw ie riew  pisze na 
powyższy tem at co następuje: „P lanem  astronomów amery­
kańskich -nie może -być -objęte -całe niebo, g-dyż w  najlepszym 
w ypadku obserwacje mogą być prowadzone -w strefach o de­
k lin a c ji w  przyb liżen iu  od +  60° do — 40 . Jednak uwzględ- 
n ia ją c ^ż e w  szerokości +  38°.9 (Waszyngton) i +  25°.6 (R ich-
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mond) tuby zenitalne ju ż  są wykorzystywane, a w  k ró tk im  
czasie pow inna być ustawiona tuba w  obserwatorium  
w  Greenwich (ą; =  +  51°.5), należy uważać za celowe usta­
w ienie tuby  zenitalnej w  szerokości +  €0°, to jest w  P u łko - 
w ie (nie zważając naw et ina m ałą liczbę gwiazd zenitalnych), 
a także w  n iektórych południow ych obserwatoriach na p rzy- 
kład w  Cordobie (—- 31 °.4) lub  P rzy lądku Dobrej Nadziei 

o3 .9). Obserwacje te, cenne dla służby szerokości i  s łuż­
by czasu, dadzą w  przyszłości interesujący m ateria ł także 
dla astronom ii fundam enta lne j” .

W arunki obserwacji tubą zenita lną w  Polsce b y ły  nastę­
pujące: liczba gwiazd dostępnych fotografow aniu  przy polu

w idzenia tuby  20’ równa by łaby  około 57, cyk l obserwacyjny 
zaw ierający >10 gwiazd wym agałby około 4 godzin. W  Polsce 
ze względu na położenie, na jbardzie j odpowiednim  miejscem 
ustaw ienia tuby zenita lnej byłaby stacja astronomiczna 
O bserwatorium  W rocławskiego w  B ia lkow ie, gdyż je j sze­
rokość różni się od szerokości obserwatorium  w  Greenwich 
zaledwie o około 6” . M ia łoby to duże znaczenie dla polskie j 
służby czasu, ponieważ pozwalałoby na wyznaczenie różnicy 
długości z tych  samych gw iazd co w  Greenwich, ponadto 
B ia łkowo w  ram ach wyżej omówionego międzynarodowego 
p lanu obserwacyjnego byłoby stacją uzupełniającą Green­
w ich  przy badaniu ruchów  bieguna.

Inż. Ignacy Buchholc

Uwagi w sprawie programu nauczania w technikum geodezyjnym
Do napisania n in ie jszych uwag skłoniła  m nie dyskusja 

wszczęta na łamach Przeglądu Geodezyjnego w  spraw ie 
nauczania przedm iotu „urządzenia ro lne”  oraz wydanego 
w, ^ rrl zakresie podręcznika. Rezerwując sobie prawo do 
późniejszego ustosunkowania się w  sprawach poruszonych 
przez kolegę Olechowskiego, zabieram głos w  dyskusji 
co do zagadnienia wymienionego w  nagłówku.

Na nauczanie przedm iotu pom iary ro lne i  leśne na w y ­
dziale geodezji szczegółowej i  specjalnej w  technikum  geo­
dezyjnym  w  trzecim  roku  nauk i przeznacza się 164 godziny 
lekcyjne.

Obowiązujący obecnie program nauczania przew idu je  
następujący podział godzin na odpowiednie grupy zagad­
nień, wtłoczone w  ten przedm iot:

— wiadomości ogólne — 30 godzin
encyklopedyczne wiadomości z ro ln ic tw a  — 26 godzin,

— encyklopedia urządzeń ro lnych — 60 godzin
encyklopedyczne wiadomości z leśnictwa —  20 godzin

— pom iary leśne — 28 godzin

Razem: 164 godziny

Szczegółowa treść poszczególnych części program u jest 
następująca:

I- Wiadomości ogólne o gospodarce planowej i  o plano­
w aniu  przestrzennym.

Są tu  tak ie  pozycje ja k : p lany gospodarcze budownictwa 
przemysłowego, postępowanie adm inistracyjno-praw ne, ogól­
na charakterystyka prac geodezyjnych jako podkładów  dla 
inw estyc ji ro lnych, leśnych, drogowych, wodnych, ko le jo­
wych, budownictw a komunalnego i  przemysłowego (dla stu­
d iów  wstępnych i  p lanowania szczegółowego) i  tym  podob­
ne zagadnienia, k tó re  m ają wprowadzić ucznia w  zagad­
nienie „pom iary  ro lne i  leśne” .

Nie będę rozwodził się nad tym , że tak ie  ujęcie przed­
m io tu  „pom iary rolne i leśne”  jes t co na jm n ie j nieporozu­
mieniem. N iezrozum iale jest, dlaczego autor program u 
um ieścił ta k i w łaśnie wstęp jako  wprowadzenie do przed­
m io tu  pom iary rolne i leśne, a nie do przedm iotu naucza­
nia „pom iary  kole jow e”  albo „pom iary  (geodezja) przemy­
słowe” ? Wstęp ten ma bow iem ty leż  wspólnego z pom iara­
m i ro lnym i i leśnymi, ile  z pom iaram i drogowym i, w odny­
mi, przem ysłowym i, kom unalnym i itp .

Czy zaznajomienie ucznia klasy I I I  w ydzia łu  geodezji 
szczegółowej i specjalnej z dziedziną planowania prze­
strzennego jest w  ogóle potrzebne?

N iew ą tp liw ie  ta k  — ale nie w  tym  zakresie i nie w  tym  
miejscu.

P lanowanie jest dziedziną ekonomiczną i obraca się 
w  sferze koncepcji o bardzo szerokim zasięgu wiadomości. 
W ykładanie tego przedm iotu, pom ija jąc duże trudności 
w  usta laniu odpowiedniej do poziomu ucznia klasy I I I  skali 
Pojęciowej nie dałoby żadnego konkretnego efektu, albo­
w iem  po ukończeniu technikum , uczeń n ie  będzie zajmo­
w ał się planowaniem  gospodarczym ani przestrzennym 
w  praktyce zawodowej.

Byłoby jednak dobrze, gdyby w  technikum  geodezyjnym 
w ykładana była ekonomia polityczna i aby zagadnienie to 
omówione było na w ykładach z te j dziedziny. Do zagad­
nienia potrzeby nauczania ekonom ii politycznej w  techni­
kum  geodezyjnym jeszcze zresztą powrócę.

D zia ł d rug i program u obejm uje tak ie  zagadnienia, ja k : 
uprawa roślin , przygotowanie ro li do upraw y, siew, zbiory, 
przechowywanie zbiorów, wysokość plonów, chwasty, cha­
rakte rystyka  i właściwości Chwastów i  w a ru n k i ich  roz­
w oju , w alka z chwastami, w alka ze szkodnikam i itp .

Następnie: charakterystyka  na jw ięce j znanych gatunków  
drzew  owocowych pielęgnacja sadów, gatunki w arzyw , 
teoria o dziedziczności cech — M iczurina, krzyżowanie ga­
tunków  itp .

Cóż wspólnego m ają zasady agrobiologii i agrotechnik i 
z pomiarami?

A  przecież na w ydziale geodezji szczegółowej i specjal­
nej technikum  geodezyjnego o pom iary idzie, a nie o um ie­
jętności up raw y ro li. Sądzę, że nie trzeba udowadniać, że 
w yk łady  agrotechniki i  agrobio logii są n iepotrzebnym  ba­
lastem w yk ładów  z dziedziny pom iarów  na w ydziale geo­
dezji szczegółowej.

Pożądane byłoby jednak, ażeby część zagadnień agrotech­
n ik i i agrobrio log ii mogła być wykładana w  ramach przed­
m io tów  ogólnokształcących.

W następnym dziale program u u ję te  są następujące za­
gadnienia :

a) , rodzaje prac urządzeniowo-rolnych, wym iana gruntów , 
regulacje gruntów , organizacja terenów uspołecznionej go­
spodarki ro lne j, p lanowanie terenów osiedla w iejskiego, 
ew idencja gruntów , reform a rolna, organizacja służby urzą­
dzeniowo-rolnej,

b) organizacja s tru k tu ry  terenowej uspołecznionych go­
spodarstw rolnych, spółdzielczość produkcyjna i inne fo r­
m y kooperacji, typ y  spółdzielni p rodukcy jnych  itp.,

c) pom iar g run tów  ro lnych w  celach inwentaryzacyjnych,
d) dokumentacja techniczna przy pomiarach ro lnych,
e) mapy używane w  pracach urządzeniowo-rolnych,
f) prace techniczne i  pom iarowe p rzy organizacji spół­

dzie ln i p rodukcyjne j,
g) regulacje i  wym iana gruntów,
h) realizacja p ro jek tów  urządzeniowo-rolnych.
Poza słusznie umieszczonymi w  tym  dziale zagadnieniami 

z dziedziny techn ik i pom iarów  ro lnych, należy ucznia za­
znajomić z zagadnieniami z dziedziny ekonom iki ro lne j 
(ja k  na p rzyk ład  reform a rolna, spółdzielczość produkcyjna 
i  inne fo rm y koaperacji, typ y  spółdzielni p rodukcyjne j, po­
dział dochodów spółdzielni, w k łady  gruntowe, inw enta­
rzowe itp.).

Jest sprawą o tw artą , czy zagadnienia ekonomiczne i po­
lityczne, k tó rym i nasycone są prace urządzeniowo-rolne po­
w inny  być nauczane w  ramach w yk ładów  o urządzeniach 
ro lnych, czy też by łoby słuszniej wyodrębnić zagadnienia 
te w  oddzielny przedm iot nauczania ekonom ii politycznej, 
ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień ekom oniki ro l­
nej. Om awiając zagadnienie techn ik i pom iarów  ro lnych  
można by już  ty lko  nawiązać do w yk ładów  ekonom iki 
ro lne j.

Wydaje się, że tak ie  postawienie zagadnienia w prowadzi­
łoby jasność do przedm iotu w yk ładów  „pom ia ry  ro lne i  leś­
ne”  i pozw oliłoby skoncentrować uwjagę na zagadnieniach 
technicznych.

O ile  sprawy planowania przestrzennego albo agrotech­
n ik i i agrobio logii leżą na bliższych albo na dalszych pery­
fe riach  przedm iotu „pom ia ry  ro lne i leśne” , o ty le  zagad­
nienia ekonomiczne i polityczne są motorem i  tłem  tych
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prac i pow inny być traktow ane na rów n i z przedmiotem 
głównym . Do dyskusji, według mnie, jest ty lko  miejsce 
omówienia tych  zagadnień — w  pomiarach ro lnych i  leś­
nych czy w  wykładach ekonomii ro lne j.

Uwagi dotyczące działu: encyklopedyczne wiadomości 
z leśnictwa są podobne do uwag w  sprawie encyklopedii 
ro ln ic tw a . Treść w ykładów  z te j dziedziny ma być taka: 
las jako najbogatsze zbiorowisko św iata roślinnego i zw ie­
rzęcego, drzewo, jego wzrost i  rozwój. Najróżniejsze rodza­
je  drzew: sosna, św ierk itp., de fin ic ja  lasu, rodzaje lasów, 
powstawanie lasu, niemożliwość eksploatacji gospodarczej 
lasu pierwotnego, drzewostany jednogatunkowe jako na j­
korzystniejsza finansowa form a gospodarki leśnej w  ustro­
ju  kapita listycznym , drzewostan, s truk tu ra  drzewostanu, 
czynn ik i szkodliwe d la  lasu, klęski żyw iołowe — huragany, 
szkody wyrządzone przez człowieka itp .

Zagadnienia te ja k  w idać z krótkiego i wyrywkowego ze­
staw ienia n ie  m ają n ic  wspólnego z pom iaram i leśnymi, 
ja kko lw ie k  n ie można negować w artości zdobycia takich 
wiadomości w  ogólnym wykszta łceniu technicznym.

Treść ostatniego dzia łu dotyczy pom iarów  leśnych stoso­
wanych metod i przepisów i  w  zasadzie n ie budzi zastrze­
żeń.

Na tle  tych uwag należy zważyć co następuje: technika 
pom iarów  ro lnych i leśnych polega na przeprowadzeniu 
trzech podstawowych zakresów prac teehniczno-koncepcyj-
nych. , ,

1 Inw entaryzacja dotychczasowego stanu i  sporządzenie 
lu b  zaktualizowanie podkładu mapowego i  dokum entacji 
w yjśc iow ej. Treść te j dokum entacji powinna być dostoso­
wana do potrzeby przyszłego p ro jek tu  i w  tym  zakresie 
jest to  praca koncepcyjna.

2. Sporządzenie pro jektu , to  jest w ykonanie cyk lu  prac
techniczno-koncepcyjnych zm ierzających do zm iany zain­
westowanego stanu. ,

3. Realizacja p ro jektu , to jest wyznaczenie koncepcji pro­
jek tu  jest w  zakresie dopasowania p ro jek tu  do terenu pra­
cą koncepcyjną, gdyż nawet na jstarannie j opracowany pro­
je k t wymaga często ko rekty  p rzy wkomponowaniu w  teren,

Z zestawienia tego można wyodrębnić zagadnienia p ie rw ­
sze i  trzecie jako  zagadnienia, k tó rych  opracowanie w ym a­
ga wiadomości przeważnie technicznych. Potrzebna jest 
poza tym  ogólna orien tacja  w ykonawcy w  zakresie prac 
pro jekcyjnych, to  jest w  zakresie pozwalającym na w łaści­
we ujęcie treści prac inwentaryzacyjnych, zastosowania w ła ­
ściwej dokładności, oceny podkładów mapowych, drobne
ko re k ty  p ro jek tu  itp . . , ,

Zagadnienie drugie leży w  zakresie prac koncepcyjnych 
i  wymaga szerokich wiadomości z dziedziny zagadnień p ro ­
d u k c ji danej gałęzi narodowej (ro ln ictw a, leśnictwa) i w y -

b iS  rzeczą1'oczywistą, że wszystkie trzy  zagadnienia nie 
stanowią wyodrębnionych, ściśle rozgraniczonych dyscy­
p lin . Zagadnienia te zazębiają się i przen ika ją  w za^m n ie  
N ie  ulega jednak w ątp liw ości, ze spraw y techn ik i pom iarów  
ro lnych  i leśnych dadzą się w yodrębnić od spraw p ro jekto­
w ania rolno-leśnego przy_ kszta łtow aniu s truk tu ry , ja k  
i  przy organizowaniu terenów  ro ln iczych i leśnych.

W  ZSRR pom iary rolne i leśne stanowią oddzielny dział 
p rodukc ji geodezyjnej i  są wyodrębnione w  oddzielne 
przedsiębiorstwa (sielchozsjomka). W yodrębnienie w  na­
szych w arunkach pom iarów  ro lnych i leśnych me w y aj 
m i  się ani możliwe, an i konieczne. Is tn ie ją  orealne
możliwości, a często zachodzi konieczność podzielenia za­
dań z dziedziny urządzeń ro lnych  pomiędzy specjalistów 
z dziedziny pom iarów  szczegółowych i urządzeń ro lnyc .

P raktyka  roku bieżącego przy pomiarze państwowych go­
spodarstw ro lnych wykazała, że podział ta k i jest ko­
rzystny.

A  więc pomiędzy pom iaram i ro lnym i i  leśnym i a p ro jek­
towaniem urządzeń ro lnych :i leśnych prowadzi według 
mnie lin ia  podziału nauczania przedm iotu — pom iary ro l­
ne i leśne — na wydziale geodezji szczegółowej i  specjal­
nej i w ydziale rolno-leśnym .

G łówny nacisk nauczania pom iarów ro lnych i  leśnych na 
wydziale geodezji szczegółowej pow inien być położony na:
— umiejętności sporządzenia podkładu mapowego i doku­
m entacji wyjściowej d la  celów p ro jekcyjnych w  ro ln ic tw ie  
i  leśnictw ie,
— umiejętności czytania i aktualizowania podkładów  ma­
powych i dokum entacji pomiarowej różnych okresów (za­
borów), rodzajów skal itp .
— umiejętności opracowania dokum entacji p raw no-tech- 
nicznej, a przede wszystkim ' w ykonywanie czynności roz­
graniczania gruntów  oraz ogólne wiadomości z zakresu or­
ganizacji w ładz i  in s ty tu c ji ro lnych i leśnych,
— umiejętności dostosowania poszczególnych elementów 
inw entaryzacji (skali, treści, dokładności) do celu inwen­
taryzacji,
—' um iejętności czytania p ro jek tów  i wyznaczania p ro jek­
tów  na gruncie.

Na wydziale geodezji szczegółowej i specjalnej n ie  po­
w inno  się kłaść nacisku na um iejętność pro jektow ania . 
Absolwent pow inien być ogólnie zorientowany, ja k ie  są ro ­
dzaje prac urządzeniowo-rolnych, jaka jest m etodyka prac 
pro jektow ych oraz, k iedy i  gdzie m ają poszczególne prace 
w  praktyce zastosowanie.

Jeżeli wyodrębnienie przedm iotu ekonom iki ro lne j w  od­
dzielny przedm iot nauczania by łoby niemożliwe, należa­
łoby przy om awianiu poszczególnych zagadnień technicz­
nych omówić ekonomiczne i polityczne przesłanki, na k tó ­
rych  zagadnienia te są oparte.

Różnorodność zagadnień z dziedziny pom iarów  ro lnych 
wymaga posługiwania się dużą ilością przykładów  i ćw i­
czeń. Dlatego program  nauczania pow inien około 30°/o go­
dzin lekcyjnych z tego przedm iotu przeznaczyć na ćwicze­
nia. Ćwiczenia na jlep ie j byłoby przeprowadzać na p rzyk ła ­
dach zaczerpniętych z p ra k tyk i zarządów urządzeń ro lnych 
na terenie danego technikum.

W konk luz ji uważam, że dotychczasowy program naucza­
nia przedm iotu pom iary rolne i leśne na w ydziale geodezji 
szczegółowej i  specjalnej pow inien ulec radyka lne j zmianie.

W oparciu o w ydany podręcznik pod ty tu łem  „Urządze­
nia rolne”  program  m ógłby obejmować następujące za­
gadnienia:
— uży tk i gruntowe i ich geodezyjne ujęcie,
— podkład mapowy w  pracach urządzeniowo-rolnych 
i  leśnych
— zasady ustalania i wznawiania granic,
— zasady sporządzania map dla prac urządzeniowo-rolnych 
i leśnych w  oparciu o nowe pom iary,
— wykorzystanie istniejących podkładów mapowych,
—  wykorzystanie dla prac urządzeniowo-rolnych podkładu 
mapowego ze zdjęć foto-lotn iczych,
— inwentaryzacja s tru k tu ry  terenowej,
— wybrane zagadnienia z zakresu pro jektow ania  przebu­
dowy ustro ju  rolnego oraz z dziedziny pro jektow ania orga­
n izac ji terenów ro lnych i leśnych,
— wyznaczanie pro jektu  w  terenie,
— dokumentacja techniczna w  pracach urządzeń ro lnych 
i leśnych,
— kataster gruntowy.

D r inż. H enryk Leśniok

Zebranie Komitetu Permanentnego Międzynarodowej Federacji
Geodetów (FIG) we Florencji

W dniach 5—8 września ub. r. obradował we F lo renc ji K o­
m ite t Perm anentny FIG , organ M iędzynarodowej Federacji 
Geodetów (Federation In te rnationa le  des Geometres). Pol­
ska jest członkiem Federacji od 1926 roku. Zebrania Korni 
te tu  permanentnego, k tó ry  jest jakby zarządem ,głównym 
Federacji, odbywają się corocznie. Wśród n ich szczególnie 
ważne są zebrania, które  m ają m iejsce w  połowie okresu

czasu dzielącego dwa sąsiednie kongresy — a te z kolei 
zwoływane są co 4 lata. Na takich zebraniach kom ite tu  per­
manentnego dokonuje się zmiany w ładz Federacji, co m iało 
miejsce w  omawianym przypadku.

O twarcia zebrania dokonano w  sposób uroczysty, w  obec­
ności w ie lk ie j liczby zagranicznych gości. Na ogólną liczbę 
16 stowarzyszeń kra jow ych  — członków Federacji, w  zebra-
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niu  w zię ły udział delegacje z 14 k ra jó w  . Ponadto obecny 
był w  charakterze obserwatora przedstawiciel A rgentyny. 
Nie p rzyby li delegaci z Czechosłowacji i  Izraela. Poszcze­
gólne delegacje składały się z następującej liczby osób: 
Ang lia  — 2 osoby, A us tria  — 4 osoby, Belgia — 5 osób, D a- 
nia 1 osoba, F rancja 5 osób, H olandia — 4 osoby, Jugo­
sławia — 1 osoba, Luksem burg — 2 osoby, N iemcy Zachod­
nie — 6 osób, Polska 4. osoby, Stany Zjednoczone — 2 osoby, 
Szwajcaria — 4 osoby, Szwecja 1 osoba, W łochy — 4 osoby.

Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne Geodetów Polskich 
reprezentowali koledzy: m gr inż. Andrze j K ryńsk i, d r inż. 
H enryk Leśniok, m gr inż. Borys Szmieiew, oraz m gr inż. 
L u d w ik  W iniew icz. Delegacja polska przybyła  na zebranie 
z 2-dniowym  opóźnieniem. M im o to zdołano wziąć udział 
siła 4P° s*ec*zeniach roboczych, k tó rych  ogólna liczba w yno-

Tematyka obrad dotyczyła wyłącznie spraw adm in istra- 
cyjno-organizacyjnych. Tegoroczne zebranie K om ite tu  Per­
manentnego nie odróżniało się w ięc od innych tego rodzaju 
zebram Tym  niem niej znamienne b y ły  pewne postanowie­
nia, któ rych  duży w p ływ  na dalszą działalność Federacji jest 
n iew ątp liw y. Uchwalono bowiem, że uzyskanie członkow­
stwa w  stowarzyszeniach k ra jow ych  ma być odtąd dostęp­
ne nie ty lko  dla osób w ykonujących w o lny  zawód (prowa­
dzących na w łaasny rachunek b iu ro  m iernicze czy zakład 
geodezyjny), lecz również dla geodetów-funkcjonariuszów, 
to jest osób zatrudnionych w  urzędach lub  instytucjach. 
Jest rzeczą oczywistą, że ta n iezw ykle  ważna uchwała nie 
zmieni w  niczym organizacji polskiego św iata geodezyjnego, 
k tó ry  wyprzedziwszy pozostałych członków Federacji, doko- 
na* inż dawno te j zm iany organizacyjnej i  poszedł w  swoim 
rozw oju jeszcze znacznie dalej.

W spom nijm y też zaraz na wstępie o wydarzeniu, które 
jest zaszczytnym w yróżnieniem  geodetów polskich. B y ł n im  
takt, że zgromadzeni delegaci pow zię li jednomyślną uchwła- 
fĘ wyrażającą Stowarzyszeniu Geodetów Polskich uznanie 
i podziękowanie za opracowanie i  w ydanie pięciojęzycznego 
Słownika Geodezyjnego.

Szczegółowsze omówienie te j sprawy pozostawmy jednak 
na Później, gdy nadejdzie na n ią  ko le j p rzy chronologicznym 
przedstawieniu toku  obrad.

K ilk a  punktów  porządku dziennego omówiono na p ie rw ­
szym posiedzeniu roboczym, w  k tó rym  —  ja k  już wspom­
niano — delegaci polscy nie m ogli wziąć udziału. Do załat­
w ionych tu  spraw zaliczyć trzeba przyjęcie sprawozdania 
z poprzedniego posiedzenia K om ite tu  Permanentnego w  W ie­
s iu ,  przyjęcie sprawozdania sekretarza generalnego z dzia­
łalności Federacji w  okresie 1951 — 1955, przyjęcie sprawoz-

,n i? z działalności dwu stałych kom is ji technicznych (Ko­
m is ji S łownictwa Technicznego oraz K o m is ji K a tastru  
i Urządzeń Rolnych), a ponadto wysłuchanie sprawozdania 
o stanie prac przygotowawczych wykonanych na użytek ma­
jącego powstać „M iędzynarodowego B iu ra  Ksiąg G runto­
w ych” .

N a  p o z o s ta ły c h  t r z e c h  p o s ie d z e n ia c h  o d b y ty c h  p r z y  u d z ia le  
d e le g a tó w  p o ls k ic h  o m a w ia n e  b y ł y  n a s tę p u ją c e  z a g a d ­
n ie n ia :

1. Sprawozdanie skarbnika Federacji. Głów nym  momen­
tem sprawozdania było stw ierdzenie zadowalającego stanu 
kasowego, wynikającego z dużej dyscyp liny finansowej 
członków Federacji.

2. Przystąpienie F IG  do U A T I. Rozważano celowość p rzy­
stąpienia Federacji do U n ii M iędzynarodowych Zrzeszeń 
Technicznych (Union des Association Techniques In te rna tio ­
nales). W te j sprawie uw yda tn iła  się jednak wyraźna roz­
bieżność poglądów wśród uczestników zebrania. Zdecydowa­
nym i przeciw nikam i przystąpienia do U n ii b y li m iędzy in ­
nym i Szwajcarzy. W rezultacie odłożono powzięcie decyzji 
do następnego zebrania, na k tó rym  prezydium  Federacji, 
Po dokładnym  zbadaniu sprawy, ma przedstawić konkretne 
wnioski.
. 3: W ybór nowych władz. Zgodnie ze statutem nastąpiło 
złożenie mandatów przez dotychczasowych członków biura 
FIG, co w  naszym pojęciu odpowiada wygaśnięciu kadencji 
członków prezydium  Federacji. W  zw iązku z tym  ustąp ili: 
Przewodniczący F IG  H. P e ltie r (Francja), sekretarz gene­
ra lny  A. W antz (Francja) i .skarbnik R. G u illaum in  (Fraricja). 
Jednocześnie, obok w ym ienionych trzech osób, tworzących 
tak  zwane ścisłe prezydium, ustąpiło jeszcze trzech w ice­
przewodniczących Federacji.

W e d łu g  p r z y ję te g o  z w y c z a ju ,  n a  s ta n o w is k a  w c h o d z ą c e  
w  s k ła d  ś c is łe g o  p r e z y d iu m  w y b ie r a n i  są c z ło n k o w ie  z  te g o

stowarzyszenia krajowego, k tó re  obejm uje obowiązki orga­
nizatora i  gospodarza na najbliższym  kongresie. W  tym  
wypadku, w  oparciu o uchwałę sprzed 4 la t, obowiązki te 
spoczęły na barkach stowarzyszenia geodetów holenderskich. 
W ybrano więc do ścisłego prezydium  kolegów z H olandii 
w  składzie: pro f. R. Roelofs — przewodniczący pro f. W.
Baard —  sekretarz generalny i  inż. A . Govers —  skarbnik.

Ponadto — również według ¡przestrzeganego zwyczaju — 
wybrano trzech wiceprzewodniczących F IG . Zwyczaj ten 
polega na tym , żc jeden z wiceprzewodniczących jest przed­
stawicielem k ra ju , w  k tó rym  odbył się ostatni kongres 
(w tym  w ypadku Francja), d rug i z: w iceprzewodniczych re ­
prezentuje gospodarza najbliższego kongresu (w  tym  w y ­
padku Holandia), trzeci wiceprzewodniczący zaś jest repre­
zentantem tego k ra ju , k tó ry  podejm uje się zorganizowania 
następnego z kolei kongresu (w  tym  w ypadku Austria). Je­
dnak z uwagi na to, że W łosi bardzo nalegali na zapewnienie 
im  prawa organizowania X I  kongresu, k tó ry  odbyć się pow i­
nien w  1965 roku, Francuzi zrezygnowali z przysługującego 
im  stanowiska wiceprzewodniczącego. W rezultacie odpo­
w iednie funkc je  ob ję li: pro f. A. K ru id h o f (Holandia), d r  F. 
Schiffm ann (Austria) i d r D. C hiaram ello (Włochy).

Kadencja wyżej wym ienionych nowo obranych w ładz 
obejmuje okres 1955 — 1959.

4. Analiza działalności i reorganizacja komisji technicz­
nych. W ypowiedziano w ie le  krytycznych uwag na tem at sła­
bej aktywności istn ie jących 7 kom is ji. N ajw ięcej k ry tyko w a ­
no działalność K om is ji M łodych Geodetów, k tó re j gorzkich 
uwag nie szczędzili przede wszystkim  delegaci niemieccy. 
Wypowiedź delegacji polskiej, k tó ra  wyrażała gotowość 
współpracy we władzach n iektórych kom is ji, p rzy ję ta  zosta­
ła życzliw ie przez prezydium  zebrania, k tó re  zaapelowało do 
obecnych o podobnie konkretne w n ioski i  propozycje. Po 
dłuższej dyskusji postanowiono całe zagadnienie przekazać 
prezydium  F IG  do opracowania i  przedłożenia w niosków na 
najbliższym  posiedzeniu kom ite tu  permanentnego.

5. Nowe zasady przyjmowania członków. W te j sprawie 
w ystąp ił ustępujący przewodniczący F IG  H. P e ltie r z obszer­
nym  i  pełnym  głębokiej treści przemówieniem, w  k tó rym  
przekonywająco uzasadnił potrzebę i celowość uw ie łok ro t- 
n ienia szeregów członkowskich w  stowarzyszeniach k ra jo ­
wych. Urzeczywistnienie te j koncepcji powinno nastąpić 
w  drodze zerwania z dotychczasową praktyką , polegającą 
na zrzeszaniu wyłącznie geodetów wołnozawodowców (co 
oczywiście nie odnosi się do k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej i  ZSRR, gdyż tam  postu lat ten  został już  dawno 
zrealizowany — przyp. H. L.). Geodeci —  funkcjonariusze, 
zatrudn ien i w  urzędach i instytucjach, w  nie mniejszej m ie­
rze niż wolnozawodowcy są nosicielam i postępu techniczne­
go i  swoją pracą przyczyniają się n iew ą tp liw ie  do rozw oju 
gospodarki narodowej — w yw odził w  końcowym słowie 
przewodniczący F IG  H. Peltier. Jasne jest, że delegacja po l­
ska w  całej rozciągłośści poparła stanowisko wnioskodawcy. 
Wniosek przewodniczącego spotkał się z aprobatą zebrania.

6. Ustalenie terminarza zebrań i kongresów. W w yn iku  
dyskusji uchwalono odbycie następujących zjazdów Fede­
rac ji:

Londyn, we wrześniu 1956 r. — zebranie K om ite tu  Perma­
nentnego.

Seheveningen — Holandia we wrześniu 1957 r. — IX  
Kongres Federacji

Bruksela — 1958 r. — zebranie K om ite tu  Permanentnego
Wiedeń — 1961 r. — X  Kongres Federacji
7. Ustalenie wysokości składek członkowskich Ten tem at 

w yw o ła ł ożywioną dyskusję. Delegacja polska wzięła w  n ie j 
również udział, wnosząc um otywowany wniosek o rew izję  
zasad stanowiących o w ym ierzaniu  składek. Obecnie ustala 
się bowiem wysokość sk ładki w  oparciu o liczbę członków 
stowarzyszjenia krajowego, Słuszniejszą byłaby natom iast 
zasada rów nej składki dla każdego stowarzyszenia —  człon­
ka Federacji. Obecne zasady są przestarzałe, nie dostosowa­
ne do aktualnych w arunków, czego najlepszą ilus trac ją  jest 
fakt, że Polska wpłaca tytułem, składek k ilka k ro tn ie  w ięk ­
szą .sumę niż każde inne stowarzyszenie kra jowe. W ynika to 
z masowego charakteru naszego stowarzyszenia, w  k tó rym  
liczba członków przekracza 4 000, podczas gdy przeciętna 
liczba członków w  każdym z pozostałych stowarzyszeń k ra ­
jow ych wynosiła dotychczas zaledwie k ilkase t osób.

Jednakże wobec rozbieżnych zdań nie powzięto żadnej 
uchw ały i  sprawę postanowiono wpisać na porządek dzienny 
walnego zgromadzenia w  1957 r. celem ostatecznego roz­
strzygnięcia.
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8. Pięciojęzyczny Słownik Geodezyjny SGP. Delegat 
szwajcarski, p ik  M. Baudet, przedstawił w  skrócie w ie lo le t­
nie w ys iłk i Federacji w  dziedzinie stworzenia w ielojęzycz­
nego słownika geodezyjnego. Dzieło to mimo up ływ u 20 la t 
od ch w ili podjęcia tego zadania nie doczekało się dotąd rea li­
zacji. Na tle  tym  p łk. M. Baudet scharakteryzował w  nie­
zw ykle  ciepłych słowach osiągnięcia geodetów polskich, k tó ­
rzy w  ciągu k ilk u  zaledwie la t opracowali i w yda li pięcio- 
języczny słownik. Kończąc swoje przemówienie pochlebną 
opinią o polskim  w ydaw nictw ie  geodezyjnym, p łk . Baudet 
postaw ił wniosek, aby geodetom polskim  w yrazić uzna­
nie i ¡podziękowanie za poniesiony trud  i efektowne uw ień­
czenie ich w ys iłków  wielce pożytecznym dziełem. Wniosek 
p rzy ję ty  został przez aklamację.

Delegacja polska w yraziła  swoje zadowolenie za wysoką 
ocenę je j pracy, którą  to pracę określiła  jako daleką od 
doskonałości, jednocześnie zwróciła się do uczestników ze­
brania o nadsyłanie krytycznych uwag do słownika, które  
wykorzystane zostaną do usunięcia jego braków i błędów. 
Życzenie delegacji polskiej pow tórzył przewodniczący prof. 
R. Roelofs, nadając swojemu apelowi do uczestników cha­
ra k te r wiążącego polecenia organizacyjnego.

9 Sprawa Stowarzyszenia Geodetów Królestwa Belgu. 
Dużo cennego czasu poświęcono nieporozumieniom is tn ie ją­
cym pomiędzy dwoma stowarzyszeniami geodetów działają­
cych na terenie Belgii. Jedno z tych stowarzyszeń jest człon­
kiem  założycielem Federacji. Drugie, pod nazwą „Stowarzy­
szenie Geodetów Królestw a B e lg ii”  powstało niedawno 
i złożyło wniosek o przyjęcie w  poczet czlonkow Federacji. 
Po uciążliwej, pełnej drażliw ych momentów dyskusji, w n io­
sek ten oddalono z uwagi na n ik łą  liczbę członków (nie 
przekraczającą kilkudziesięciu osób).

10. Przyjęcie Argentyny w poczet członków F IG . Przed­
staw iciel geodetów argentyńskich prof. W. Schultz, uczestni­
czący w  zebraniu w  charakterze obserwatora, przedstaw ił 
stan organizacyjny stowarzyszenia geodetów argentyńskich 
p row inc ji Tucuman i  złożył wniosek o przyjęcie reprezento­
wanego przez siebie stowarzyszenia do Federacji. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie.

Na zakończenie nowy przewodniczący F IG  prof. R. Roelofs 
nadmienił, że głównym  tematem, najbliższego zebrania ko­
m ite tu  permanentnego będzie analiza ko m is ji technicznych. 
Zamykając posiedzenie w yraz ił nadzieję, że Federacja będzie 
się nadal rozw ijać oraz zakończył apelem o ścisłą współpra­
cę stowarzyszeń kra jow ych z prezydium  Federacji.

*  *  *

Przez udział w  tegorocznym zebraniu odnow iliśm y bez­
pośredni kontakt z Federacją, k tó ry  po roku 1949 (udział 
polskiej delegacji na kongresie w  Lozannie) doznał pewne­
go rozluźnienia. W czasie tegorocznego zebrania wykazaliśm y 
znaczną aktywność, ustępując pod tym  względem ty lko  F ran­
cuzom, Szwajcarom i Holendrom.

W ydaje nam się, że w yn ik  naszej pracy we Włoszech 
zamknąć możemy z oceną pozytywną. Do naszych konkre t­
nych osiągnięć uważamy za możliwe zaliczyć:
— po pierwsze — utrw alen ie  przekonania u naszych kole­
gów zagranicznych, że geodeci polscy um ieją rzetelnie praco­
wać i  leg itym ują  się poważnym i w yn ikam i swej pracy,
— po drugie — stworzyliśm y sobie na terenie Federacji 
możliwość szerszej pracy, do k tó re j obecne prezydium  życz­
liw ie  nas zapraszało.

M gr inż. Andrzej K ryń sk i

Z posiedzenia Komitetu Permanentnego FIG — wrażenia
i wspomnienia

Pierwszy k ro k  na ziemi w łoskie j postaw iliśm y na lo tn is­
ku  w  Mediolanie, gdzie według rozkładu lądował samolot 
wiozący nas° z Zurychu do Rzymu. M ie liśm y juz poza sobą 
odbvta tego samego dnia podróż z Warszawy do Pragi, 
z P ragi do Zurychu oraz ostatnio przebyty odcinek z Zu- 
rychu^do Mediolanu, we w łoskim  juz  samolocie. Ten ostat 
nT odcinek b y ł chyba najbardziej emocjonujący z całej do- 
g c S w e r  p o T ó iy : Zurychu
deszcz Dołączony z s ilnym  w ia trem  i wydawało się, ze prze 
? t nodPA  nami będzie w  tych w arunkach co na jm nie j me- 
p r z y ^ m iy  lS n  nie niebezpieczny. W rzeczywistości jednak

nowietrze było znacznie spokojniejsze, m imo ze lecieliśm y 
bez7 przerw y w  zupełnym „m leku ” . Na wysokości te j obsłu­
ga uruchom iła oddychanie tlenem, me g^ ' ło ^ a™tu” in e- 
m iast żadne niebezpieczeństwo, ze w k u t e j  
konieczności obniżenia lo tu, samolot wobec zupemego ui 
ku  widoczności może być narażony na n iem iłe zetknięcie
z w ysokim i szczytami a lpejskim i. ,,,v <uikie£o lo -

Szkoda ty lko , że w skutek zlej pogody i tak  wysokiego 10

m olot lecia ł rozległą doliną, dosc nisko, tak  iż można y 
■ink z Dociągu oglądać podnóża gor, przelatując kolo zna

w S S U S W B S N l
ć s u ™ i?  tS Ł s

S u  A l l n S i m  w  k icm r.ku  H iym u. W idoczn i, jednak 
w s k u te k  tego że pogoda w  dalszym ciągu była nienadzwy- 
czaina kieruj1 emy się w krótce w  stronę wybrzeża i lecim y 
cMy czas nad M o d e rn  L igu ry jsk im . Malowniczo rysu je  
brzeg Półwyspu Apenińskiego, czyli inaczej mówiąc zachód

nia strona „bu ta ”  włoskiego, wzdłuż k tó re j posuwamy się 
niemal równolegle. Pod nami, ja kby  widoczny na mapie, 
charakterystyczny kszta łt wyspy Elby, a w krótce potem 
n iew ie lk i, lecz ostry ząb półwyspu San Stefano. Coraz b liże j 
Rzymu. Steward samolotu częstuje brzoskw iniam i, w ie lk im i 
ja k  największe z naszych jabłek, soczystymi i o przepysz­
nym  smaku. Ostatnie prom ienie zachodzącego słońca złocą, 
i różowią morze oraz pob liski brzeg. Ogarnia nas w  całej 
pełni atmosfera dalekiej, egzotycznej niemal podróży do 
k ra ju , gdzie każdy kaw ałek ziem i jest zabytkiem  h is to rii 
lub  n ieprzem ijającym  pięknem przyrody.

Jest praw ie zupełnie ciemno, gdy samolot nasz skręca 
w stronę lądu. W kabinie gasną św iatła  umyślnie, żeby dać 
pasażerom lepszą możność podziw iania w idoku Rzymu 
w  nocy. Szepty uznania rozlegają się w  samolocie w róż­
nych językach, gdyż przedstawiciele k i lk u  narodów podróżu­
ją  w raz z nami. W krótce potem jesteśmy już  na lo tn isku. 
Jest około godziny 8 wieczór, a w ięc zaledwie dwanaście 
godzin temu wyruszaliśm y z Okęcia.

Piękną szosę na przestrzeni 20 km, jak ie  dzielą lotnisko 
od centrum miasta, szpecą poustawiane po obu je j stronach 
jaskrawe i krzyczące tablice reklam . Reklamy te nie potra­
fią  jednak całkowicie zasłonić krzaków  różanych w idocz­
nych w  świetle re flektorów  samochodowych oraz licznych 
innych drzew i krzewów, k tó rych  z powodu ciemności nie 
możemy rozeznać. Wjeżdżamy do m iasta przez nowoczesną 
dzielnicę dużych b loków stanowiących zupełnie inny  obraz 
Rzymu od tego, ja k i każdy człowiek tw orzy sobie od dzie­
ciństwa o tym  mieście. Przez ruch liw e, pełne samochodów, 
autobusów i trolejbusów, jasno oświetlone neonami ulice 
dojeżdżamy do dworca.

I  tu  raptem  uderza w  nas świadomość, że to Rzym, a nie 
jakako lw iek  inna w ie lkom iejska metropolia. Przy dużym 
placu położonym obok dworca, pośród nowoczesnych do­
mów i skwerów z fontannam i, wystrzela ją w  gorę staro­
żytne ściany ru in , któ rych  wnętrza oświetlone re flek to ra ­
m i ściągają licznych zwiedzających. To słynne łaźnie D io ­
klecjana, tak  zwane „te rm y” , zachowane w  całej swojej sta­
rożytnej potędze o lbrzym ich sal, w  k tó rych  dziś jeszcze 
można sobie wyc-trazić przechadzających się i radzących

60



J  UC^  seł}atorów  i urzędników. Wrażenie potęguje jesz- 
_ ?ocne oświetlenie budowli, wewnętrzne ogrody oraz 

i 16’ rozSwieżdżone niebo, które  w  ru inach tych zastę­
puje dawno rozsypane w  proch dachy.

, usin}y  się spieszyć, jeżeli choć trochę Rzymu chcemy 
do w iZyC’ tejże nocy jeszcze odjeżdżamy pociągiem

, lorencR> fidzie na drug i dzień rano m am y wziąć udział 
Toczących się obradach Permanentnego K om ite tu  M ię- 

ynarodowej Federacji Geodetów. Tak i bowiem jest cel 
szej podróży. O Rzym zaczepiliśmy ty lko  mimochodem 

r 7o'arar^y się skorzystać, żeby choć przez k ilk a  godzin obej- 
, ? :rTua,s^0 i c°ś niecoś z jego zabytków. Do Colosseum
J niestety za daleko, ale udaje nam się zwiedzić wspom- 
nr7 ?, . 1UZ łaźnie, obejrzeć pałac kw iryna lsk i, m inąć k ilka  
P ślicznych placów ozdobionych posągami, fontannam i 
ko°'dr ° dam-' ^ azdy z tych  placów ma jakąś swoją nazwę, 
kró łr?  rzeż^ a swego słynnego twórcę, ale w  ciągu tego 

tkiegO' rzutu  oka niesposób jest n ie  ty lko  te nazwy 
nazwiska poznać, ale naw et zapamiętać, gdzie się było 
co się w idziało. To b y ł ty lko  k ró tk i spacer w  mieście1, 

w  którym , ja k  tw ierdzą znawcy, nawet miesiąc pobytu po­
wala na pobieżne ty lko  zapoznanie się z nagromadzonymi 

Tu dziełam i rąk  ludzkich  w  ciągu tysiącleci.
Mogliśmy natom iast nieco lepiej odczuć charakter śród­

m ie jskie j u licy  rzym skie j, k tó ra  ja k  w  każdym południo­
w ym  mieście jest w  nocy w  pe łn i ożywiona i ruch liw a. 
Samochodów jest mnóstwo, przy czym przepisy ruchu są 
mocno swobodne, b rak sygnałów św ietlnych i trzeba bar­
dzo uważać, aby nie dostać się pod rozpędzony w ehikuł, 
k tó ry  zwłaszcza o te j porze nie stara się specjalnie hamo­
wać swojej szybkości. Dużo sklepów jest jeszcze otw artych 
i w idać w  n ich  duży w ybór i  ilość towarów, lecz bardzo 
mało kupujących. To zjawisko zauważyliśmy zresztą i w  in ­
nych miastach w łoskich o różnych porach dnia. W ie lk im  
powodzeniem cieszą się kaw iarn ie, a zwłaszcza pozajmo- 
wane są s to lik i wystawione przed loka lam i na ulicę. Jest 
gorąco i  na stolikach przeważnie w idać ka ra fk i z wodą 
mrożoną oraz bu te lk i z winem, które tańsze jest tu  od oran­
żady lub cytronady. M y również z rozkoszą gasimy prag­
nienie na stojąco przed kioskiem. A by prędzej, aby jeszcze 
choć trochę zobaczyć! Niespodziewanie podbiegają do nas 
mzy małe dziewczynki, które  m imo nocnej pory sprzedają 
gwoździki i natrę tn ie  wciskają nam swój towar, podskaku­
j e  i wkładając k w ia ty  od razu do kieszonek. Na kam ien­
nych obmurowaniach fontanny siedzą wokoło ludzie i ch ło- 
czą się w ilgo tnym  powietrzem, przesyconym rozpryskany- 
m i kropelkam i wody. Konstantujem y, że w brew  temu co 
się ciągle u nas słyszy — nie ty lko  w  Warszawie kursu ją  
dorożki konne. W Rzymie stanowią one w idok dość pospoli­
ty. są zupełnie podobne do naszych „d ryn d ” , a przechodząc 
koło ich m iejsca postoju, u jrze liśm y sporą gromadkę do­
rożkarzy obradujących ze sobą, podobnie ja k  u nas na W il­
czej lub  na M okotowskiej.

Ze szczególnym wrażeniem spotykaliśm y raz po raz 
skw erki i ogródki, na k tó rych  bu jn ie  ros ły  pa lm y i  różne 
kw ia ty, któ rych  nazw nie um ie libyśm y1 nawet w  w yn iku  
tego pierwszego, gorączkowego trochę zwiedzania określić. 
Zw łaszcza, malowniczo i  charakterystycznie rysow ały się

sylw etk i sm ukłych cyprysów, jakby żywcem w yję tych 
z obrazków Stachiewicza lub  ze starych ryc in  w łoskich.

Tak szybko przenieśliśmy się do Rzymu odrywając się 
od codziennego otoczenia naszego życia i pracy, że trudno 
wprost było uw ierzyć i  zdać sobie sprawę, że przeżywamy 
rzeczywistość i że to wszystko, co oglądamy, nie jest po pro­
stu  ciekawym  film em  lub  ciekawą książką. Zegar jednak 
przypom inał nam, że zbliża się godzina odjazdu pociągu 
do F lorencji, k tó ra  była celem naszej podróży. Tak więc 
pożegnaliśmy Rzym zanim zdołaliśmy go poznać, udając się 
w  dalszą drogę po nowe wrażenia i przeżycia.

Nie ma chyba żadnej przesady w  powiedzeniu, że F lo ­
rencja jest jednym  z najp ięknie jszych m iast na świecie. 
Położona u podnóża łańcucha Gór Apenińskich, z daleka 
już  czaruje w idokiem  swej a rch itek tu ry  w otoczeniu cy­
prysów, cedrów i charakterystycznych sosen w łoskich. Na 
wzgórzach położonych, po lewej stronie rzeki A rno dom i­
nuje nowoczesna w illo w a  dzielnica miasta, po d rug ie j stro­
nie natom iast znajduje się jego centrum, stanowiące jedno 
w ie lk ie  muzeum sztuki. F lorencja już  w  r. 80 przed n.e. 
była kw itnącą kolonią rzymską, czego widome ślady odna­
leźć można w  pobliskim  Fiesole, zaw ierającym  liczne za­
b y tk i z tam tej epoki. Po b u rz lijw e j epoce upadku Zachod­
niego Państwa Rzymskiego i  wczesnego średniowiecza, F lo ­
rencja od 1250 r. staje się repub liką  posiadającą w łasny 
rząd ludow y i pod rządami repub likańskim i rozw ija  się 
i rozkw ita. A ż  do roku 1530, to  jest dó czasu podbicia p ro ­
w in c ji przez cesarza Karola V, k tó ry  ostatecznie oddał nad 
n ią  władzę Medyceuszom, lud  flo renck i przez trzy  w ie k i 
mężnie w alczył o swoją władzę i prawa, odpierając w ielo­
kro tn ie  zakusy o ich obalenie. W połowie X V I I I  w ieku, po 
wygaśnięciu rodu Medyceuszów, F lorencja w raz z całym  
w ie lk im  księstwem Toskanii przeszła pod panowanie Habs­
burgów, z którego w yzw oliła  się dopiero w  r. 1860. Do cza­
su przyłączenia Rzymu, to jest dó' r. 1870 była ona stolicą 
nowego państwa włoskiego.

A le  F lorencja to przede w szystkim  ojczyzna sztuki. Jej 
prekursorem już w  X I I I  w. by ł Cimabue, w kró tce  potem 
w  mieście tym  przychodzą na św iat na jw ięksi geniusze owej 
epoki: G iotto w  m alarstw ie i Dante w  poezji. W  tymże 
okresie rozpoczyna się budowa m onum entalnych obiektów  
architektonicznych, z k tó rych  liczne, ja k  „s ta ry  pałac”  (Pa- 
lazzo Vecchio) lub  katedra — dzieła słynnego architekta 
A rn u lfo  di Campio p rze trw a ły do dnia dzisiejszego.

Całe centrum miasta ma charakter w yb itn ie  muzealny 
i aż dziwne wydaje się, ja k  po tych wąskich uliczkach od­
bywa się norm alny i bardzo ożywiony ruch kołowy, jeżdżą 
tro le jbusy i autobusy. U liczk i te są jednak zarazem pełne 
uroku, a każdy nieomal dom uderza swym sty lem  i jest 
praw dziw ym  dokumentem epoki, k tó rą  reprezentuje. Spo­
śród pom ników  architektonicznych, niewiele ty lko  m ogliś­
m y dokładnie j obejrzeć i zapamiętać, a do tak ich  należy 
przede wszystkim  katedra, k tó re j budowę rozpoczęto 
w  1296 r. i zakończono w  połowie X V  w ieku wzniesieniem 
wspaniałej kopu ły przez geniusz architektoniczny B rune -' 
leschiego. Gmach katedry wykonany całkowicie z m arm u­
ru, o prześlicznych lin iach  i kształtach stanow i niezapo­
m niany obraz harm onii i artyzmu.

Rys. l .  P anoram a F lo re n c ji Rys. 2. F lo re n c ja  — Palazzo V ecch io
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Naprzeciwko katedry znajduje się ośmiokątna budowla 
romańska z X I  lub  X I I  w ieku, stanowiąca kaplicę, zwaną 
„bap tis te rium ” . Jest ona najbardziej doskonałym wyrazem 
a rch itek tu ry  romańskiej we F lorencji. Szczególną uwagę 
zwracają słynne drzw i z brązu z szeregiem płaskorzeźb, w y ­
konanych w r. 1452 przez Lorenzo G hiberti. O drzw iach 
tych, z powodu ich piękna powiedział M icha ł A n io ł, że god­
ne są być „w ro tam i do ra ju ” .

Rys. 3. F lo re n c ja  — K a te d ra

Drugą z kole i budowlą, która  szczególnie w b ija  się w  oczy 
i pamięć przypadkowego nawet tu rysty, to kościół S, M aria 
Novella. Budowa jego sięgająca również X I I I  w., jest nie­
zw ykle  piękną i harm onijną koncepcją połączenia sty lów  
romańskiego i gotyckiego, przy czym ten ostatni by ł tu  u j­
mowany w  specjalny zupełnie sposób. W kościele tym  
wnętrze jest bogatym muzeum malarstwa, zawierającym 
fresk i G hirlandaio i Leonardo Cione oraz obrazy Massac- 
cio. Szczególnie urocze jest otoczenie kościoła i klasztoru, 
stanowiące w  środku miasta przepiękny gaj cyprysowy za 
zabytkowym  m urem  romańskim.

Wspomniany już „Palazzo Vecchio”  jest budowlą publicz­
ną średniowiecza o im ponującym  rozwiązaniu problemów 
sta tyk i i techn ik i konstrukcyjne j. Wnętrze pałacu zaczyna 
się uroczym podwórzem, na k tó rym  kró lu je  posąg amora — 
arcydzieło Verrocchia.

„Palazzo Vecchio”  jest dziś siedzibą b iu r w ładz m ie j­
skich i spełnia rolę ratusza. Stoi on przy pięknym  placu 
„de la S ignoria”  ozdobionym bogatą fontanną Neptuna, 
a przede wszystkim  słynną „lożą de la S ignoria” , stanowią­
cą rodzaj podium z dachem opartym  na potężnych i de li­
katnych jednocześnie kolumnach. Całość wzniesiona zosta­
ła w  X IV  w ieku w  charakterystycznym  sty lu  gotyku f lo ­
renckiego. Loża służyła przez d ług i czas jako miejsce waż­
niejszych zebrań publicznych, a następnie pod je j arkada­
m i zgromadzone zostały w ie lk ie  dzieła sztuki rzeźbiarskiej, 
wśród n ich s łynny Perseusz Benvenuto Celliniego. Rzeźby 
te do dnia dzisiejszego są przedmiotem podziwu i zachwytu 
przechodniów.

Z placu „de la S ignoria”  pomiędzy pałacem a lożą idzie­
m y pasażem słynnej G alerii U ffiz i, aż do bu lw aru  nad rze­
ką A rno, aby po zboczeniu na prawo, w yjść na średnio­
wieczny, doskonale zachowany stary most „Ponte Vecchio” , 
przedstawiający wspaniały zabytek, zarówno z punktu  w i­
dzenia konstrukc ji, ja k  też i przez liczne bram y i sklep ik i, 
które  gnieżdżą się na moście, w  starych domach, zawieszo­
nych dosłownie nad wodą. Po przejściu rzeki, dochodzimy 
do imponującego pałacu P it t i  zbudowanego już  w  okresie 
Odrodzenia, a zawierającego rów nież jedną z najbardzie j 
znanych ga lerii obrazów;, k tó re j n iestety nie zdążyliśmy 
w  ciągu tego jednego, niepełnego dnia obejrzeć.

W ystarczy jednak tych wrażeń, jak ie  wynieśliśm y z Ga­
le r ii U ffiz i. G iotto, Massacio, F ilippo  L ipp i, B otice lli, Leo­
nardo da V inci, M icha ł A n io ł, Rafael, Tycjan przem awiali 
do nas najp ięknie jszym  językiem  geniuszu artystycznego, 
w yw ołu jąc wzruszenie tym  choćby, że mogliśmy tę mowę 
odczuć i zrozumieć. I  nie ty lko  on, bo oto arcydzieła D iirera , 
Kranacha, Rubensa, Rembrandta i Ruisdalla, choć nie tak

W te j to F lorencji odbdyło się w  dniach od 5 do 9 wrześ- 
^ la _„r ' l e,ono z corocznych zebrań Kom ite tu  Permanentne­
go Międzynarodowej Federacji Geodetów, k tó re j stowarzy­
szenie nasze jest członkiem obok 16 innych stowarzyszeń, 
reprezentujących zawód geodezyjny 16 różnych kra jów .

Zebranie, w  któ rym  braliśm y udzia ł było szczególnie 
ważne, gdyż na nim, jako na odbywającym się w  połowie 
okresu 'czteroletniego między dwoma kongresami, m iało 
miejsce przekazanie władzy' nowemu zarządowi, którego 
prezydium tym  razem stanow ili Holendrzy, organizatorzy 
najbliższego kongresu.

Delegacja polska, która przybyła z pewnym opóźnieniem, 
została przez przewodniczącego powitana w  sposób bardzo 
życzliwy, a życzliwość ta zamanifestowana została również 
przez wszystkie delegacje na pierwszym posiedzeniu, na 
k tó rym  byliśm y obecni. Z w ie lk im  uznaniem przez wszyst­
k ich uczestników posiedzenia pow itana została praca Sto- 
warzyszenia Geodetów Polskich nad w ielojęzycznym słow­
n ik iem  geodezyjnym, uwieńczona drug im , przejrzanym  
i poprawionym wydaniem tego słownika w  ładnej szacie 
zewnętrznej. D zięki temu, że na k ilka  d n i przed naszym 
wyjazdem z Warszawy wydanie to opuściło akura t in tro li-  
gatormę, m ieliśm y możność we F lo renc ji doręczyć każdej 
delegacji po jednym  egzemplarzu słownika, wzbudzając 
tyrn bardzo w ybitne ożywienie obrad. Należy zaznaczyć, 
ze federac ja  Międzynarodowa pracuje nad wydaniem  po­
dobnego słownika już od 20 la t i dotąd jeszcze rozmaite 
trudności na tu ry  technicznej, organizacyjnej i  finansowej 
me pozwoliły na ukończenie te j pracy. Tym  większe więc 
było zainteresowanie się wszystkich naszym pięciojęzycz- 
nym  słownikiem, jego układem, ilością te rm inów  oraz 
wkładem  pracy; w  jego> urzeczywistnienie. O trzym aliśm y 
dziesiątki zapytań co do możliwości zakupu większej ilości 
egzemplarzy, zapisywano adresy naszej „K s iążk i i Prasy”

Rys. 4. F lo re n c ja  — P on te  V ecch io

i  naszego Stowarzyszenia oraz szczerze wyrażano entuzjazm 
dla dokonanej pracy. Entuzjazm ten znalazł zresztą wyraz 
w io rm ie  o fic ja lne j, k iedy to na jednym  z końcowych po­
siedzeń, na wniosek delegacji szwajcarskiej, wyrażone zo­
stało przez kom ite t podziękowanie dla geodetów polskich 
za opracowanie słownika, k tó ry  już obecnie odda znaczne 
usługi zawodowi geodezyjnemu i k tó ry  stanow i przykład 
dla całej Federacji M iędzynarodowej. W yrażając w  im ien iu  
SGP podziękowanie kom ite tow i za ta k  m iłą  dla nas uchwa- 
łę, uprzedziliśm y jednocześnie, że s łow n ik  nasz n ie jest 
bynajm nie j dziełem doskonałym, że zamierzamy pracować 
nad jego ulepszeniem i w  tym  celu prosim y wszystkie de­
legacje o nadsyłanie nam m ożliw ie  szybko swych uwag 
krytycznych odnośnie wręczonego im  wydania. To nasze 
oświadczenie również przyjęte zostało oklaskam i. P o tw ie r­
dzono także uchwałę Kongresu Lozańskiego z 1949 r., że 
jednym  z języków  międzynarodowego słownika wydanego 
przez Federację — będzie język polski.

Z innych ważniejszych spraw omawianych na sesji ko­
m ite tu  florenckiego w ym ienić należy dyskusję w  sprawie
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ewentualnego przystąpienia Federacji do M iędzynarodowe- 
f?  Zrzeszenia Techników, działającego w  ramach UNESCO. 
■Uosc liczne b y ły  głosy za przystąpieniem, dość liczne prze­
ciw, przy czym przeciwnicy przystąpienia w yraża li g łów- 
me obawy, że Federacja nasza może rozpłynąć się w  tak 
w ie lk ie j organizacji ja k  m iędzynarodowe zrzeszenie 
wszystkich techników, nie otrzym ując w  zamian dość efek­
tyw nej pomocy w  swoich poczynaniach, z k tó rych  najpo­
ważniejszym w  ch w ili obecnej jest słownik. Nasza dele- 
gacja zajęła w  te j spraw ie stanowisko, oświadczając, że 
Kwestia możliwości „rozp łyn ięcia  się”  Federacji w  innej, 
większej organizacji nie może być lekceważona, jednak du­
żo zależy tu  od postawy i  aktyw ności samej Federacji; sa- 

przystąpienie do Międzynarodowego Stowarzyszenia 
techn ików  jest wskazane, ponieważ współpraca m iędzy­
narodowa w  każdej fo rm ie  jest, zdaniem polskiej delega- 
cp, pożądana, jako przyczyniająca się do umocnienia w ięzi 
między narodami, do ich zbliżenia oraz do podniesienia 
w  tym  w ypadku znaczenia i  poziomu naszego zawodu. Osta­
tecznej decyzji w  sprawie przystąpienia do M iędzynarodo­
wego Stowarzyszenia Techników  nie podjęto, pozostawiając 
Zarządowi czas do namysłu i do postawienia odpowiednie­
go w niosku na następnej sesij Kom itetu.

Jednym z poważniejszych wydarzeń omawianych na ko­
m itecie była praca i ewentualna reorganizacja kom is ji 
przedmiotowych, zwłaszcza w  obliczu zbliżającego się kon­
gresu. Po ożywionej dyskusji zdecydowano, że ostateczne 
wnioski w  tej sprawie przedstawione zostaną na następnej 
sesji Kom itetu, ogólnie wskazano jednak na niedostatecz­
ną aktywność wszystkich kom is ji. I  w  tych  kwestiach zaj­
mowała nasza delegacja stanowisko wypowiadając się za 
utrzym aniem  wszystkich kom is ji technicznych, jako  po­
zwalających na wym ianę doświadczeń i  niedociągnięć 
w  poszczególnych dziedzinach geodezji oraz wyrażając swe 
szczególne zainteresowanie kom isjam i m łodych geodetów, 
słownictwa i szkolnictwa zawodowego. N ie ulega w ą tp li­
wości, że najbliższy k ie runek działania Federacji polegać 
będzie przede wszystkim  na działalności i  aktywności po­
szczególnych kom is ji przedmiotowych.

Bardzo ciekawa była również dyskusja, jaką w iod ły  ze 
sobą przedstawiciele k ra jó w  kap ita lis tycznych nad sk ła ­
dem członków ich stowarzyszeń, a tym  samym bezpośred­
nio nad składem Federacji M iędzynarodowej. Na wniosek 
delegacji francuskie j uchwalono, aby do stowarzyszenia 
Przyjmować n ie  ty lko  przedśtaw icieli wolnego zawodu, ale 
również i geodetów zatrudnionych w  urzędach i in s ty tu ­
cjach państwowych, k tó rzy do poszczególnych stowarzyszeń 
mogą wnieść duży w kład zagadnień i spostrzeżeń. Rzecz 
jasna, że takiem u postawieniu sprawy mogła delegacja po l­
ska ty lko  przyklasnąć.

Niezależnie od o fic ja lnych  obrad i uchwał, delegacja na­
sza m iała możność nawiązania m iłych  i pożytecznych kon­
tak tów  z poszczególnymi delegacjam i lub  ich członkami. 
Do tak ich  kontaktów  zaliczyć należy przede w szystkim  ser­
deczne stosunki, jak ie  łączyły nas z delegacją jugosłow iań­
ską w  osobie prof. Jankovica z Zagrzebia, k tó ry  z własnej 
in ic ja tyw y  zb liży ł się do nas od razu po naszym przybyciu, 
podkreślając przyjemność, jaką  znajduje w  obcowaniu z je -

Rys. 5. F lo re n c ja  — Palazzo V ecchio . Sala C inquecen to

dyną po za n im  delegacją słowiańską. K o n ta k t ten rozsze­
rzający się na wspólne spędzanie czasu również i poza ob ia­
dami kom itetu, p rze trw a ł aż do końca naszego przebywa­
nia we F lo renc ji i  zakończył się serdecznym pożegnaniem.

Bezpośrednie kon tak ty  naw iązaliśm y również z ustępują­
cym i z nowym prezydium Federacji.

Nowy przewodniczący, holenderski profesor Roelofs roz­
m aw ia ł z naszą delegacją dłuższy czas, interesował się ży­
wo Przeglądem Geodezyjnym, w  k tó rym  dwa lata temu za­
m ieścił swój a rty k u ł oraz w yraz ił nam podziękowanie za 
wniesienie ożywienia i atm osfery aktywności w  obrady Ko­
m itetu. To samo w yraz ił nam przewodniczący delegacji 
N iem ieckiej R epublik i Federalnej, k tó ry  pierwszy zb liżył 
się do nas, dziękując za opracowanie słownika, stanowiące­
go n iew ątpliw ą pomoc dla niem ieckie j geodezji. Zaintereso­
wanie Przeglądem Geodezyjnym w y ra z ili m iędzy innym i 
również Am erykanie, zwracając się do nas z prośbą o do­
datkowe egzemplarze. Szczególnie życzliw ie odniosła się do 
nas delegacja szwajcarska, austriacka i angielska, będąca 
organizatorką przyszłorocznej sesji kom itetu. Na ogół b io ­
rąc, wszystkie te kontakty, ja k  również sprawa słownika, 
przebieg obrad oraz perspektywy pracy na najbliższą przy­
szłość, pozwalają na skonstatowanie, że delegacja nasza na 
kom itecie flo renckim  ro lę odegrała, a Stowarzyszenie Geo­
detów  Polskich, a tym  samym polska geodezja będzie nie­
w ą tp liw ie  przedmiotem niejednej rozmowy w  16 kra jach 
świata.

*
* *

Po skończonych obradach, program zjazdu przew idyw ał 
odbycie dwóch wycieczek w  okolice F lorencji, jedną do 
L u kk i, P isto i i M ontecatin i, a drugą do Sieny i San G i- 
mignano. Obie te wycieczki by ły  nowym źródłem wrażeń 
i nowym poznawaniem piękna w łoskie j przyrody i zabyt­
ków.

Jazda autokarem przez Toskanię pozwoliła nam na oglą­
danie w inn ic  i sadów o liw nych, któ rych  uprawa jest zasad­
niczym zajęciem mieszkańców te j jednej z najbogatszych 
p ro w in c ji w łoskich. Główną uwagę zwracała piękność ogro­
dów i staranność ich utrzym ania oraz n iezw ykła  obfitość 
kw iatów , które  m ieniąc się w szystkim i ko loram i dodawały 
jeszcze uroku i ta k  ślicznej już podgórskiej okolicy. Jak 
w  kalejdoskopie przesuwały się przed naszymi oczami pom­
n ik i prastarej L ukk i, k tó re j h is to ria  datu je się od r. 180 
przed n. e., a monumentalna katedra z wysm ukłą staro lon- 
gobardzką wieżą sięga w  .niezmienionej niemal, oryginalnej 
postaci X I  w ieku. W iele zabytków  tego m iasta pozostawia­
m y za sobą naw et nie oglądane, aby po n iedługim  czasie zna­
leźć się wśród przepysznych ogrodów Collodi założonych 
w  X V I I I  w ieku, na terasowatych stokach dużego wzniesie­
nia, z którego pośród najwyszukańszych kw iatów , drzew 
i palm, kaskadami spływa woda wyrzucana z k ilkunastu  
fontann o kształcie posągów starożytnych bogów i innych 
postaci m itologicznych. K ra inę  Collodi specjalnie pokochał 
pisarz w łoski Carlo Lorenzini, autor popularnego i sympa­
tycznego „P inok ia ” , k tó ry  spędził tu  swe całe dzieciństwo 
i nazwę tego k ra ju  p rzy ją ł jako swój lite ra ck i pseudonim.

Z żalem opuszczamy ten ba jkow y ogród, będący dla nas 
zarazem wymarzonym miejscem odpoczynku. I  znów w in ­
nice, gaje o liw kowe i sady. Jedziemy przez Pescię, kra inę 
która jest ojczyzną brzoskw iń i nadała tym  owocom swą 
nazw ę'), tak  ja k  rano jechaliśm y przez okręg Chianti, 
skąd wywodzi się na jbardzie j popularne we Włoszech w i­
no. Dzień nasz kończymy w  uzdrow isku M ontecatini.

Kalejdoskop wrażeń przesuwa się, lecz nie kończy. Na 
d rug i dzień, wśród malowniczych podnóży gór zbliżamy się 
do Sieny, aby niezadługo znaleźć się pośród oryginalnego 
i pięknego zarazem średniowiecznego rynku  o kształcie o l­
brzym ie j muszli, otoczonego domami, z k tó rych  ani jeden 
nie 'zam ąca jednolitości sty lu  i charakteru dawno m in ionej 
epoki. Znajdujem y się teraz na w prost słynnego ratusza 
sieneńskiego zbudowanego w  X IV  w ieku  przez n a jw ię k ­
szych miejscowych artystów  i w patru jem y się w  wyniosłą, 
charakterystyczną dla sty lu  sieneńskiego wieżę, dom inu ją­
cą nad całym miastem. Miasto to jako całość jest jednym, 
żywym  i praw dziw ym  muzeum, gdzie arcydzieła budowni­
czych i artystów  służą dziś tym  samym celom, d la któ rych  
ongiś zostały zbudowane. Wszystkie gmachy użyteczności 
publicznej by ły  n im i setki la t temu, wszystkie wąskie, a peł-

‘ ) pescia — po w ło sku  b rzo skw in ia  (po ira n c u s k u  pêche).
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ne wyrazu i głębokiej historycznej wym owy u liczk i m ia ły  mienna studnia, a ciasne parterowe pomieszczenia będą
ten sam przebieg w  odległej epoce cechów, ryba łtów  i ha- pracowniam i poszczególnych m istrzów, ich czeladników
labardników . Do dzisiejszego dnia utrzym ywana jest w  Sie­
nie żywa tradycja  podziału miasta na kilkanaście dzielnic 
zamieszkałych i rządzonych przez poszczególne cechy rze­
mieślnicze, a mieszkańcy tych  dzielnic obecnie jeszcze ry ­
w a lizu ją  ze sobą o piękno i  znaczenie swoich części miasta. 
Podczas różnych św iąt ludowych odbywają się nadal na 
ryn ku  rozmaite zawody pomiędzy obywatelam i m iasta 
z różnych dzielnic, a zawodnicy ubrani są w  średniowieczne 
stro je  cechowe, piastując oryginalne cechowe chorągwie. 
Na jednym  z podwórców, pośród starych domów m ieliśm y 
możność oglądać popisy takich przedstawicieli jednego 
z dawnych cechów, przy czym w idok ich ubiorów  na tle  
otoczenia b y ł tak  natura lny, że nie w yw o ływ a ł na jm n ie j­
szego nawet wrażenia maskarady.

Katedra w  Sienie, k tó ra  dla Wagnera była w iz ją  jego 
św ią tyn i Graala, istotnie zasługuje swym pięknem na to, 
aby stać się natchnieniem wielkiego artysty. Rozpoczęta 
w  X I I I  w ieku jest dziś uosobieniem harm onii i zgodności 
s ty lu  romańskiego i  gotyckiego, a do je j pełnego bogactwa 
artystycznego następne w iek i dodawały nowe, niem niej 
cenne uzupełnienia. Fasada katedry jest w ie lk im  zbiorem 
przepięknych rzeźb i  ornam entów ku tych  w  marmurze, 
a wnętrze budow li — to niezwykle harm onijne i szlachetne 
ko lum ny i sklepienia, przecudne m arm urowe mozaiki przed-

Rys. 6. S iena—K a te d ra

staw iające całe obrazy pokryw ające o lbrzym ią podłogę 
św iątyn i, to  wreszcie niekończące się freski i obrazy na j­
w iększych m istrzów  włoskich.

I  znów zobaczywszy zaledwie cząstkę Sieny, m usim y ją 
opuszczać, bo jeszcze tegoż dnia w  program ie jest zwiedze­
nie San Gimignano. Jadąc tam  zastanawialiśmy się, dlacze­
go w łaśnie ta miejscowość o mało znanej nazwie wybrana 
została przez naszych gościnnych gospodarzy na pokazanie 
międzynarodowej grupie zwiedzających, ale po przyjeździe 
na m iejsce w ątp liw ości nasze zn ik ły  zupełnie, ustępując 
miejsca głębokiemu zainteresowaniu i ciekawości.

Wyobraźmy sobie, że znajdujem y się w  głębokim  średnio­
wieczu i jedziemy rozległą krainą, mając za cel jedno 
z miast, tak ich  oczywiście, ja k im  może być miasto dziesią­
tego lub jedenastego stulecia. Będzie to w ięc na pewno w y ­
niosłość, k tó re j s tok i pokryte  rzadkim i zabudowaniami tw o ­
rzą tak zwane podgrodzie, zaś na samym wzgórzu, za w y ­
sokim kam iennym murem, k tó ry  przejść można ty lko  po­
przez strzeżone i warowne bram y, piętrzyć się będzie ka­
m ienny las w ież i domostw, nagromadzonych na n iew ie l­
k ie j powierzchni, gdzie wykorzystana jest każda, na jm n ie j­
sza nawet przestrzeń. U liczk i muszą być więc niezmiernie 
wąskie i kręte i na k ilk u  ty lko  placykach służących do ze- 
brań publicznych można złapać trochę oddechu, zas na 
głównym  z tych placów stać będzie zapewne odwieczna ka-

i  uczniów.
To wszystko znaleźliśmy w  San Gimignano. Jest to m ia­

sto, k tó re  nic nie u trac iło  ze swych dawnych budowli, k tó ­
remu zarazem minione w ie k i n ie dodały ani jednego ka­
mienia, pochodzącego z epoki późniejszej niż X I I  stulecie.

1

Rys. 7. San G im ignano  — P anoram a

Dzielnice pochodzące z X I I  w ieku są tu  opisywane jako 
najbardziej nowoczesne — fragm enty najwcześniejsze się­
gają w ieku ósmego. Studnia, dziś jeszcze czynna, w ybudo­
wana została w  r. 1050, ratusz i główne św iątynie pochodzą 
również z X I  w ieku. Wszystko to razem stwarza wrażenie 
wręcz niesamowite, gdyż człowiek, k tó ry  tego nie w idz ia ł 
nie wyobraża sobie, że w  ta k  czystej fo rm ie odnaleźć może 
najw ierniejszą rzeczywistość tego, o czym czyta ł w  n ie jed­
nej książce lub sobie nieraz dopowiadał w  swej wyobraźni. 
N ic więc dziwnego, że krążąc po uliczkach San Gimignano, 
zaglądając do jego ratusza czy kościołów, stąpając po jego 
licznych schodkach czy też przypatru jąc się nawet jego 
dzisiejszym mieszkańcom upraw ia jącym  ja k  kiedyś drobne 
rzemiosło rękodzielnicze lub  żyjącym  z przyległych w in ­
nic — zatraca się zupełnie poczucie epoki, w  k tó re j się 
żyje i dziwnym, w ydaje się po k ilkugodzinnym  pobycie 
w  tym  mieście — w idok nowoczesnego autokaru, k tó ry  zo­
sta ł na „podgrodziu”  przed jedną z bram  wiodących do 
miasta. Już n ik t  z nas nie dz iw ił się ani żałował, że tu  
właśnie, w  tym  przedziwnym  zbiorowym zabytku, kończy­
liśm y nasz p iękny zjazd.

Nasz kalejdoskop nie zamknął się jeszcze do końca, bo­
wiem drogę powrotną odbywaliśm y koleją i zamiast w y je ­
chać z F lo renc ji w  ciągu dnia, w yjechaliśm y z n ie j w  nocy 
tak, aby od rana móc się k ilka  godzin zatrzymać w  Wene­
c ji, skąd po po łudn iu  łapaliśm y nasz w łaściwy pociąg w ie ­
deński.

Parę chw il m ogliśm y w ięc spędzić w  tym  ty lekroć opie­
wanym mieście na wodzie, zobaczyć prawdziwe gondole, po-

Rys. 8. W enecja  — Pałac D ożów

dziw iać przepyszne pałace nad Canale Grandę, przejść 
przez most R ialto, a wreszcie znaleźć się nad brzegiem
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A dria tyku  obok Pałacu Dożów po napatrzeniu się na n ie ­
powtarzalne piękno placu Sw. M arka. A  obok tego może 
niemniej ciekawe było zapuszczenie się w  la b iry n t w ą­
z iu tk ich uliczek i w ilgo tnych  zakamarków Wenecji, gdzie 
znów wykorzystana jes t najdrobniejsza przestrzeń, gdzie 
stare domy, w  k tó rych  często przez u licę  można sobie po­
dać ręce, p ław ią się od drugie j strony w  wodzie, a gęsta 
siec drobnych kanałów  i kana lików  tw orzy ulice, stanowią­
ce nieraz jedyny dostęp do bram  i mieszkań. I  tu  też jako 
jedyny środek lokom ocji przem ykają się pod mostkam i gon­
dole, przewożące już  nie tu rys tów  z całego świata, lecz 
prawdziwych mieszkańców Wenecji.

Obrazy naszego kalejdoskopu zbliżają się ku końcowi. 
Jeszcze A lp y  pod Semmeringiem w  prześliczny, złoty pora­
nek wrześniowy, jeszcze Wiedeń i  Dunaj i powoli kończy 
się ostatni dzień naszej podróży.

Następny zastanie nas już  w  Warszawie.
«

*  *

Dobrze się stało, że wspomnienie owocnych obrad, które 
n iew ątp liw ie  przyczynią się do uaktyw nien ia  i wzmożenia 
prac M iędzynarodowej Federacji Geodetów, a tym  samym 
do podniesienia znaczenia naszego zawodu i coraz bliższej 
i  życzliwszej współpracy m iędzynarodowej — łączyć się bę­
dzie z obrazem F lorencji — z niezapomnianym wrażeniem 
piękna i uroku. W krótce po naszym powrocie Florencja 
stała się miejscem spotkania burm istrzów  stolic świata, k tó ­
rzy zebrali się tam, aby zawrzeć sojusz wszystkich miast 
przeciw w o jn ie  i  zniszczeniu. N ie jest rzeczą przypadku, że 
właśnie z F lo rencji wyszedł protest przeciwko możliwości 
burzenia m iast i zagłady cyw ilizac ji, gdyż wytworzone i na­
gromadzone tam  skarby artyzm u rą k  ludzkich są przed­
m iotem  słusznej dum y całej ludzkości, a zniszczenie ich 
byłoby jaw nym  trium fem  barbarzyństwa. To, co dawało się 
odczuwać na naszym skrom nym  zebraniu geodezyjnym, w y ­
stąpiło w yraźnie na tle  florenckiego zjazdu burm istrzów : 
im  więcej porozumień międzynarodowych, im  więcej gło­
sów wspólnie pojętego zdrowego rozsądku — tym  bardziej 
oddala się od świata w idm o w o jny  i tym  mocniej u trw a la  
się powszechny pokój.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. Janusz Wojciech

Tablice 5-cyfrowe funkcji sinus i cosinus
Przy w ykonyw aniu  różnego rodzaju obliczeń geodezyj­

nych często popełnia się błędy, k tó rych  źródłem są pom yłk i 
w  określaniu w artości stabelaryzowanych fu n kc ji. Oczywiś­
cie na jd o tk liw ie j odczuwa się to przy określaniu wartości 
fu n kc ji trygonom etrycznych — mających w  praktyce geode­
zyjnej najszersze zastosowanie.

P om yłk i popełniane przy wyciąganiu z tab lic wartości 
fu n kc ji trygonom etrycznych można podzielić na grupy w  za­
leżności od ich charakteru:

}■ Pom yłka w  stronie tablic, na k tó re j odszukuje się w a r­
tość funkS ji co odpowiada pomyłce o pewną ilość stopni 
względnie dziesiątek m inut, w  zależności od układu tablic.

2. Pom yłka spowodowana złym  obliczeniem popraw ki in ­
terpolacyjnej — złym  odejmowaniem, mnożeniem względnie 
dzieleniem.

3. Wprowadzenie popraw ki in terpo lacyjne j z niew łaści­
w ym  znakiem.

4. Pomyłka w  rubryce pionowej, w  k tó re j odszukujemy 
wartości fu n kc ji, 'co powoduje odczytanie wartości innej 
funkc ji.

Popełnianie jak ichko lw iek  pom yłek w  wyciąganiu z ta ­
b lic  może być spowodowane albo przez roztargnienie czy też 
zmęczenie rachm istrza albo przez niew łaściw y układ tablic. 
Pom ijając sprawę roztargnienia rachm istrza, spróbujemy 
przenalizować, jak ie  czynnik i dotyczące układu tab lic mają 
w p ływ  na popełnianie takich czy innych błędów.

Na pom yłk i grupy pierwszej mają w p ływ : objętość tablic, 
rodzaj papieru użytego do p rodukc ji tablic, rodzaj i w ielkość 
czcionki jaką  zaznaczony jest przedział zmienności fu n kc ji 
stabelaryzowany na danej stronie tablic. Ze względu na dą­
żenie do uniknięcia popełniania pom yłek te j grupy należało­
by w  m iarę możności zmniejszyć objętość tablic.

Na pom yłk i grupy drug ie j ma w p ływ  wielkość przedzia­
łów  interpo lacyjnych, k tó ra  w inna być określana n ie  ty lko  
z punktu  widzenia dopuszczalności stosowania in te rpo lac ji 
lin iow e j, lecz i z punktu  widzenia łatwości te j in te rpo lac ji 
oraz sposób tabelaryzowania funkc ji.

Z punktu  widzenia rachunków geodezyjnych stosowanie 
tablic, w  któ rych  równolegle w  sąsiednich kolumnach ta - 
belaryzowane są różne funkc je  trygonometryczne jest nie­
korzystne i niecelowe. Należałoby raczej osobno tabelaryzo- 
.wać funkc je  sinus i cosinus, a osobno tg i ctg. Łączne tabe- 
laryzowanie wszystkich czterech fu n k c ji (często z dodatkiem 
sec i 'cosec) powoduje pom yłk i grupy czwartej. Pom yłk i tej 
grupy popełniane są również na skutek powszechnie stoso­
wanej oszczędności opartej o zależność sin a =  cos (90 — a), 
a polegającej na tabelaryzowaniu w artości fu n k c ji ty lko  
w  przedziale od 0° do 45° i w ykorzystyw aniu  tego zbioru dla 
odszukania wartości w  przedziale od 45° do 90° przez zmianę 
na cofunkcję. ,

Istn ie je  cały szereg innych czynników  mających w p ływ  
na łatwość i praw idłowość w ykonywania pracy, spośród

których należy w ym ienić: rodzaj użytej czcionki, wielkość 
cyfr, odstępy, sposób opracowania graficznego, fo rm at 
i objętość tablic itp . Układanie tab lic  nie jest mechanicz-
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nym  ‘zestawieniem ¡po­
szczególnych wartości 
danej fu n kc ji, zbyt du­
żo bowiem problemów 
dotyczących w ykorzys­
tania danego zbioru 
wiąże się ze sposobem 
jego zestawienia.

Bardzo korzystny, ze 
względu ma ekonomiew z g ję u u  u ict e tt.ua  iu»u w«;
miejsca jest sposób tabelaryzowania fu n kc ji przy w ykorzy­
staniu wykresu. Różnorodność sposobów w ykorzystania w y­
kresów do tabelaryzowania wartości fu n k c ji jest też znacznie
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większa aniżeli tabel liczbowych. Pozwala to na tafoelaryzo- 
wanie fu n kc ji w  postaci częstokroć znacznie wygodniejszej 
do wykorzystania. Jako przykład zamieszczam tablice 5-cy- 
frow e fu n k c ji sinus i cosinus ułożone z myślą o jak  ¡naj­
większej ekonomii miejsca, przy jednoczesnym uwzględnie­
n iu  wymagań dokładności, przejrzystości i  łatwości pracy.

Objaśnienia do tablic.
Tablice zostały ułożone w  oparciu o wzory:

sin a =  sin (ao +  Aa) =  sin a„ cos Aa +  cos ao ■ sin da 

sin a =  sin a» +  cos ao • Aa- *)

cos a +  cos(a<> +  da) +  cos [(ai> +  10') — (10' — da)] =  cos(ao +  10 ) 

cos ( 10' -  da) +  sin (ao +  10') • sin (10' — da) 

cos a  =  cos (ao +  10') - f  sin0 - (10' — da) “ )

Wartości sina„ i cos (<x0 +  10') zostały stabelaryzowane 
w  odstępach dziesięciominutowych i można je dla danego a 
odszukać na przecięciu wiersza odpowiadającego liczbie 
stopni i ko lum ny odpowiadającej liczbie dziesiątek m inut.

Na wykresie zamieszczone są krzyw e stałych wartości po­
praw ek in te rpo lacyjnych 'cosa0 • Aa — isin oonst;
sina0 • (10' — Aa) = ticos =  const.

>) w a rto ś c i A a  i  (10' -  A a) w yrażone  są w  m ierze  ra d ia ln e j.
.) G dy a = a 0 to  i cos -  s in  „ o  = l O ^ O  *  czego w y n ik a  zasada, że 

po p ra w kę  in te rp o la c y jn ą  d la  w a rto śc i cosinusa na leży w p ro w a ­
dzać zawsze bez w y ją tk u .

Przy wyciąganiu z tab lic  Wartości sin i  coś należy z ta b li­
cy wypisać wartości sina0 i cos (ao+ 10') odpowiadające n a j­
bliższemu mniejszemu od a ką tow i a0.

W oparciu o różnicę a — a0 =  Aa =  Y  oraz a =  X  
(rys. 1) wyznaczamy na wykresie położenie punktu  P (xy) 
i stosując interpolację wzrokową w  stosunku do krzyw ych  
wykreślonych lin ią  ciągłą odczytujemy i si„, a w  stosunku do 
krzyw ych wykreślonych lin ią  przerywaną odczytujemy 
icos- Obydwie odczytane popraw ki in terpolacyjne zawsze do­
dajemy do wartości wypisanych z tablic.

Cechą charakterystyczną tych tab lic  jest ich  mała obję­
tość pozwalająca na tanią produkcję, zastąpienie obliczania 
poprawek interpolacyjnych przez ich odczytywanie z w ykre ­
su oraz takie wykorzystanie wzoru na funkc ję  sumy, przy 
k tó rym  znak poprawek jest zawsze Porównanie szyb­
kości pracy wykazuje przewagę tego typu  tab lic  nad zw yk ły ­
m i — w ie lokartkow ym i.

Przykład 1
a =  74° 45'36"
sina =  0.96440 +  0.00043 =  0.96483 (rys. 2) 
cosa =  0.26163 +. 0.00123 =  0.26286

Przykład 2
Znaleźć wielkość kąta a jeś li cosa =  0.87436
cosa0 =  0.87321 a0 -  29°00'00"

icos ~  0.87436 —  0.87321 =  0.00115 Aa =  1'50"

a =  29°01'50"

MISCELLANEA

M gr inż. Janusz Tym owski

Józefa Łęskiego z roku 1807 myśli o Izbie Topograficznej
Enoka Oświecenia, koniec X V I I I  w ieku to w  dziejach

(“S l‘ Ä Ä  S Ä .  .SS3£
w y ć  “ ¿ a l e ? ' S e c w i s p o l i t o j .  O to  „ a iw a « « , e j.e e  a  ty c h  

p r o je k tó w .
Rok 1776 M em oriał stolnika koronnego Augusta Moszyn- 

's k ie g o  -  pToiet pour fa ire  une carte geographique

_  R o k ie777e P ro h S ^ o rz ą d z e n ia  „m apy ^ o w e j ” ’

O d l^ ic k ie g ^  —°Poczobutta0 i Skse^Andrzeja Strzéckiego. 
S ^k  1784 P ro jek t prymasa M ichała Jerzego Poniatow- 

“  skiego, brata kró la  Stanisława Augusta, w ykonania „m ap 
geograficznych k ra ju ”  z opisów iparaf u ' lne i caleg0

-  Rok 1787. P ro je k t wykonania „m a p ^  gene l  J ¿  *  
k ra ju ”  opracowany przez Jozefa Krom era piucas
w ersytetu Jagiellońskiego. „„H t-a n c k r iv  litew sk i

_  Rok 1788. P ro jekt, k tó ry  zgłosił » ° * “ n1<3SF^r J S esejm  
Joachim Chreptowicz, uchwalony w  roku

s  « « u » -
”  S g o  profesorów Jana Śniadeckiego, i Feliksa Radwań­

skiego o w ykonaniu  „m apy k ra jow e j . , ■
— Rok 1791. P ro jek t wykonania „m apy generalnej k ra j 

opracowany przez Tadeusza Czackiego.
W całym tym  okresie prowadzone są w  Polsce liczne p ra ­

ce kartograficzne, z k tó rych  najważniejsze są prace ka rto ­
grafów  kró la  Stanisława Augusta Poniatowskiego P ow adzo­
ne pod k ie runk iem  Karo la  de Perthćes. Trzeci rozbiór Po l­
ski zamyka rozwój ka rto g ra fii polskiej w  w ieku  X V I I I .  Pro 
by je j wznowienia spotykam y w  pierwszych latach w  ku  
X IX  już w  początkowym okresie powstawania Księstwa 
Warszawskiego. Autorem  tych p ro jektów  jest Józef Łęski, 
wychowanek Korpusu Kadetów, ad iu tant Tadeusza Kościusz­
k i z okresu Insurekcji.

Józef Franciszek Stanisław Łęski urodził się 2 kw ie tn ia  
1760 roku we wsi Małe Łany opodal źródeł P ilicy . Wioskę tę, 
należącą do starostwa żarnowieckiego, ojciec jego pu łkow n ik  
w ojsk koronnych Jerzy Janina Łęski trzym a ł jako „panis 
bene m erentium ”  za 50-letnią nienaganną służbę w  regim en­
cie dragonii H ieronim a Wielopolskiego.

N auki początkowe pobierał Józef Łęski w  Gdańsku, w  k tó ­
ry m  przebywał przez trzy  la ta pod opieką prof. Szyllera. 
W roku 1772 p rzy ję ty  został do Korpusu Kadetów, ucząc się 
w  n im  razem z J. Jasińskim, T. Kościuszką, J. U. N iemcewi­
czem, M . Sokolnickim  i  całym  szeregiem innych znanych 
z h is to rii w ojen i  nauk i postaci.

Po ukończeniu Korpusu Kadetów zostaje w  n im  w  roku 
1789 nauczycielem geometrii, rysunków  i m iern ictw a p rak ­
tycznego. W okresie tym  przygotowuje do d ruku  i w ydaje 
książkę pt. „Teoretyczna i  praktyczna nauka żołnierskich 
rozm iarów, czyli m iern ic tw o wojenne do użycia oficerom 
i początkowym inżynierom  ułożona przez P. Hogrewa 
w  służbie angielskiej kapitana, na ojczysty zaś język prze­
łożone i artym etyką, geometrią i p ierwszym i zasadami sztu­
k i wojennej powiększone przez Józefa Łęskiego oficera 
i początkowej m atem atyki w  szkole rycerskie j nauczyciela 
z 14 tab licam i na miedzi ry te m i” . Książka liczy ła  razem 
642 strony, form atu ósemki, w  tym  355 stron tłumaczenia, 
246 stron tekstu dodanego przez Łęskiego, zaś reszta to 
przedmowy, strony nieliczbowane itp.

W okresie Insurekc ji Kościuszkowskiej by ł Józef Łęski ma­
jorem  korpusu inżyn ie rii koronnej i adiutantem  Kościuszki. 
W zięty do n iew oli pruskie j w  roku 1794 więziony by ł prze­
szło rok  w  tw ierdzy głogowskiej. Zw oln iony z tw ierdzy po 
upadku powstania, udaje się w  roku 1796 do Krakow a, gdzie 
w krótce potem, po wyjeździe prof. Jana Śniadeckiego do 
W ilna obejm uje w  1798 roku zarząd obserwatorium astrono­
micznego i katedrę m atem atyki wyższej oraz astronomii. 
W roku 1804 powołany został na katedrę fiz y k i i matem aty­
k i do organizującego się w  Warszawie pod rządam i p rusk i­
m i, Liceum. Tu w  roku  1807 zastały Łęskiego zwycięskie 
arm ie francuskie.



Śledząc od początku poczynania organów w ładz Księstwa 
opracował Łęski p ro je k t utworzenia Izby Topograficznej. 
P ro jekt składa się z dwóch części. Pierwsza stosunkowo k ró t­
ka złożona została w ładzom 12 kw ie tn ia , druga z obszernym 
uzasadnieniem w  tydzień później 19 kw ie tn ia  1807 roku.

Druga część p ro je k tu  Łęskiego, stała się w  swoim, czasie 
znana powszechnie, gdyż jako l is t V I I  ukazała .się drukiem  
w form ie dodatku do „Gazety W arszawskiej” . Te lis ty  —  do­
datki, trybuna jakobinów  polskich, ukazujące się od maja do 
grudnia 1807 ro ku  złączono w  książkę zatytułowaną „K o ­
respondencja w  materiach obraz k ra ju  i narodu polskiego 
rozjaśniających” , będącą w  istocie rzeczy rozw ijaniem  i ko­
mentowaniem m yśli, ja k ie  rzuc ił Staszic w  wydanej w  m ar­
cu 1807 roku  broszurze p t. „S ta tystyka Polski” . K ró tk i rys 
wiadomości potrzebnych tym , któ rzy ten k ra j chcą oswobo­
dzić i tym , któ rzy chcą w  n im  rządzić” . Staszic poruszył w  tej 
broszurze między innym i zagadnienie podatków, wyznacze­
nie któ rych  wymaga, aby wykonany b y ł „doskonały rozm iar 
całego k ra ju ” .

Otóż to w łaśnie zagadnienie, zagadnienie pom iaru całego 
k ra ju  rozw ija  w  swoim pro jekcie utworzenia Izby Topogra­
ficznej Józef Łęski. Obszerne w zm ianki z, drug ie j części pro­
jek tu  Łęskiego wzięte z wydanej w  roku 1807 „Koresponden­
c ji” . znaleźć można w  „Polsk ie j K a rto g ra fii W ojskowej”  prof. 
Bolesława Olszewicza wydanej w  ro ku  1921. Przypuszczać 
jednak należy, że nie by ły  m u znane oryg ina ły  p ro jektu  Łęs­
kiego, a zwłaszcza pierwsza jego część, n ie  ulega bowiem 
wątpliwości, że w n ik liw y  ten badacz zamieściłby o tym  od­
powiednie w zm ianki w  sw ym  dziele, k tó re  do dnia dzisie j­
szego jest podstawowym zbiorem najdrobniejszych nawet 
szczegółów związanych z h is to rią  ka rto g ra fii po lskiej. P rzy­
czyną takiego stanu ¡rzeczy n iew ą tp liw ie  jest fak t, że oba 
oryg ina ły pism Łęskiego tra f i ły  do prywatnego archiwum  
Potockich i  znalazły się w  zbiorach w ilanowskich, gdzie przez 
d ługi czas spoczywały w  zapomnieniu, a obecnie są udostęp­
nione badaczom w  A rch iw um  G łów nym  w  Warszawie, na co 
zw rócił m i uwagę p ro f. E m il K ipa.

W okresie obecnym, okresie rozw oju szczegółowych badań 
nad h istorią  naszej ka rtog ra fii, celowe jest przypomnienie 
i opublikowanie obu pism Łęskiego, jednego z podstawo­
wych źródeł do dzie jów  naszej ka rto g ra fii w  początkach 
X IX  w ieku.

Pierwsze pismo nigdy nie publikow ane i  n ie znane, u jaw ­
nia pobudki, k tó re  k ie row a ły  Łęskim  przy fo rm ułow aniu  
swych m yśli o Izbie Topograficznej. Była  to między innym i 
chęć ocalenia z zaw ieruchy wojennej lamp dla potrzeb go­
spodarczych k ra ju . D rug ie  z pism  Łęskiego, to  opis nieomal 
całokształtu ówczesnej techn ik i m ierniczej. P ro jekty  Łęskie­
go, nawiązując do tra d yc ji ka rto g ra fii polskiego Oświecenia, 
uwzględniają postęp, ja k i w  te j dziedzinie m ia ł miejsce 
w przodujących wówczas pod względem rozwoju ka rto g ra fii 
krajach, ja k  Francja  i  N iemcy. Cechą p ro jektów  Łęskiego 
jest um iejętne połączenie elementów politycznych, ekono­
m icznych i technicznych, a przytoczone przez niego dane 
odnośnie sposobu w ykonywania i organizacji prac m ie rn i­
czych, ja k  również stosowanych w  tych pracach narzędzi, 
dają stosunkowo pe łny obraz te j dziedziny techn ik i w  swej 
epoce.

W racając do postaci Łęskiego wspomnieć należy o dalszych 
jego losach. W roku  1809 udaje się on do Paryża, gdzie przez 
dwa lata uzupełnia swe wiadomości pod k ie runkiem  Delam- 
b,re’a i  Vauquelin. W  roku 1811 wraca do k ra ju  i jako  p ro ­
fesor zwyczajny obejmuje na Uniwersytecie Jagiellońskim  
katedrę astronom ii teoretycznej i praktycznej. Katedrę tę 
prowadzi do roku 1823. pub liku je  w  tym  okresie szereg prac, 
ja k  tablice pomocnicze do obserwacji astronomicznych, w y ­
n ik i obserwacji kom et itp . oraz gromadzi p rzy obserwatorium  
krakow skim  dużą ja k  na owe czasy i  nowoczesną bibliotekę. 
W roku 1823 wraca do Warszawy, gdzie w krótce potem 
w  lipcu  1825 roku  umiera. D la pełnej 'charakterystyki postaci 
Łęskiego wspomnieć należy, że by ł czynnym członkiem W ar­
szawskiego Towarzystwa Przyjació ł Nauk oraz Towarzystwa 
Naukowego połączonego z Uniwersytetem  Jagiellońskim  
w  Krakow ie. Interesował się również malarstwem, a nawet 
próbował swych zdolności na tym  polu zarówno w  twórczości 
samodzielnej, ja k  i w  licznych kopiach ulubionego swego 
malarza M iko ła ja  Poussin. B y ł twórczym, w ie lk ie j pracow i­
tości człowiekiem żyjącym  w  zgodzie z u lub ionym  swym 
hasłem „N u lla  dies sine linea” .

Dalszy ciąg myśli do utworzenia Izby Topograficznej 
Myśli do Organizacji składu topograficznego (Bureau

W czasie bytności 
głównej kw a te ry  
w o jsk francuskich w  
Warszawie by ł pod­
pisany użytym  do u - 
porządkcwania k a rt 
topograficznych ze­
wsząd dla Wr-go X ię - 
cda de Berg1) zbiera­
nych, m ia ł w ięc spo­
sobność poznać ko­
sztowny ten zbiór.

Jakoż na nowo 
zbieranie takiego 
składu k a rt i planów 

i odprawienie rozm iarów  z równą dokładnością przeszło m i­
lion  zł. kosztowałoby. Same rozm iary biegu Bzury w  celu 
polepszenia ekonom iki politycznej odbyte i od bywszej ka­
m ery zabrane przeszło 40 000 ta la rów  kosztowały.

Całego tego zbioru już niemasz.
Został przewieziony z główną kw aterą do Torunia. Za­

pewne własność ta narodowa powróconą będzie, lecz zda­
rzenia wojenne mogłyby sprawić, żeby w  dalsze strony prze­
wieziona być mogła, a w tedy trudności w  otrzym aniu je j na- 
zad pow iększyłyby się.

Jeżeli zb iór ten kosztowny jest zbawcom naszym pożytecz­
nym  — nierównie jest oraz i  ojczyźnie potrzebnym, a tak ze 
wszech względów przerabianie oryg ina łów  i szczątków tych 
Topografii k ra jow e j tym  bardziej jest potrzebnym  —  nawet 
naglącym, gdy dziesięć dużych tek zeszłego K ró la  n iem i na­
pełnionych w  ręku n ieprzyjació ł znajduje się.2)

Z tych wszystkich powodów w yn ika  potrzeba;
1- o Ustanowienia zawiadującego składem k a r t i p lanów 

topograficznych (Chef du Bereau topographique) rodem Po­
laka, któregoby było obowiązkiem dyrygować wszelkiem i 
robotam i ściągającymi się do uform owania zbioru godnego 
nazwiska składu narodowego.

2- o P ierw iastkow ym  zatrudnieniem  tegoż przełożonego by­
łaby staranność zachowania tego wszystkiego co dotąd było, 
celem usilności do polepszenia ekonom ii politycznej albo da­
nia do niego powodów przez p lany i rozm iary dokładne.

3- o D la dopięcia tych zam iarów musiałoby nastąpić upro­
szenie u Najjaśniejszego Cesarza Napoleona o rozkaz, aby 
wydane by ły  wszelkie k a rty  i p lany m nie j potrzebne w  za­
m iarach w ojennych i  w  nin ie jszym  teatrze w o jny  ja k  -do po­
lepszeń statystycznych.

Inne zaś, aby m ogły być potrochu przerabianem i i kopie 
ich awizowane nazad do obozu na żądanie odsyłanemi.

4- o K a rty  takowe by łyby  przerabiane na ip ie jscu przez 
Rząd wyznaczonym od konduktorów  dotąd używanych, ja k i­
m i są PP Kolberg, Keppel, H orw itz, M ü lle r, Rouget.

5- o W tymże m iejscu złożone pow inny być Regulamina 
dawniejsze i przepisy dla konduktorów  i ogółem tyczące się 
wszelkich rozm iarów, rów nie i p ro jek ta  w  zw iązku z n iem i 
zostające.

Zaw iadujacv tvm  Deoartamentem pod zeszłym Rządem P 
Konsyliarz Bentke i P... R egistrator Brisenmeister m ogliby 
bvć rekw irow an i do dania w  te j mierze wszelkich żądanych 
in fo rm acji.

Te są m yśli, które Rządowi przedłożyć ośmielam się, aby 
wiedząc stan rzeczy nie zasłużyć sobie na w yrzu ty  obojęt­
ności i zamilczenia tego co jest z dobrem kra ju .

w  W arszaw ie  12 k w ie tn ia  1807 r-' Józe f Ł ę sk i. .

Dalszy ciąg myśli, podanych Rządowi d. 12 kwietnia 1807 r. 
względem utworzenia Izby Topograficznej, z przyłączeniem 
wyszczególnionego obrazu kadastru francuskiego.

Gdy zaczęto przed trzydziestu la tam i gorliw ie  i pomyślnie 
zatrudniać się w  Niemczech statystyką, starały się rządy po­
lepszać stać podatkowania i poznawać dokładnie położenie 
swvch kra iów . Rozmiary, k tó re  w tedy w  różnvch względach 
w  swych kra jach nakazywano małe przynosiły korzyści bo 
nie m ia ły  między sobą związku. Zdaje się, że wprzód pow in­
na była umiejętność do pewnego stopnia wysokości dojść, 
n im by można było wziąść się do w ykonywania tak w ie lk ich

’ ) J. M u ra t szw ag ie r Napoleona, od 1808 ro k u  — k ró l Neapolu.
■) Łę sk ie m u chodzi tu  o m a te r ia ły  k a r to g ra fic zn e  k ró la  S ta n i­

s ław a A ugusta  P on ia tow sk ieo .

topographique)
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przedsięwzięć, które  aby się udać m ogły niepospolite m a-  
tematyczne i statystyczne wiadomości wzajemną sobie po-  
moc dodawać muszą. Dawne rozm iary wcale nie b y ły  do  
użycia i  wcale nie odpowiadały kosztom na nie łożonym.  
Każda nowa potrzeba w  ekonomice k ra jow e j wyciągała  
prawe zawsze nowych rozm iarów. W ojennej ka rty  nie m ógł 
użyć hyd rau lik , karta  ostatniego była  bez użytku  d la amtu 
dróg, a ka rta  ostatniego nie potrzebna d la  am tu górniczego. 
I  ta k  rząd P rusk i już  od r. 1764 każe w  Szląsku czynić roz- 
m iary, a wszelako nie ma dotąd k a rty  do użycia we wszel- 
k ich  odnogach rządowych. Różne części hrabstwa M arch ii 
by ły  sześć razy mierzone i  n iem nie j przeto siódmy jeszcze
raz mierzonemi być muszą jeżeli by chciano ze wszech 
względów użyteczną mieć jego kartę. Jest tego wprawdzie 
zbytnia oszczędność po części przyczyną, lecz także po w ię k - 
szej części niedostatek wiadomości sztuki rozm iarów  
w  w ie lk im  ich znaczeniu. M in is trow ie  i  referendarze mogą 
być dobremi urzędnikam i i dokładnie wyznaczyć P lan i  za- 
sady, które  chcą żeby b y ły  zachowane w  ich ta k  nazwa- 
nych podatkowych rolach, lecz n ie znają um iejętnej części 
zatrudnienia i muszą powierzyć exekucją P lanu i  szczegó­
łów  innym . Geometrowie, k tó rym  zazwyczaj P lan z w yko­
naniem jego powierzają się, znają ty lk o  zazwyczaj in s tru ­
menta, k tó rem i można wprawdzie wioskę albo parafią  ale 
nie cały k ra j wym ierzyć. O ffice r od inżyn ierów  zna ty lko  
wojenne rozm iary, pedametr, bussolę kieszonkową, 'celow­
n ik i i p o tra fi na oko (a coup d’oeil) codziennie ćwierć m ili 
kwadratow ej przenieść na papier. Jeżeli się poradzimy p ro - 
f essora m atem atyki, to  ten może być dobrym teoretykiem, 
lecz może od wstąpienia do U niw ersyte tu  nie w idz ia ł m ie r­
niczego stolika. . ,

N ie wszyscy profesorowie są óraz praktycznem i geometra­
m i ja k  Tobiasz Mayer. K tóż przed P. Zachem znał w  N iem ­
czech dobre i  zdatne instrum enta do rozm iarów  całego k ra ju  
i  n ie byłaż adm instracja oldenburgska jedyną, k tó ra  z kosz­
tem 42 000 ta la rów  przecudny rozm ia r swego k ra ju  wykonać 
kazała i  k tó ry  przez P. Wessel zaczęty a przez P. Konsyliana 
Menz w  17 latach ukończonym został.

M iędzy w szelkim i rozm iaram i, k tó re  w  ja k im  k ra ju  przed- 
siewziętemi być mogą są bez wątp ienia rozm iary dla kada- 
strów, największemi, najtrudniejszemu i  najstosowniejszemu 
Każdy dom, każdy ogród, każda chata, każde pole, każda łą ­
ka a naw et las pojedynczo m ierzonym i  w  karcie  umieszczo­
nym  być musi. Można praw ie  z pewnością przyjąć, ze roz­
m ia r każdej m ili kw adratow ej dla kadastru 2 000 ta larów  
kosztuje Gdy zaś raz rozm iar ten jest wykonanym  i  dobrze 
uporządkowanym, to  też już  od razu i  raz na zawsze ustaje 
b S e  powtarzanie rozm iarów, zatrudniające corocznie 
geometrów i w  izbie p lanów  może każde zapytanie, kazd j 
K S a c j i  i  każdego właściciela, zupełna i dogodną ode-

b r7 ebrtwsTve wszystkie ka rty , k tó re  w łaściciele robić każą 
7 o ka zn T /e d a żV  dóbr podziału g run tów  lub  k łó tn i o gram - 
co zw o d zą cych  -  gdyby wszystkie oraz te ka rty  podług 
i ld n e ie  p o d ^ łk i  (s c a la ) i z rów ną dokładnością zrobione 
t,v łv - '_  otrzym ałby Rząd bez w ie lk iego kosztu rozm iar k ra ju  
mało w  sobie lu k  mający. Gdyby Rząd w z ią ł na siebie dy­
rekcja szczególnych tak ich  rozm iarów  pod jednąz m iarę ro 
bionvch. zostawił każdemu dom in ium  oryS m a ł,zaS sobie za­
chował kopią, znaleźliby w  t y m  I te a d i włascicie równe k  
r 7vqpi Ten że m ia łby iplan swych dóbr i dokładniejszy 
szy niżby^goe mieć mógł, gdyby go zwyczajnym  sposotem 
przez geometrów kazał robić. Rząd zas o trzym ałby za k.e - 
rowanie rozm iarem dokładną gruntów  kartę. I  z łatwością 
m ogliby się częstokroć ludzie złączyc i zgodzie w  Pczedmio- 
tach któ re  osiągnąć wzajem nie sobie zyczą i za z w y  j
b raku ie  ty lko  kogoś coby ich sk łon ił do czynienia tego co 
nie ty lko  oboigu jest pożytecznym, ale i  co oboje wykona

ChS , S  o tó ln ,  „ a r « j - n W ^ *
podług przyzw oite j skali jest zrobiona (np 3 urzep i- 
qtór> na polu znaczyło 1 stopę na papierze), dawszy p 
sv jak  geometrowie mają rysować góry, strumienie, 
la  drogi i bagna, gdy do tego prawdziwe położenia p b w “  '
m m ttó w  każdego arkusza k a rty  są wyznaczone dokładną
siatka tró jką tó w  które wprzód w  k ra ju  poprowadził, 
w tedy kazać przerobić ka rtę  gruntową na kartę  kameralną

w  m iarze podziałkowej dziesięć razy mniejszej i  w  nie j 
wszelkie umieścić szczegóły, k tó re  w  sobie zaw ierała karta  
gruntowa w yjąwszy małe gruntów  podziały. A  ta k  o trzym uje 
w  swym składzie topograficznym  ka rtę  kameralną, k tó ra  
jest w ie rnym  i  skończonym obrazem całego k ra ju , mogącym 
dorazu odpowiadać na wszelkie zapytania inspektorów  dróg, 
hydrau lików , górników, osób wojskow ych i  statystyków. N ie 
trac i się czasu na różne w  te j m ierze dyspozycje i osiągania 
odpowiedzi i  zdania; można natychm iast wziąść decyzję 
względem każdego planu, k tó ry  jest Rządowi podany i  w  je­
dnym  poranku więcej interesów ukończyć, n iże li inaczej 
przez k ilk a  tygodni, gdy się w idz i w  konieczności zasięgać 
i  gromadzić wprzód w  k ra ju  data do swych op in ii. Rysowa­
nie takowej kam eralnej ka rty  nie kosztuje w iele, m ila  kw a­
dratowa bardzo p ięknie odrysowana kosztuje do 100 ta larów .
Z takowej kam eralnej k a rty  reduku je  się znowu w  podział- 
ce dziesięć razy mniejszej ogólna kra jowa, czyli geograficz­
na karta, k tó ra  rozmnożona sztychowaniem staje się przed­
m iotem handlowym  księgarzów, jednając oraz mieszkańcom 
Państwa dokładną wiadomość ich k ra ju . Jeżeli dalej naka­
że Rząd adm inistracjom  pow iatow ym  przerobić swą g run­
tową i kameralną kartę  w  m iejscu sw ym  składu czyli izby 
topograficznej kopiować i  umieścić w  registraturze adm in i­
s trac ji obok ksiąg ziem iańskich; u ła tw i takowe urządzenie 
bardzo adm inistracyjne zatrudnienia urzędnikom, zwłaszcza 
w  czasie w o jn y  w  rozkwaterowaniu i  kantonowaniu wojska. 
Kopiowania takowe k a rty  gruntowej i  kam eralnej z księgą 
ziemiańską, kosztuje w  pow iatach i  parafiach zwyczajnej 
w ielkości (np 2 m il kw adratow ych) około 500 ta la rów  i  ma 
oraz tę dla Rządu korzyść, że chociażby izba topograficzna 
ogniem spłonęła, wszelakoby się rozm iar n ie  za trac ił p rzy- 
wróconaby bowiem była przez przekopiowanie k a r t z pow ia­
towych adm in istrac ji zgromadzonych.

Lecz aczkolwiek w ie lk im i są korzyści rozm iarów  dla K a ­
dastru, rzadko a to li takowe uskuteczniane byw ają, ponieważ 
oprócz wym ienionych trudności bardzo często uprzedzenia 
jeszcze dzielniej stoją na przeszkodzie. Szlachta niechętnie 
zazwyczaj patrzy na rozm iar k ra ju , w  k tó rym  je j dobra są 
objęte i  sam nawet ro ln ik  zw yk ł sądzić, iż Rząd w  ty m  ty lko  
celu może rozm iar takow y przedsięwziąć, aby wyższy na nie­
go podatek nałożyć.

Po tych ogólnych uwagach ła tw ie j i  krócej będzie można 
dać rzu t oka na w ie lk i kadastrowy rozm iar we F rancji.

Wyszło tam  dzieło z cesarskiej d ruka rn i pod ty tu łem  Col­
lection des lois, arretés, instructions, circu la ires e t décisions 
re la tifs  â l ’arpentage et a l ’expertise des communes pour 
pa rven ir a une m eilleure rapa rtition  de la contribu tion  fon ­
cière, formé avec l ’autorisation du m in is tre  des finances par 
J. B. Oyon Chef du Bureau du Com m isariat pour la  ré p a rti­
tion  de la  contribu tion  foncière 2 parties au XIX et X I I I  
(1804 et 1805).

W ystawienie dokładne obrazu systemu francuskiego w  po­
datkowaniu, wzięte z tego dzieła tym  jest ważniejszym, że 
nie ty lk o  w  sobie zawiera pro jekta  w ie lkiego thema ró w ­
ności podatków, lecz rzeczywiście wykonane ustawy rządo­
we Państwa, które  przy wszelkich zmianach zdań rew o lu ­
cyjnych zatrzymało jednak zasadę, że podatki jednostajnie 
między wszystkich mieszkańców Państwa zarówno pow inny 
być podzielone.

W k ra ju  naszym, gdzie się w  czasie także zaprzątnie Rząd 
rozwiązaniem największego i  najtrudniejszego problem atu 
polityczno-ekonomicznego i rozm iaram i d la  sprawiedliwego 
gruntowego podatkowania, może będzie k ró tk i ta k i obraz 
i  rzu t oka tym  przydatniejszym  dla urzędników, k tó rzy  dla 
natłoku  zatrudnień nie m ają dosyć czasu czytać i uczyć się 

 tak  w ie lk iego zbioru urządzeń, chronologicznie ty lk o  w  ty m  
 dziele umieszczonych i do polepszenia kadastru ściągających 
 się. D la łatwiejszego tego objęcia okiem podaną tu  najprzód 

będzie kró tka  h is to ria  francuskiego podatkowania, podług 
 dat, k tó re  senator Régnault de St. Jean d’A ng ly  przytacza 
 w  swej m owie m ianej w  r. 1805 przy oddaniu Budżetu do 

Skarbu w  zgromadzeniu prawodawczym. Potem następnie 
system, podług którego wszystkie pow iaty (communes) po ca-  

 łe j F ranc ji są mierzone (arpentage) i  na koniec system, po-
 dług którego rozmaitość gruntów  i  ich uprawa w  ocenieniach
 podatkowych wyznacza się (expertise).
 c. d. n.



PODSTAWOWE POJĘCIA GEODEZYJNE

PO M IARY STOPNIA

Pomiarem stopnia nazywamy zespół dokładnych prac geo- 
ezyjnych i astronomicznych, k tó rych  celem jest wyznacze- 
ie kształtu i  rozm iarów  Ziem i. Dawnie j prace tak ie  prow a- 
zone by ły  specjalnie w  tym  celu, obecnie łączy się je  z p ra- 
ami astronomiczno-geodezyjnymi, w ykonyw anym i jako 
parcie dla zdjęć topograficznych oraz uzupełnia się w yn ika ­

m i pom iarów s iły  ciężkości.
Zasadnicza koncepcja pom iaru stopnia jest bardzo stara 

się na przyrów naniu  długości lin io w e j odcinka łuku  
Południka lub  równoleżnika do w ielkości kątowej tego od­
cinka. Pierwszą z tych  wartości określić można geodezyjnie 
Przez pomierzenie na pow ierzchni Z iem i odległości S pomię­
dzy dwoma punktam i A  i 
. > Położonymi na jednym  
i  tym  samym południku, 
drugą — astronomicznie,
Przez pomierzenie w  tych 
punktach wysokości z ja ­
kiegoś dowolnego ciała n ie ­
bieskiego ponad horyzont w  
Południku. Z w ie lkości tych 
można przy pomocy zależ­
ności

<P2 — <fi =  Z2 — Si 
obliczyć ką t odniesiony do 
środka Ziem i i  odpowiada­
jm y łukowii AB, a przez 
porównanie długości lin iow e j łu ku  południka z tym  kątem 
skdeglaCZyć mo™ a długość D  jednego stopnia południka ziem-

Stąd pochodzi nazwa pojęcia „pom iar stopnia” .
Ze wzoru:

D 180° • S 180°

\<PZ — <pi) •  n  n

można teraz określić w ielkość prom ienia ziemskiego.
Oczywiście, powyższe przedstawienie zasady pom iaru stop­

nia jest zupełnie schematyczne, gdyż przede wszystkim  tra k ­
tu je  Ziem ię jako  kulę.

Z chw ilą  gdy stw ierdzono fak t, że Ziem ia posiada kszta łt 
steroidy, którą  w  p ierwszym  przyb liżen iu  można uważać za 
elipsoidę obrotową, zadanie pom iaru stopnia rozszerzyło się 
na określenie prom ienia rów n ika  i  m ałe j półosi Z iem i bądź 
tez prom ienia rów n ika  i spłaszczenia. W  przypadku stoso­
wania elipsoidy obrotowej długość łu ku  po łudn ika  i  różnica 
szerokości geograficznych jego punktów  końcowych związa­
ne są następującą zależnością:

S =  a ( n - n ) j l  _  - A -  cosijn +  yajjot . . .|

Ponieważ ty lko  S, rpi i tp2 mogą być określone z pom iarów 
(geodezyjnych bądź astronomicznych), dla wyznaczenia obu 
niewiadomych: prom ienia rów n ika  a i spłaszczenia a ko­
nieczne jest w ykonanie pom iarów  stopnia przynajm nie j 
wzdłuż dwóch łuków  po łudnika bądź równoleżnika, położo­
nych w  różnych szerokościach geograficznych. Ze względu 
zaś na n ieuniknione b łędy pomiarów, a także odchylenia 
kszta łtu  Z iem i od e lipsoidy obrotowej, dla celów określenia 
elementów te j e lipsoidy w ykonu je  się pom iary stopnia 
wzdłuz większej ilości po łudn ików  i  równoleżników.

K iedy w  dalszym rozw oju nauk o Z iem i w yjaśn iło  się, że 
ma ona postać bardzo złożoną, uwarunkowaną budową we­
wnętrzną i postać tę nazwano geoidą — zadaniem pom iarów 
stopnia stało się n ie  ty lk o  wyznaczenie elementów elipsoidy 
ziemskiej, ale również i  określenie kszta tłu  geoidy. Kszta łt 
ten może być wyznaczony ty lk o  na tych  obszarach, które 
pokryte  są siecią łuków  pom iarów  stopnia, czy li łańcucha­
m i tr iangu lac ji, powiązanym i w  sieci astronomiczno-geode- 
zyjne.

Za pierwszy historyczny pom iar stopnia należy uważać 
pomiar, dokonany przez uczonego aleksandryjskiego E ra- 
tostenesa (pt. Przegląd Geodezyjny N r 9/55, a rty k u ł m gr inż. 
L. Cichowicza) około ro ku  250 p.n.e. Następne wyznaczenie 
dokonane było przez uczonego greckiego Posidoniusa około 
r. 100 p.n.e., k tó ry  na wartość prom ienia Z iem i o trzym ał 
6059 km  (Eratostenes — 6801 km).

W r. 827 n.e. Arabow ie na rów nin ie  między Eufratem  a T y ­
grysem dokonali pom iaru stopnia południka, otrzym ując 
wartość 112 km, a w  r. 1528 lekarz francuski Fernelle, z po­
m iaru  łu ku  południka Paryż — Amiens, dokonanego z ob li­
czenia ilości obrotów  koła swego powozu, okreś lił w ielkość 
jednego stopnia łu ku  południka na 110,6 km.

W latach 1615 — 1617 Snelius zastosował po raz pierwszy 
triangu lac ję  jako metodę pom iaru długości łu ku  południka, 
a w  latach 1669 — 1670 francuski uczony Piccard pom ierzył 
ponownie przy pomocy tr iangu lac ji łu k  południka Paryż — 
Amiens, otrzym ując na wartość jednego stopnia 111,212 km  
(obecne pom iary dają dla te j szerokości geograficznej 
111,221 km), a na prom ień =  6372 km. Praca ta zakończyła 
pierwszy etap wyznaczania kszta łtu Ziem i.

D rug i okres rozpoczął się z momentem stw ierdzenia sfe- 
roidalności Z iem i, co dokonane zostało teoretycznie przez 
Newtona w  r. 1680, a poprzedzone pracam i R ichet (1672 r.) 
i  Halleya (1677 r.). Z  teo rii Newtona w yn ik ło , że Ziem ia jest 
spłaszczona w  biegunach, a zatem stopień południka w  oko­
licach biegunów jest dłuższy n iż  w  oko licy rów nika. D la 
stw ierdzenia tego został w  latach 1684—¡1718 dokonany po­
m ia r stopnia na łu ku  południka D unkierka  — Paryż — oko li­
ce Perpignan, pod k ierow nictw em  Cassiniego, jednak o trzy­
mano w y n ik i wręcz przeciwne do przew idywanych, co spo­
wodowane było oczywiście małą dokładnością pomiarów. 
W latach 1735— 1744 paryska Akadem ia N auk zorganizowała 
dw ie  ekspedycje, z k tó rych  jedna pod k ierow nictw em  Bou- 
guer pom ierzyła długość odcinka łu ku  w  okolicach rów nika, 
w  Peru, a druga w  Laponii. W yn ik i tych  pomiarów, aczkol­
w iek również n iezbyt dokładne, jednak po tw ie rdz iły  teorię 
Newtona.

Wraz z rozwojem  konstrukc ji instrum entów  pom iarowych 
otrzym ywano coraz lepsze rezu lta ty  pom iarów. I  tak, pom iar 
południka paryskiego, dokonany w  latach 1792—1797 pod 
kierow nictw em  Delambre’a i Mechaine’a dla ustanowienia 
długości metra, wchodzi już  do nowoczesnej h is to rii geode­
z ji jako pierwsze nowoczesne określenie elementów elipsoidy. 
Pom iar ten, powtórzony i przedłużony do wysp Szetlandz­
kich  na północy i A lg ie ru  na południe, ob ją ł 27° długości po­
łudn ika  i nazywa się zachodnio-europejskim  pomiarem stop­
nia południka.

Z w ie lk ich  pom iarów  stopnia w  X IX  w. w ym ienić należy 
przede wszystkim  prace Struvego i Tennera w  Rosji, („ łu k  
Struvego” ), rozciągający się od Oceanu Lodowatego do u j­
ścia D unaju na przestrzeni 25°20’ i wykonany w  latach 
1816—'1852. Jest to praca o kap ita lnym  jeszcze do dzisiaj 
znaczeniu. Na wniosek Struvego rozpoczęto następnie po­
m ia ry  stopnia wzdłuż rów noleżników  52° (o rozpiętości około 
69°) i 48°. Części obu pom iarów  położone na te ry to rium  ZSRR 
zostały obecnie zastąpione przez nowe pom iary radzieckie, 
natom iast zachodnio-europejska część pom iaru wzdłuż rów ­
noleżnika 48° nie została dotąd w  ogóle zakończona. W la­
tach 1899— 1902 uczeni rosyjscy dokonali na jbardzie j na pół­
noc położonego pom iaru stopnia na wyspie Szpicbergu.

C harakter pom iarów  stopnia noszą rozpoczęte przez A n ­
g lików  jeszcze w  roku 1800 prace astronomiczno-geodezyjne 
w  Indiach, które  obecnie ob ję ły  w ie lką  powierzchnię k ra ju  
w  postaci łańcuchów tr iangu lac ji, przebiegających wzdłuż 
po łudn ików  i  równoleżników. Takiż charakter noszą rów ­
nież prace, rozpoczęte w  30-tych latach X IX  w. w  Stanach 
Zjednoczonych i roszerzone częściowo na Kanadę i  Meksyk. 
W  r. 1883 A ng lia  rozpoczęła ogromne, nie ukończone jeszcze 
dotąd prace w  A fryce  od Przylądka Dobrej Nadziei do 
K a iru .

W X X  w. w iele państw  Europy prowadziło na swych te­
renach duże prace astronomiczno-geodezyjne i graw im e­
tryczne, jednak nie by ły  one powiązane pomiędzy sobą. Na­
tom iast w ie lk ie  znaczenie m ają nowoczesne prace na tere­
nie ZSRR, gdyż prowadzone są w  sposób naukow y i obej­
m ują ogromne przestrzenie.

W w yn iku  m ateria łów  otrzym anych z różnych pom iarów 
stopnia różni uczeni wyznaczali elementy e lipsoidy ziem­
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skiej. Jednak już  w  pierwszej połowie X IX  w. różnice m ię­
dzy n im i kazały doszukiwać się innej przyczyny, aniżeli jedy­
nie błędów pom iaru. W tedy to uczony rosyjsk i Szubert 
w  r. 1859 wysunął pierwszy hipotezę o trójosiowości elipsoi­
dy ziemskiej, potwierdzoną następnie przez innych uczonych 
oraz przez w y n ik i rozpoczętych w  X X  w. pom iarów  s iły  
ciężkości.

Za największe nowoczesne pom iary stopnia, obejmujące 
prace astronomiczno-geodezyjne i grawim etryczne uważać

należy prace prowadzone w  Zw iązku Radzieckim od r. 1920, 
które  doprowadziły do wyznaczenia elementów elipsoidy 
Krasowskiego.

L ite ra tu ra :
1. K am e la  Cz. Geodezja, cz. IV . W arszawa, 1952.
2. K raso w sk i, P. N .: Iz b ra n n y je  S ocz in ien ija , t. IV  — R ukow o d- 

s tw o  po w yssze j G ieodez ji, cz. 2. M oskw a , 1955.
3. B o lsza ja  S ow ie tska ja  E n c ik ło p ie d ija , t. 12. M oskw a , 1952.

S. K.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
WSPÓŁPRACA GEODETÓW Z B U D O W N IC ZYM I

W komitecie organizacyjnym  X I  K on fe renc ji Naukowo- 
Technicznej Geodetów na tem at badania odkształceń obiek­
tów  inżyn iery jnych i przem ysłowych b ra li czynny udział 
przedstawiciele Polskiego Zw iązku Inżyn ierów  i Techników 
Budownictwa.

Konieczność bliższej współpracy z inżyn ieram i i techni­
kam i budownictwa zarysowała się już  dość dawno. P ro­
jektanci, gruntoznawcy, budowniczowie i konstruktorzy po­
w in n i określać zakres badań i rodzaje odkształceń, Które ich 
zdaniem pow inny być przez geodetów obserwowane, pow in­
n i oni również sprecyzować ściśle granice koniecznych do­
kładności w yn ików  tych badań.

M ając wyraźnie określone zadania, geodeci potra fią  nie­
w ą tp liw ie  opracować opdowiednie metody pom iarów dosto­
sowane do postawionych i uzasadnionych warunków. Ma­
te ria ły  zebrane na X I  konferencji posłużą n iew ą tp liw ie  za 
podkład do zamierzonej przez Zarząd Geodezji M in is te r­
stwa H utn ic tw a  in s tru k c ji w  zakresie pom iarów  geode­
zyjnych, w ykonywanych w  tym  resorcie.

Dotychczasowy b rak  współpracy m iędzy geodezją i bu­
downictwem  bardzo u trudn ia  pracę obu stronom. Trudności 
te dotyczą nie ty lko  kw estii badania odkształceń, ale także 
i wszystkich innych prac geodezyjnych, związanych z bu­
dow nictwem  mieszkaniowym, inżyn ie ry jnym  i przemysło­
wym.

Przytoczę dla ilu s tra c ji k ilka  przykładów  trudności zaob­
serwowanych w  ciągu 6 la t pracy przy budowie kom binatu 
H u ty  im. Lenina i k ilk u  innych mniejszych obiektów.

Oczywiście, że trudności te  po pewnym czasie b y ły  poko­
nane, n iem niej jednak powodowały zupełnie niepotrzebnie 
„k ró tk ie  spięcia” , wzajemne zadrażnienia i  zahamowanie 
postępu pracy.

K ierow nictw o budowy, m ając na ogół 'słaby personel 
m a js te rsk i— stara się przerzucić część prac m ajsterskich 
na geodetów. P ro filow an ie  robót ziemnych, wyznaczanie 
kraw ężników  i szczegółów mniejszej wagi nie powinno być 
zlecane kw a lifikow anym  geodetom, k tó rzy  mają o w ie le  
poważniejsze i  odpowiedzialniejsze zadania do wykonania.

Żądanie wysokich, m ilim e trow ych  dokładności „na wszel­
k i wypadek” , tam  gdzie wystarczy dokładność decymetro­
wa, stwarza geodetom duże trudności w  pracy i opóźnia 
w ykonanie zadania.

N ie orien tu jący się w  procesie prac geodezyjnych budow­
niczowie i p ro jektanci n ie  uw zględniają w  harm onogra­
mach czasu potrzebnego na przeprowadzenie pom iarów 
i opracowanie kameralne. W  rezultacie — zagadnienia geo­
dezyjne „wychodzą”  dopiero wtedy, gdy pro jektan tow i po­
trzebne są podkłady mapowe lub  w  czasie budowy, gdy 
k ierow nictw o przystępuje do robót ziemnych, budowlanych 
czy montażowych.

Skutkiem  tego geodecie narzuca się niepożądane tempo, 
a w  konsekwencji b raku  czasu robota jest wykonana go­
rączkowo, bez należytej ko n tro li i uwagi. B łędy i  usterk i 
oczywiście obciążą w  rezultacie konto geodety, a n ie  w łaś­
ciwego w inow ajcy, k tó ry  zapomniał, że prace geodezyjne 
także wymagają czasu na rzetelne ich wykonanie.

Z d rug ie j strony zdarzające się bezduszne odnoszenie się 
geodetów do procesu budowy, m ieutrzymywanie bliskiego 
i stałego kon taktu  z kierownictw em , b rak  znajomości na j- 
elementarniejszych zasad budownictwa powoduje n ie jed­
nokrotn ie zahamowanie postępu budowy, niew łaściwą ob­
sługę geodezyjną, w ykonyw anie niepotrzebnych pracochłon­
nych pom iarów  lub  też niedostarczenie na czas niezbędnych 
danych sytuacyjnych czy wysokościowych.

Na pewnej dużej budowie poważnego obiektu przemysło­
wego, technik-geodeta m ia ł podawać między innym i w y­

sokości poszczególnych je j elementów w  ko le jnych fazach 
budowy. Z zadania swego w yw iązyw ał się starannie, za- 
stabilizow ał w  fundamencie tego obiektu odpowiednią ilość 
reperów roboczych, naw iązał ich wysokość do osnowy w y ­
sokościowej i  podawał k ie row n ic tw u  rzędne elementów 
w  ustalonych momentach budowy. Rzędne te nawiązane by ­
ły  do reperów roboczych. A n i wym ienionem u geodecie, ani 
też k ie row n ic tw u  budowy nie przyszła na m yśl kwestia 
osiadania fundam entu w raz z zabetonowanymi reperami. 
Przyjm owano rzędne elementów nawiązane do tych  repe­
rów  za wysokości bezwzględne, w  jak ich  opracowane by ły  
rysunk i projektowe. Nadzór geodezyjny podczas ko n tro li 
robót na wym ienionym  obiekcie stw ierdził, że wszystkie za­
betonowane repery robocze osiadły w raz z fundamentem, 
na skutek czego wyznaczane rzędne budowanych elemen­
tów  odbiegały od rzędnych pro jektow ych o parę centyme­
trów .

Ponieważ obiekt łączy się funkcjona ln ie  z innym  obiek­
te m — kierow nictw o zostało tym  zaskoczone i by ło  zmuszo­
ne do przeprojektowania pewnych elementów.

In n y  przypadek braku współpracy z dziedziny badania 
odkształceń: na polecenie k ie row n ic tw a  budowy, komórka 
geodezyjna rozbudowującej się hu ty  m ia ła między innym i 
zlecenie badania osiadania estakady w ie lkiego pieca. K ie ­
row nictw o kładąc nacisk na badanie osiadania, w  ogóle nie 
bra ło pod uwagę możliwości przesunięć poziomych.

W związku z dalszą rozbudową w ie lk ich  pieców, w y ty ­
czono główne osie estakady zgodnie z dokum entacją p ro ­
jektową.

Osie te m ia ły  być według dokum entacji p ro jektow ej 
przedłużeniem osi istniejących. Przeprowadzone pom iary 
kontrolne, nawiązujące do istniejących ob ie k tó w — w yka ­
zały znaczne przesunięcia estakady w  sensie poziomym, 
a w  rezultacie zmniejszenie rozstawu osi równoległych esta­
kad o około 10 cm.

Jak w ykazały dalsze badania, zmiana rozstawu osi spo­
wodowała między innym i nierównom ierne osiadanie w y ­
sokiej estakady.

W rezultacie, zaszła konieczność zmiany dokum entacji 
pro jektow ej w  momencie k iedy rozpoczęto budowę.

Gdyby k ierow nictw o budowy przew idyw ało możliwość 
odkształceń przestrzennych i  zleciło oprócz n iw e la c ji w y ­
konywanie badań przesunięć — zm iany zostałyby w yk ry te  
dużo wcześniej i  p ro je k t m ógłby być w  odpowiednim  cza­
sie dostosowany do stanu faktycznego.

K ierow nictw o budowy pow inno w ięc m ieć jakąś fachową 
kom órkę czy komisję, k tó ra  usta la łaby rodzaj i  zakres ba­
dania odkształceń i analizowała w y n ik i pom iarów. Sami ge­
odeci tego robie nie mogą i  nie pow inni. Ponieważ zagad­
nienie jest nowe i  nie opracowane — ty m  bardziej wymaga 
ścisłej współpracy geodetów, konstrukto rów  i budow ni­
czych. T y lko  na drodze ta k ie j współpracy da się należycie 
opracować resortowe ins trukc je  pomiarowe w  zakresie geo­
dezji przemysłowej i  inżyn ie ry jne j i ty lk o  na drodze współ­
pracy da się należycie zorganizować obsługę geodezyjną 
na w ie lk ich  budowlach inżyn ie ry jnych  czy przemysłowych.

Mamy nadzieję, że krakowska X I  Konferencja Naukowo- 
Techniczna zorganizowana przez Stowarzyszenie Geodetów 
Polskich, przy czynnej współpracy inżyn ierów  i techników  
budownictwa (PZITB) — będzie tym  pierwszym, zasadni­
czym krokiem  na drodze do uporządkowania poruszonych 
zagadnień.

M gr inż. A leksander Czechowicz 
Kraków
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O TEC H N IK U M  GEODEZYJNYM W KRAKO W IE

Apel w  technikum  geodezyjnym w  K rakow ie.
Godzina 14, a w ięc ta k  modne dziś nauczanie po południu.
Szeroki korytarz, biegnący przez środek parterowego, 

drewnianego baraku, pełen ustawionej w  czw órki m łodzie­
ży. Jak na szkołę o charakterze technicznym stosunkowo 
dużo dziewcząt. Jedna z nich, może przodownica nauki, skła­
da dyrektorce meldunek „stan 242 uczniów, obecnych 218, 
nieobecnych 24” . Zgadza się. A  10°/o nieobecnych to chyba 
nie jest bardzo źle. Po m eldunku k ró tka  pogadanka. Prele­
gent Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
przedstawia m łodzieży u rok  wycieczek i wypoczynku wśród 
Przyrody. Doskonała pogadanka — budzi powszechne zain­
teresowanie. Obecny na apelu jeden z redaktorów  Przeglą­
du Geodezyjnego m ów i uczniom parę słów  o jednej z m ożli­
wości przyszłej pracy zawodowej przy opracowaniu i p ro ­
d u kc ji map turystycznych i krajoznawczych. Potem wspól­
na piosenka. T ym  razem „m arsz sportowy” .

Apel skończony. Uczniowie rozchodzą się do zajęć szkol­
nych. Zam ykają się d rzw i do sal. Przez ko ry ta rz  nrzem y- 
kają jeszcze nieśm iało zadyszane postacie opóźnionych. 
K ró tk ie  tłumaczenia: „ ta k  pociąg spóźnił się” . Tych co nie 
potra fią  uspraw ied liw ić spóźnienia czeka ju tro  wcześniejsze 
przybycie do szkoły i  kara porządkowa, może uprzątnięcie 
liści, k tó re  zasypują szkolne boisko, może czyszczenie sta­
rych narzędzi m iern iczych sprzed stu la t, a może jeszcze co 
innego. C ichnie gw ar i szmery na korytarzu. Można snuć 
swobodne refleksje.

*

Praw ie 250 uczniów i uczennic w  jednym  technikum . Szkół 
takich jest w  Polsce 11. Jeśli liczebność jest wszędzie zb li­
żona otrzym am y liczbę przeszło 2 500 młodzieży uczącej się 
zawodu technika geodety i  kartografa. Poza tym  politech­
n ik i. L iczby te mogą napełniać nas słuszną dumą. Przecież 
to cała arm ia, arm ia tak  liczna, ja k ie j w  tym  zawodzie nigdy 
Polska nie m iała. Można chyba być pewnym, że arm ia ta 
odrobi wreszcie dotychczasowe w iekowe zaniedbania, w y ­

n ik  150-letniej n iew o li i  że dostarczy społeczeństwu wszel­
k ich  potrzebnych m u map szybko i o w ysokie j jakości. A  za­
le ty  te przecież między innym i zależą od przygotowania, ja ­
k ie ta młodzież o trzym uje  w  szkole.

I  znów refleksje. Tym  razem m nie j radosne.
Początek zajęć szkolnych — godzina 14. Duża liczba ucz­

niów  dojeżdża spoza Krakow a, często z odległych stron. 
In te rna tu  n ie ma. Trzeba po lekcjach wracać do wiosek 
i miasteczek, n ieraz późną nocą.

Czy technikum  m usi być popołudniowe?
Niestety tak. Gospodarzem baraku jest szkoła, podstawo­

wa. Technikum  użytku je  go jako sublokator. Czy by ły  sta­
ran ia  o uzyskanie budynku d la technikum . Oczywiście że 
były , było ich nawet bardzo w iele, ale n igdy żadne z nich 
nie odniosło skutku. Być może dlatego, że — ja k  fama gło­
si — barak ma tradyc je  i  to nie byle jakie . Oto zbudowano 
go w  okresie jednej z wojen, w  czasach, gdy cesarz F ran­
ciszek Józef b y ł jeszcze m łodym  i dziarskim  arcyksieciem, 
zbudowano zaś z przeznaczeniem na szpita l dla chorych na 
cholerę żołnierzy. Pewnie miano go spalić po w ojnie, było 
to bowiem jaskrawe naruszenie przepisów budowlanych 
(drewniany barak w  mieście) i  sanitarnych (cholera!!). N ie­
stety. N ie  ma na świecie n ic  trwalszego nad p row izo rk i C.K. 
M onarchia dawno już  nie istnieje, ale d rew niany barak stoi 
po dziś dzień.

*
Czy będzie ta k  stać jeszcze długo zmieniając się w  cenny 

zabytek? Tego nie jestem pewny. A  raczej pewny jestem, 
że nie. Oto jeden z dzienników  krakow skich przyniósł ostat­
nio taką wiadomość. D rew niany barak przy placu B iskupim  
(widocznie nie jeden ta k i barak jes t w  K rakow ie) został na­
reszcie rozebrany. Szkołę, k tó ra  go zajmowała, przeniesiono 
do nowozbudowanego nowoczesnego gmachu. Oby podobny 
los sta ł się również udziałem technikum  geodezyjnego. Oby 
ojcowie m iasta K rakow a m ogli wreszcie spalić i ten n ie ­
szczęsny, drew niany barak, w  k tó rym  dziś duszą się aż 
dw ie szkoły. J. T.

R U LE TK I — P O D ZIA Ł K I TRANSWERSALNE — KOORDYNATOGRAFY

Sprawa zaopatrzenia w  sprzęt geodezyjny wymaga ob­
szerniejszego omówienia. Wskazują na to poprzednio opu­
b likow ane nota tk i, a przede wszystkim  potrzeby pracowni 
i  zespołów terenowego wykonawstwa geodezyjnego.

Najwyższy czas, aby kompetentna osoba, czy instytuc ja  
opracowała a rty k u ł in fo rm u jący  szeroki ogół fachowców
0 przyczynach niedomagań na tym  odcinku. B ra k i w  zaopa­
trzeniu sprzętowym bowiem w p ływ a ją  decydująco na w y­
dajność, a tym  samym na zarobek pracowników . Rezerwy 
produkcyjne m ożliwości ludzkich b y ły  już k ilka k ro tn ie  u ru ­
chamiane i  aby realn ie patrzeć na wzrost p rodukc ji, trzeba 
niezwłocznie uzbroić pracow ników  w  nowoczesny, sprawny 
w  użyciu zestaw instrum entów, maszyn, pomocy technicz­
nych.

Na tym  m iejscu poruszę w ycinkow o sprawę zaopatrzenia 
w  ru le tk i, podziałk i transwersalne, koordynatografy do ka r­
towania pom iarów  szczegółowych m iast i osiedli lub  obiek­
tów  przemysłowych o zagęszczonej sytuacji.

Dobrego drobnego sprzętu pomiarowego, kartograficznego
1 kreślarskiego brak, pomimo uruchom ienia w  poprzednich 
latach k ra jow e j p rodukc ji. P rodukcja  ta zn ik ła  ze szkodą 
ogromną dla działalności w ielobranżowej techn ik i polskiej.

N ie jednokrotn ie zapytywany byłem  przez lądowców, inży­
n ierów  wodnych i innych specjalności, co jest powodem de­
fic y tu  artyku łów , ta k  ła tw ych ich zdaniem do produkc ji, 
a zarazem niezbędnych w  pracy każdego technika. We wspól­

nych pogawędkach z n im i usta la liśm y rząd w ielkości zapo­
trzebowania na ru le tk i, zwłaszcza ru le tk i, podzia łk i trans­
wersalne i  koordynatografy.

Przy odbiorze kra jow ym  k ilkunastu  tysięcy ru le tek  rocz­
nie na pewno wypadało rozwinąć ich produkcję. K ilk a  ty ­
sięcy podziałek transwersalnych wymagało również zmon­
towania warsztatu. Zapotrzebowanie koordynatografów  w y ­
niosłoby k ilkase t sztuk w  k ra ju . Z produkcją ich, zaawan­
sowany przem ysł precyzyjny da łby sobie radę. Przy urucho­
m ien iu  warsztatów  należało brać pod uwagę sprzyja jące m o­
żliwości eksportowe, a w  zw iązku z tym  cenny w p ływ  dewiz.

Sprawa ru le tek, podziałek transwersalnych i koordynato­
gra fów  jest sprawą gardłową. N iestety w  obecnej c h w ili 
sto im y w  obliczu głębokiego niedoboru sprzętu i w p ływ u 
tego niedoboru na w y n ik i p rodukc ji, a nawet s tra ty  ekono­
miczne stąd płynące.
' Na podstawie dekretu  o państwowej służbie geodezyjnej 

i  kartograficznej z 1952 r. C entra lny Urząd Geodezji i K a r­
to g ra fii jako gospodarz sprzętu geodezyjnego w  k ra ju  po­
w in ien  tę sprawę postawić w  sposób zdecydowany, gwaran­
tu jąc zaspokojenie potrzeb kra jow ych  przez: natychm iasto­
we uruchom ienie p rodukc ji bądź opracowanie zaopatrzenia 
w  sprzęt geodezyjny norm atywów, rew iz ję  stanu posiadania 
i  celowość użycia sprzętu przez ins ty tuc je  posiadające ten 
sprzęt.

Inż. Jan Rowiński

M ŁODZI DYSKUTUJĄ I  PISZĄ

PRZYGOTOW UJEMY SIĘ

Podobnie ‘ja k  w  latach poprzednich w  miesiącu marcu 
odbędzie się doroczny zjazd delegatów najwyższej w ładzy 
stowarzyszenia. Do kom petencji zjazdu delegatów, oprócz 
w yboru  w ładz stowarzyszenia na rok  następny, należy m ię- 
dy  innym i rozpatryw anie i przyjm ow anie rocznego sprawo­
zdania z działalności stowarzyszenia oraz uchwalanie w y -

DO ZJAZDU DELEGATÓW

tycznych do planu pracy. Uchwalone na zjeździe delegatów 
w nioski i zlecenia stają się obowiązujące w  działalności no- 
wowybranego zarządu głównego.

Nasze stowarzyszenie od dłuższego już czasu w iele trosk i 
i uwagi poświęca sprawom młodej kadry. Po raz pierwszy 
jednak m łodzi geodeci uzyskali w  ta k  szerokim zakresie
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możność wyrażenia swojego zdania i w p ływ u  na dzia ła l­
ność stowarzyszenia w  obecnej kadencji zarządu głównego. 
Mam tu  oczywiście na m yśli powołanie przez zarząd głów­
ny K om is ji M łodych Geodetów i całą związaną z nią dzia­
łalność. Działalność ta zaczyna się rozw ijać i  n iew ątp liw ie  
w  dużym stopniu w p łyn ie  zarówno na uaktyw nien ie  m ło­
dych kolegów, ja k  i przebieg pracy stowarzyszenia. W  m ło­
dej kadrze istn ie je na pewno ty le  energii i  zapału do pracy, 
iż w  odpowiednich warunkach starsi koledzy nie będą m ie li 
powodów do narzekania, iż ty lko  na ich barkach spoczywa 
działalność stowarzyszenia. Doświadczenie zaś starszych 
i energia m łodych stanowić będą o w ynikach naszej pracy.

Z w ie lk im  zadowoleniem mogę stw ierdzić, że w  w ie lu  
oddziałach m łodzi koledzy już w ykazują dużą aktywność, 
a sprawy m łodej kadry znajdują swój w yraz w  działalności 
tych  oddziałów. Jako przykład może tu  posłużyć oddział 
krakow ski, k tó ry  na przesłany przez KM G  apel, zareago­
w ał szybką decyzją zwołania zjazdu m łodych geodetów swe­
go terenu.

W tych  w arunkach nie od rzeczy jest myśl, iż  podczas 
zjazdu delegatów, oprócz innych kom is ji będzie obradowała 
zjazdowa kom isja m łodych geodetów, któ ra  przedyskutuje 
istniejące i  wysunięte zagadnienia, a następnie uchw a li od­
powiednie w nioski na plenarne zebranie delegatów. P rzy­
jęcie tych  w niosków przez zjazd delegatów stanowić będzie 
o tym , iż staną się one uchwałam i, będącymi w ytycznym i 
dla działalności zarządu głównego.

F akt ten należy wziąć pod uwagę w  zw iązku z w a lnym i 
zgromadzeniami oddziałów, w ysuwając odpowiednie kan­
dyda tu ry  na zjazd delegatów, a następnie um ożliw ia jąc im  
wniesienie dużego w kładu do w yn ikó w  obrad nad sprawa­
m i m łodej kadry geodetów i je j pracy w  stowarzyszeniu. 
Jedną z najlepszych fo rm  przygotowania tych  zagadnień, 
m ogłyby być dyskusyjne zebrania kó ł SGP, za podstawę 
dyskusji może w  pewnym zakresie posłużyć apel KM G.

R. K .

O PRACY M ŁODYCH W KLUBACH T E C H N IK I I  RACJONALIZACJI

Czytając Apel do M łodych Geodetów zamieszczony 
w  styczniowym numerze Przeglądu Geodezyjnego, zwróci­
łem  szczególną uwagę na punkt d rug i m ów iący o „ożyw ie­
n iu  działalności k lubów  techn ik i i rac jona lizacji przez stwo­
rzenie w  n ich sekcji specjalnie pociągających młodzież” .

W związku z tym  nasunęło, m i się k ilk a  re fleks ji, k tó rym i 
chcia łbym  się podzielić. T ra k tu ję  je jako początek ewen­
tua lne j dyskusji na tem at problem ów w ysuniętych w  apelu.

Apel porusza problem udziału młodzieży w  pracy k lubów  
techn ik i i rac jona lizacji w sposób ogólny. Sprecyzowanie 
tego problemu i  wypracowanie ja k  na jbardzie j w łaściwych 
fo rm  pracy zależy od nas samych i może być przedmiotem 
dyskusji.

M iędzy innym i należałoby się zastanowić, czy utworzenie 
„in teresujących”  sekcji rozwiąże problem  udziału m łodych 
w  klubach techn ik i i  rac jona lizacji. Postawmy sobie py ta ­
ne: jak ie  pow inny być te sekcje i  czym m ają się zajmować?

Sekcje te pow inny, oprócz swej a trakcyjności w prow a­
dzać elementy pogłębiania w iedzy zawodowej, stwarzać 
możliwości awansu technicznego itp . W  każdym przedsię­
biorstw ie, zależnie od specyfik i jego p rodukc ji, sekcje te 
by łyby  odpowiednie przystosowane do zainteresowań m ło ­
dych kolegów specjalizujących się w  tak im  czy innym  kie­
runku  p rodukc ji geodezyjnej.

Może być jednak także mowa o organizowaniu sekcji ma­
jących duże możliwości pracy w  każdym przedsiębiorstwie, 
ja k  na przykład: sekcja fotograficzna wiążąca się mocno 
z nowoczesnymi metodami pracy geodezyjnej lu b  sekcja 
instrum entoznawstwa mająca o lbrzym ie możliwości w  za­
kresie poznawania i  ulepszania sprzętu, k tó rym  pracujemy. 
Możliwości rea lizacji te j ostatniej sekcji są dość duże, po­
nieważ w  każdym przedsiębiorstw ie m am y stary uszkodzo­
ny lub  w ycofany z p rodukc ji sprzęt. Na tak im  sprzęcie, na­
w et przy jego ewentualnej rozbiórce pod nadzorem fachow ­
ca (na przykład  konserwatora sprzętu) możemy poznać pod­
stawowe jego elementy konstrukcyjne, a potem przejść do 
trudn ie jszych zagadnień instrumentoznawstwa, ja k  na przy­
k ład: badanie i konserwacja sprzętu, zagadnienie to ma du ­
że znaczenie w  p rodukcji. Dalszym etapem byłoby oczywiś­
cie ulepszanie istn ie jących instrum entów  i pro jektow anie 
nowyeh.

M usim y skończyć z n ies ław nym i tradycjam i, k iedy  to 
pracow nicy zjeżdżali z terenu na skutek nieznajomości po- 
wierzonego im  sprzętu. Znam krańcow y przypadek sięga- 
jacy już w  dziedzinę humoru, k iedy to k ilka  la t temu, 
obserwator w ró c ił do Warszawy z grupą i samochodami 
(przejazd około 200 km), bo nie w iedział, ja k  otworzyć hełm 
od instrum entu W ilda.

P rzykład  ten podaję po to, by umotywować konieczność 
tego rodzaju pracy szkoleniowej, o k tó re j m ówię wyżej.

W zw iązku z tym  na marginesie wspomnę o pracy k lu ­
bów techn ik i i  racjona lizacji. Istn ie jące k luby, k tó re  m ają 
być w  najbliższej przyszłości przejęte przez stowarzyszenia, 
za jm ują się przeważnie samą racjonalizacją. Lecz do rac jo - 
na lizac ji potrzebna jest dobra znajomość zawodu i techn ik i 
p rodukc ji, które  to cechy nabywa się z ilością la t pracy. 
M łodym  kadrom  tego najczęściej brak. Młodzież ma jednak 
swoje ambicje i chce w  budowie nowego życia brać ja k  
najbardziej czynny udział. Należy w  tym  w ypadku pomoc

młodszym kolegom. Form y te j pomocy mogą być bardzo 
różnorodne. Omawianie ich tu ta j w  postaci gotowych re ­
cept byłoby niecelowe ze względu na różnorodną specyfikę 
przedsiębiorstw geodezyjnych. U jm u jąc może abstrakcy j­
nie sprawę klubów  techn ik i i  racjona lizacji, s fo rm u łu ję  ją  
następująco: technika — to pierwszy stopień, a racjonaliza­
c ja — drug i (wyższy). B y stosować drugą form ę, trzeba 
w p ie rw  dobrze poznać pierwszą.

Dotychczasowe osiągnięcia ruchu racjonalizatorskiego 
w  geodezji — to osiągnięcia starszych kolegów, p raw dzi­
w ych „s ta rych  wyjadaczy terenowych” , a tych  ostatnich 
m usim y ob iektyw nie  stw ierdzić mam y mało.

Tu pozwolę sobie na n iew ie lką  dygresję w  zw iązku z ta ­
k im  sposobem zatrudniania m łodych kolegów, k tó ry  nie 
ty lko  nie pozwala na racjonalizację produkc ji, ale uniem o­
ż liw ia  zdobycie w łaściwej p ra k tyk i. Dość często na przy­
kład zdarzają się w ypadki w  rodza ju  n iżej przytoczonego.

Absolwent Moskiewskiego In s ty tu t Inżyn ie rów  Geodezji, 
K a rto g ra fii i  Aerofo togram etrii, po ukończeniu studiów  
i przyjeździe do k ra ju , został skierowany nakazem pracy 
do jednego z naszych przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwo to 
prowadzi między innym i prace przy budowie podstawowych 
obiektów  przemysłowych, ja k  na przykład: hu ty  itd . K om i­
sja przydzia łu pracy w ydała nakaz pracy z in form acją , że 
przedsiębiorstwo pow inno go zatrudnić przy tego rodzaju 
pracach, ponieważ kolega ten specjalizował się w  k ie run ­
ku  pom iarów przemysłowych i  m ie jskich. O dziwo, w ysła­
no go do prac poligonizacyjnych, a następnie zlecono m u 
zaprojektowanie systemu m elioracyjnego na terenach za- 
bagnionych. Jego starania w  d y re kc ji o przydzielenie go do 
prac związanych z budownictwem  przemysłowym, mówiąc 
językiem  Wiecha „spław iono”  nader um iejętn ie. Skądinąd 
zaś wiadomo, że przy tego rodzaju pracach za trudnien i są 
koledzy o specjalności urządzeniowo-rolnej.

Można tu  m ówić o trudnościach co do ilości personelu 
technicznego, czy innych prac geodezyjnych, można m ówić 
o w ie lu  innych związanych z tym  problemach, ale trzeba 
też sobie powiedzieć jasno, że nie tędy droga do w łaści­
w ych w yn ików  w  postępie technicznym.

A nalizu jąc zagadnienie k lubów  techn ik i i  racjona lizacji, 
ła tw o można stw ierdzić, że większość m łodych kolegów 
pracujących w  tak ich  czy innych przedsiębiorstwach wie, 
że na ich terenie tak ie  k luby  istn ie ją , ale co się w  tych  
klubach dzieje — nie wiedzą. Wobec tego należałoby się za­
stanowić nad m ożliwościam i zorganizowania przez poszcze­
gólne k luby  serii odczytów na tem aty zawodowe, w prow a­
dzających w  „wyższe”  ta jn ik i p rodukcji. Może słuszne by­
łoby wprowadzenie obowiązku systematycznego podnosze­
nia swej w iedzy umysłowej.

M iędzy innym i doskonałe w y n ik i daje w  zakresie rozbu­
dzania „zm ysłu”  racjonalizatorskiego wciąganie młodzieży 
do technicznego w ykonyw ania prób czy eksperymentów 
związanych z postępem w  p rodukc ji geodezyjnej.

Na końcu podkreślę jeszcze konieczność wprowadzania 
w  życie tak ich  czy innych w niosków  w yn ik łych  z dyskusji, 
ażeby praca n ie  ograniczyła się ty lko  do słów, ale prze­
kształcała się w  czyp.

Inż. B. Żukowski
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N ™ 'Ł ? C iE  N O T - — 12 g ru d n ia  1955 r. z o k a z ji 10-lecia is tn ie n ia  
O rg a n iza c ji T e ch n iczn e j, o d b y ło  się w  gm achu U rzędu 

N rv r  f ln is t r ów  w  W arszaw ie  u roczys te  zeb ran ie  R ady G łów ne j 
M a t,  i a u roczystość p r z y b y li sek re ta rz  K C  P ZP R  —  W ładys ław  
o “ ™ / 1’ zastępca p rzew odn iczącego R ady P aństw a — W acław  
m in i t  ° WSlci ’ w iceprezes R ady M in is tró w  — S tan is ław  Ła po t, 
„  i™ ™ °w ie  i  w ic e m in is tro w ie  szeregu re so rtó w  gospodarczych, 
ró w n - ° Wie Raciy G łów ne j N O T  i  s tow arzyszeń tech n icznych . O becni 

w m ez b y l i  p rze d s ta w ic ie le  b ra tn ic h  o rg a n iz a c ji in ż y n ie ró w  
i  te c h n ik ó w  W ę g ie r ij N R D .
Tpnvfe ra t P odsu m ow u ją cy  10(-letnie os iągn ięc ia  N acze lne j O rg a n iza c ji 
1 n n ir” lczne.i oraz w ska zu ją cy  n a jw a żn ie jsze  zadania  in te lig e n c ji 
ur ,, l ?znei  w  p la n ie  5 - le tn im  w y g ło s ił prezes N O T  — p ro f. d r  inż.
w- Wierzbicki.

W im ie n iu  K C  P ZP R  p rz e m ó w ił sekre ta rz  W. M a tw in .
Serdeczne po zd ro w ie n ia  od sw ych  o rg a n iz a c ji p rz e k a z a li p o lsk im  

‘‘ c ięgom  w  im ie n iu  K a m m e r d e r T e c h n ik  (N R D ) inż . U lb r ic h t, 
w  im ie n iu  M T S Z  (W ęgry) — d r  T e rek .

N astępnie  o d b y ło  się u roczys te  w ręczen ie  z ło ty c h  i  s re b rn ych  
N O T 240 n a jle p szym  i  n a ja k ty w n ie js z y m  cz łonko m  sto ­

warzyszeń te ch n icznych .
W im ie n iu  odznaczonych z ło ż y ł podz iękow a n ie  inż . K o lb iń s k i 
tow arzyszen ie  E le k try k ó w  P o lsk ich ) ap e lu ją c  do w s z ys tk ich  in ż y - 

b°W °  l ak; na jp e łn ie jsze ; w łączen ie  się do w ie lk ic h  zadań, ja k ie  
czeka ją n a ród  w  zb liż a ją c y m  się p la n ie  5 - le tn im .
. 'p l° s  za b ra ł ró w n ie ż  w ie lo le tn i prezes N O T m in . B o les ław  R u m iń ­

sk i m ów iąc, że 10-letn ia dz ia ła lność N O T w ska zu je  m ię d zy  in ­
n y m i na to , że po lska  in te lig e n c ja  tech n iczna  p o tra f i w c ie la ć  w  ży­
cie now e zdobycze te c h n ik i. A b y  je d n a k  sprostać zadan iom  sta­
w ia n y m  in ż y n ie ro m  i  te c h n ik o m  w  okres ie  p la n u  5-le tn iego, m u s i­
m y  jeszcze b a rd z ie j pog łęb iać  swą. w iedzę, zapoznaw ać się z n o w y ­
m i ro zw ią za n ia m i te c h n ic z n y m i k ra jó w  p rzo d u ją cych , ta k  ab y  na ­
sza w łasna te c h n ik a  d o ró w n a ła  tech n ice  ty c h  k ra jó w .

N a zakończenie  ob rad  zgrom adzen i u c h w a li li  re zo lu c ję , w  k tó -  
.P ostanaw ia ją  w z iąć  a k ty w n y 1 udz ia ł! \v  re a liz a c ji u ch w a ł 

ico m ite tu  C en tra lnego  P ZP R  w  sp raw ie  o p racow yw a n ia  p ro je k tó w  
za k ład ow ych  p la n ó w  5 -le tn ich , u ch w a ł, k tó re  p rzed in te lig e n c ją  
techn iczną s ta w ia ją  now e odpow ied z ia lne  zadania.

W śród odznaczonych zn a le ź li się także  geodeci, a m ia n o w ic ie : 
P rof. Jan  P io tro w s k i, m g r inż . B ro n is ła w  Ł ą ck i, d r  inż. H e n ry k  
E eśniok — zo s ta li odznaczeni z ło ty m i odznakam i N O T, m g r inż. 
Eugeniusz Ł u kas iew icz , m g r inż . W ła d ys ła w  K a tk ie w ic z , m g r inż. 
W acław  K ło p o c iń s k i, m g r inż. A dam  Szczerba, inż , Jan  Szczuka 
(z W arszaw y) — odznakam i s re b rn y m i, m g r inż . K a z im ie rz  N ow a­
k o w s k i (z Poznania), inż . S te fa n  P ie ka ra  (z K ie lc ), in ż . W ładys ław  
E rze m ie ń  (z O pola) — s re b rn y m i odznakam i N O T.

Z A O C Z N E  T E C H N IK U M  G E O D E ZY JN E. — Z  dn ie m  1 s tyczn ia  
1956 r. ku rs  k o re s p o n d e n cy jn o -W yk ła d o w y  na s top ień  te ch n ika -g e o - 
u e ty  zosta ł p rzeo rg an izo w a ny  na  Zaoczne T e c h n ik u m  Geodezyjne, 
k tó re  będzie  p ro w a d z ił C e n tra ln y  U rząd  G eodez ji i  K a r to g ra f i i  — 
Zarząd S zko len ia  Z a w odow eg i. W arszawa, u l. Jasna 2/4.

— W ro k u  1956 w  te c h n ik u m  w y k ła d a n a  będzie : geodezja szczegó­
łow a i  specja lna . W o kres ie  p ó źn ie jszym  w  m ia rę  p o trze b y  i  za­
in te resow a n ia  — k a r to g ra f ia  i> fo to g ra m e tr ia .

— P rz y ję c ie  do te c h n ik u m  i  egzam iny w stępne przeprow adzane 
oędą zgodnie  z o d p o w ie d n im i p rzep isam i CUSZ. D o te c h n ik u m  
P rzy jm ow a ne  będą osoby obo jga  p łc i, k tó re :

a) u k o ń c z y ły  18 la t,
b) p rzeds ta w ią  zgodę lu b  sk ie ro w a n ie  za k ła d u  p ra cy , w  k tó ry m  

są za trudn io ne ,
c) pos iada ją  w ym agane  w y k sz ta łce n ie  ogólne lu b  zaw odow e,
d) złożą egzam in w stępny.
Poza ty m  od k a n d yd a tó w  do te c h n ik u m  w ym agane  je s t posiada­

n ie  p r a k ty k i w  zaw odzie  geodezy jnym , w  zależności od k lasy , 
do k tó re j k a n d y d a t w s tę p u je :
— do I  k la s y  w ys ta rc z y  zaczęcie p ra c y  w  zaw odzie  ge odezy jn ym
— do I I  „  i  r o k  p ra k ty k i
— do I I I  „  2 lata. p r a k ty k i
— do  IV  i  V  3 la ta  p ra k ty k u

N auka  w  te c h n ik u m  trw a ć  będzie 5 la t  (19 sem estrów ). W ro k u  
1956 u ru ch o m io n e  będą p ie rw sze c z te ry  k la sy . U czes tn icy  2-le tn iego 
k u rs u  ko resp o n d e n cy jn o -w yk ła d o w e g o  na  s top ień  te ch n ika -g eod e ty , 
dosta teczn ie  p rzyg o to w a n i i  pos ia da ją cy  co n a jm n ie j 3 - le tn ią  p ra k ­
ty k ę  m ogą sta rać się o p rz y ję c ie  d o  k la s y  V.

N a sem estr I  będą p rz y jm o w a n i ka n d yd a c i, k tó rz y  posiadają  
ukończoną szkołę podstaw ow ą (7 k la s  ) i  ziożą egzam in w stępny 
z tego zakresu  z p rze d m io tó w : a) na uka  o K o n s ty tu c ji,  b) ję z y k  
p o ls k i i  c) m a tem a tyka .

— E gzam iny w stępne do w yższych  sem estrów  odbędą się z n a ­
s tę p u ją cych  p rze d m io tó w :
— na sem estr I I I :

a) z p rze d m io tó w  ogó lnokszta łcących  z zakresu  8 k la s  szko ły  
og ó lnokszta łcące j: ję z y k  p o lsk i, ro s y js k i, m a te m a tyka , f iz y k a , che­
m ia , ge og ra fia  gospodarcza,

b) z p rze d m io tó w  zaw odow ych  — w  zakres ie  I  i  I I  sem estru  tech ­
n ik u m  zaocznego: k re ś le n ia  m ie rn icze  i  op is  m ap oraz geodezja.
— na sem estr V :

a) z p rze d m io tó w  ogó lnoksz ta łcących  — z zakresu  7, 8 i  9 k la sy  
szko ły  ogó lnoksz ta łcące j: ję z y k  p o lsk i, ro s y js k i, m a te m a tyka , f i ­
zyka , chem ia, ge ogra fia  gospodarcza, h is to r ia  i  geom e tria  w y - 
k reś lna ,

b) z p rze d m io tó w  zaw od ow ych  w  zakres ie  I ,  I I ,  I I I  i  IV  sem estru 
te c h n ik u m  zaocznego: k re ś le n ia  m ie rn icze  i  op is m ap, geodezja 
i  zna jom ość p ra k ty c z n a  zaw odu.
— na sem estr V I I :

a) z p rze d m io tó w  og ó lnokszta łcących  z zakresu  7, 8, 9 i  10 k la sy  
szko ły  ogó lnoksz ta łcące j: ję z y k  p o lsk i, ro s y js k i,  m a te m a tyka , h is ­
to r ia , geom e tria  w y k re ś ln a , chem ia  i  fiz y k a ,

b) z p rze d m io tó w  zaw odow ych  w  zakres ie  od I  do V I I  sem estru 
te c h n ik u m  zaocznego: geodezja, k re ś le n ia  m ie rn icze  i  op is m ap, 
zna jom ość p ra k tyczn a  zaw odu, p raw ozna w stw o  i  p ra w o  gedezyjne .
— na  sem estp IX :,

a) z p rze d m io tó w  ogó lnoksz ta łcących  z zakresu  7, 8, 9 i  10 k la sy  
szko ły  og ó ln o ksz ta łcą ce j: ję z y k  p o lsk i, ro s y js k i, m a te m a tyka , h is to ­
r ia , geom e tria  w y k re ś ln a , chem ia ii f iz y k a ,

b) z p rze d m io tó w  zaw od ow ych  z zakresu  od I  do V I I I  sem estru 
te c h n ik u m  zaocznego: k re ś le n ia  m ie rn icze  i  op is m ap, geodezja, 
zna jom ość p ra k ty c z n a  zaw odu, geodezja in ż y n ie ry jn o -p rz e m y s ło w a , 
to p o g ra fia , p raw ozna w stw o  i  us ta w odaw stw o  geodezyjne.

— Społeczna ko m is ja  p rz y ję ć  (pow ołana przez C U G iK ) może za­
lic z y ć  egzam in z p e w n ych  p rze d m io tó w  na po ds taw ie  p rze d s ta w io ­
n y c h  św iade c tw  szko lnych .

— N auczan ie  i  w ych o w a n ie  w  te c h n ik u m  zaocznym  op ie ra  się na 
sam odzie lne j p ra c y  uczn ia  na pods taw ie  m a te r ia łu  nauczania , za­
w a rte g o  w  po dręczn ikach , s k ry p ta c h  i  p o ra d n ika ch  w  p o w ią zan iu  
z p ra k ty k ą  zaw odow ą.

— T e c h n ik u m  zaoczne k ie ru je  sam odzie lną p racą  uczn ia , udz ie la  
w y ja ś n ie ń  i  pom ocy w  nauce, udostępn ia  zaopatrzen ie  w  p o d rę czn ik i 
i  s k ry p ty .

— P om ocy w  nauce udz ie lać  będą zorgan izow ane p u n k ty  ko n su l­
ta c y jn e , k tó re  będą p ro w a d z ić :
— k o n su lta c je  zb io row e  i  in d y w id u a ln e ,
— ćw iczen ia  te re n o w e  i  ka m e ra ln e  oraz
— organ izow ać i  p rzep row adzać k o n fe re n c je  robocze ze słuchacza­
m i.

— E gzam in y  odbyw ać się będą w  te rm in a c h  u s ta lo n ych  przez 
d y re k c ję  te c h n ik u m  zaocznego — w  ko ń cu  danego sem estru , w zg lęd ­
n ie  w  te rm in a c h  m iędzysem estra lnych . W  ko ń cu  osta tn iego se­
m e s tru  słuchacze będą sk ładać egzam in d o jrza łośc i, po z łożen iu  
k tó re g o  o trz y m a ją  d yp lo m  ukończen ia  te c h n ik u m  zaocznego z o k re ­
ś len iem  spec ja lnośc i zaw odow ej.

— A b so lw en c i te c h n ik u m  zaocznego m a ją  p ra w o  w s tępow an ia  na
wyższe ucze ln ie . .

— K a n d yd a c i do te c h n ik u m  zaocznego p o w in n i z łozyć podanie  
z kw es tion a riu szem  pe rso n a ln ym  w g  usta lonego w zo ru  w ra z  z za­
łą c zn ika m i: życ io rys , św iade c tw o  u rodzen ia , św iade c tw o  szkolne, 
zaśw iadczenie s tw ie rd za jącą  p ra k ty k ę  (w yd a je  za k ła d  p racy ), 2 fo to ­
g ra fie  z w łasno ręczn ym  podpisem .

— In fo rm a c ji na  te m a t szko len ia  zaocznego u d z ie la ją  k o ła  za­
k łado w e  SGP, od d z ia ły  w o je w ó d zk ie  SGP', te c h n ik a  geodezyjne, Z a ­
rząd  S zko len ia  C U G IK  oraz Z a rząd  G łó w n y  SGP.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
M A ŁY  ATLAS ŚW IATA

W 1955 r. w raz z innym i atlasami radzieckim i ukazał się 
now y geograficzny A tlas Świata (A tłas M ira  — G ławnoje 
U praw ien i) e Gieodezji i  K a rto g ra fii M W D—SSSR. Moskwa 
1955 r.). Został on opracowany i  przygotowany do d ruku  
przez kartogra ficzny zespół naukowo -  redakcyjny. G łówny 
redaktor — I. M. Itenberg. Redaktorzy poszczególnych map — 
L. I. B ie ljew a, W. I. Graczikowa, Z. P. Piechowa oraz E. P. 
Rostowcewa. Redaktor techniczny A . S im anowskij. D ru k  
atlasu rozpoczęto w  styczniu 1955 r. w  Rydze. Wydano go 
w  nakładzie 100 000 egzemplarzy.

B iorąc pod uwagę m ały fo rm a t (11 X 18,5), zakres treści 
i  m etody opracowania poszczególnych map, można go za li­
czyć do podręcznych geograficznych atlasów in fo rm acyjnych 
d la szerokiego kręgu czytelników:

A tlas składa się z dw u części. W  pierwszej na 165 stronach 
znajduje się 110 map. Przeważającą grupę stanowią mapy 
po lityczno-adm in istracyjne (102 mapy), znikomą mapy f i ­
zyczne (7 map) i  jedna mapa obrazująca s tre fy  czasu. W  czę­
ści te j umieszczono w raz z mapam i 8 tab lic  in form acyjnych. 
Druga część, to  dane statystyczne (6 6tr.) oraz indeks nazw 
(126 str.).

Opisywany atlas pod względem tem atyk i i  fo rm atu  przy­
pom ina „Taschenatlas der ganzen W e lt”  — (1954 Veb Geo­
graphisch — Kartographische A n s ta lt Gotha.) — przewyzsza 
go jednak czterokrotn ie pod względem ilości opracowanych 
map, różn i się metodą opracowania oraz posiada m nie j da­
nych in fo rm acyjnych zaw artych w  zestawieniach statystycz­
nych.

U kład  atlasu jest prosty. Na początku umieszczono tablicę 
w yjaśnia jącą znaki umowne użyte na poszczególnych ma­
pach. D alej następują mapy zgrupowane w  siedm iu dzia­
łach.

a — P ierwszy dzia ł (3 mapy) to  mapy św iata — m iano­
w ic ie  P lan ig loby fizyczne w  skali 1 : 500 000 000 z tab licą da­
nych liczbowych odnośnie geografii fizycznej-regionalnej 
świata, polityczna mapa św iata w  ska li 1 :130 000 000 oraz 
mapa św iata s tre f czasu w  ska li 1 :300 000 000.

b — Dzia ł d rug i (26 map) stanowią m apy Zw iązku Ra­
dzieckiego — fizyczna w  ska li 1 :40 000 000 wraz z tablicą 
danych liczbowych, charakteryzujących w ie lkości związane 
z geografią fizyczną ZSRR oraz mapa adm in istracyjna ZSRR 
z tablicą podziału na poszczególne jednostki. Dalej umiesz­
czono 24 po lityczno-adm in istracyjnych map części ZSRR
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i  poszczególnych repub lik  w  skalach 1 :2  500 000 (6 map),
1 : 5 000 000 (4 mapy), 1 : 7 500 000 (7 map), 1 :10 000 000 (4 ma­
py), 1 :15 000 000 (1 mapa), 1 : 20 000 000 {2 mapy).

c — Trzeci dział odnosi się do te ry to rium  Europy. Jest tu 
fizyczna mapa Europy w  skali 1 :40 000 000 również z ta ­
blicą, zachodnia część Europy — mapa polityczna w  skali 
1 :25 000 000. Reszta map obrazuje poszczególne państwa eu­
ropejskie. Mapy te są w  skalach 1 :1 000 000 (3 mapy),
1 : 2 500 000 (6 map), 1 : 5 000 000 (7 map), — w  tym  mapa 
Polski i Czechosłowacji, 1 :7  500000 (4 mapy), 1 :10  000 000 
(2 mapy).

d — Czwarty dział to  mapy A z ji — fizyczna w  ska li 
1 : 60 000 000 wraz z tablicą i  polityczna w  te j samej ska li 
oraz 20 map polityczno-adm in istracyjnych poszczególnych 
państw  w  tym : w  ska li 1 :1  000 000 (1 mapa), 1 :2500  000 
(2 mapy), 1 : 5 000 000 (1 mapa), 1 : 7 500 000 (3 mapy),
1 :10 000 000 (3 mapy), 1 :15 000 000 (4 mapy), 1 :20  000 000 
(4 mapy), 1 : 30 000 000 (2 mapy).

e — P iąty dział stanowią mapy obrazujące A fry k ę  fizycz­
ną wraz z tablicą i po lityczna w  skalach 1 : 50 000 000 oraz 
8 dokładniejszych map części A fry k i w  skalach: 1 :1 000 000 
(1 mapa), 1:2500000 (1 mapa), 1 :7  500 000 (1 mapa),
1 :15  000 000 (2 mapy), 1 :2 0  000 000 (1 mapa), 1 :30  000 000 
(2 mapy).

f  — na przedostatni dzia ł składa się 20 map z te ry to rium  
Am eryki. Mapy fizyczne A m eryk i Południowej i Północnej 
w raz z tab licam i oraz polityczne tych  samych obszarów 
w  skalach 1 : 50 000 OOO i poszczególnych części w  skalach 
1 :1 000 000 (2 mapy), 1 : 5 000 000 (3 mapy), 1 : 7 500 000
(3 mapy), 1 :15 000 000 (2 mapy), 1 : 20 000 000 (1 mapa),
1 : 30 000 000 (5 map).

g — ostatni dział to mapy A u s tra lii i Oceanii (3 mapy) — , 
fizyczna w  ska li 1 :60 000 000 wraz z tablicą, polityczna 
1 :30 000 000 i 1 :7  500 000 oraz polityczne A rk ty k i 
1 : 45 000 000 i  A n ta rk ty k i 1 : 90' 000 000.

Jak z powyższego w yn ika  w  całym atlasie zawierającym 
110 map, mapy

Mapy ZSRR zajm ują znaczną część atlasu. Taka objętość te ­
go działu jest całkow icie zrozumiała, gdy weźmiemy pod 
uwagę duże zainteresowanie czyte ln ika radzieckiego swoim 
kra jem  oraz uwzględnim y w ie lką  rozległość te ry to rium  
ZSRR. Również chęcią zdobycia ja k  najw iększej ilości in fo r­
m acji o terenach na jb liże j położonych ZSRR tłum aczy się 
ilość map poświęconych Europie i A z ji.

Powyższe tereny przedstawiono w  17 różnych skalach:
1 : 300 000 000 1 mapa
1 :150 000 000 1 „
1 :130 000 000 1 „
1 : 90 000 000 1 „
1 : 60 000 000 3 mapy
1 : 50 000 000 6 map
1 : 45 000 000 1 mapa
1 : 40 000 000 3 mapy
1 : 30 000 000 10 map

1 : 25 000 000 1 mapa
1 : 20 000 000 8 map
1 : 15 000 000 9 „
1 : 10 000 000 9 „
1 : 7 500 000 18 „
1 : 5 000 000 15 „
1 : 2 500 000 15 „
1 : 1 000 000 7 „

Różnorodność ska li w yp ływ a prawdopodobnie z chęci jak. 
najdokładniejszego przedstawienia obranych terenów, k tó ­
rych zasięg na poszczególnych mapach wyznaczony jest ści­
śle granicam i kontynentów, po litycznym i czy adm in is tracy j­
nym i. Jednak tak  różnorodna skala u trudn ia  porównanie 
treści map. Co prawda skale zastosowane tu  są łatw o prze­
liczalne tak, że przy m ałej nawet w praw ie  trudności te są 
łatwe do pokonania. Mapy w  przeważającej liczb ie  w yko ­
nane są w  odwzorowaniach stożkowych równopowierzchnio- 
wych. Siatkę wykreślono w  zależności od ska li co 1°, 2°, 5°, 
10°, 20°.

Kolejność umieszczania poszczególnych państw czy regio­
nów w  wyżej w ym ienionych działach jest raczej dowolna, 
uzasadniających w ytycznych nie zauważono.

W każdym z dzia łów  znajdują się dwa typ y  map, różnych 
pod względem doboru treści geograficznej ja k  i  metod ka r­
tograficznych:

1 — mapy fizyczne,
2 — mapy polityczno-adm inistracyjne w  większości cha­

rakteryzujące w  m iarę możności dany obszar z punk­
tu  w idzenia geografii fizycznej.

Mapy fizyczne umieszczone są na początku każdego działu. 
Są to mapy hipsometryczne z oznaczoną b łęk itn ie  hydrogra­
fią  oraz opracowaną batym etrią. W  celu głębszej charakte­
rys tyk i terenu wprowadzono oznaczenia na piaski, rzeki 
okresowe, prądy morskie (zimne i  ciepłe), zasięgi zlodowa­
ceń i p ływających gór lodowych. Mapy te dzięki s ilne j gene- 
ra lizac ji (poziomic) i  m ałe j ilości elementów są bardzo czy­
telne, estetyczne oraz są św ietnym  wprowadzeniem jako m a­
py ogólne fizyczne do poszczególnych działów. Łącznie z ta ­
b licam i dołączonymi do każdej z n ich  dają ogólne w iadomo­
ści z geografii fizycznej.

Podstawową treścią atlasu są mapy po lityczno-adm in i­
stracyjne. W yróżnić można ich dwa typy. Pierwszy, najczę­
ściej spotykany, w  k tó rym  na kanw ie hydrograficznej są 
oznaczone barw am i obszary poszczególnych jednostek adm i­
n istracyjnych, z dużą ilością osiedli i lin ia m i kom unikacyj­
nym i. Tego typu są mapy świata, kontynentów  i  ZSRR. D ru ­
gim  rodzajem map są mapy państw  i  poszczególnych re­
gionów posiadające poza w ym ien ionym i elementami p ie rw ­
szego typu  m ateria ł charakteryzujący w  m iarę możności ob­
szar z punktu  w idzenia geografii fizycznej. Na nich w pro ­
wadzono element rzeźby terenu, k tó rą  przedstawiono przy 
pomocy szaro-fio letowych cieni. Dzięki temu w yróżn ia ją  się 
pasma górskie, i tereny o bardziej zróżnicowanej rzeźbie. 
Poza tym  wprowadzono znaki przedstawiające sołonczaki, 
błota, piaski, zróżnicowano jeziora (słone, o zmiennej l in i i  
brzegowej), ra fy  koralowe. Oznaczono rzeki suche, kanały 
m elioracyjne (większe), wodospady, lodowce, piaski. Nawet 
znajdują się na mapie p iram idy, starożytne m ury  i wały. 
Na rzekach widoczne są odcinki spławne i  żeglowne. M a­
te ria ł przedstawiony na tych  mapach jest bogaty ale zobra­
zowany w  sposób czytelny.

Łącznie z danym i statystycznym i w  d rug ie j części, atlas 
stanow i ciekawy m a te ria ł i jest bardzo przydatny dla każ­
dego zainteresowanego czytelnika.

M gr Jadwiga Remiszewska

POLSKA B IB LIO G R A FIA  A N A LITYC ZN A  Z D Z IE D Z IN Y  A STRO NO M II, GEODEZJI I  G E O FIZYK I

15 września 1955 r. ukazał się pierwszy zeszyt w ydaw nic­
twa „Polska B ib liog ra fia  Analityczna. Astronom ia — Geode­
zja. 1—165”  (Warszawa 1955, Rok 1, Zeszyt 1, Zakład im. 
Ossolińskich, W ydawnictwo Polskiej Akadem ii Nauk, 56 str., 
fo rm a t 24 X 16,5 cm, cena zł 8.—, nakład 755 +  132 egz.).

Jest to  w ydaw nictw o Ośrodka B ib lio g ra fii i Dokum entacji 
Naukowej Polskiej Akadem ii Nauk. Ze wstępu dow iaduje­
m y się, że zadaniem p u b likac ji jest in form owanie czyte ln i­
ka „o całości bieżącego polskiego p iśm iennictwa naukowego, 
począwszy zasadniczo od 1953 roku.” Dalej czytam y we wstę­
pie, że przedm iotem opracowań b ib liograficznych jest w  za­
sadzie p iśm iennictwo ściśle naukowe. W  pewnych jednak 
dziedzinach i przypadkach Polska B ib liog ra fia  Analityczna 
będzie zawierać również in fo rm acje  o p iśm iennictw ie  popu­
larno-naukow ym , „jeże li przedstawia ono osiągnięcia m ają­
ce jakięś znaczenie dla teo rii lub  p ra k ty k i” . Opracowywane 
zatem będą w ydaw nictw a zwarte, a rtyku ły , kom unikaty, 
przeglądy, recenzje itp . ogłaszane w  w ydaw nictw ach c ią ­

głych, a w  przyszłości również dysertacje, patenty i  inne 
m ateria ły.

Sposób opracowania bibliograficznego zależy od wartości 
i znaczenia pracy. Stosuje się trzy  następujące fo rm y opra­
cowań: analiza, adnotacja, opis b ib liograficzny.

Analiza jest podstawową i główną form ą opracowania. Za­
w iera ona zwięzłe streszczenie i krytyczne omówienie re fe­
rowanej pracy, n ie może jednak mieć charakteru polemicz­
nego i przedstawiać osobistego poglądu referenta.

Adnotacja stosowana jest d la prac, które  podają ty lk o  no­
we ośw ietlenie zagadnień, a ty tu ł nie o rien tu je  b liże j o w a r­
tości pracy. Zadaniem adnotacji jest k ró tk ie  przedstawienie 
tem atu referowanej pracy.

Opis b ib liogra ficzny stosowany jest d la prac, które  zawie­
ra ją  m ateria ły  już  dawniej w  innych publikacjach ogłoszone 
lub  m ają charakter pomocniczy. Oprócz tego opis b ib liog ra ­
ficzny jest częścią składową każdej analizy i adnotacji. Za-
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Wiera główne elementy bib liograficzne, zestawione według 
ustalonego wzoru.

Opracowania b ib liograficzne z dziedziny geodezji zesta­
wiane są obecnie w  zeszytach PBA według następujących 
dziewięciu działów : 1. Dzia ł ogólny, 2. Geodezja wyższa,
3. Kartografia , 4. Geodezja i topografia, 5: Fotogram etria, 
6. Geodezja gospodarcza, 7. Instrum entoznawstwo geodezyj­
ne i fotogrametryczne, 8. Teoria i metody obliczeń geodezyj­
nych, 9. Ekonomika i organizacja prac geodezyjnych i ka rto ­
graficznych. Systematyka ta w  przyszłości zostanie opraco­
wana szczegółowiej i skoordynowana będzie z podziałem 
astronomii i  geofizyki.

Zeszyt pierwszy PBA obejm uje 165 analiz, adnotacji i opi*- 
s°w  bibliograficznych, w  tym  145 pozycji z dziedziny astro­
nomii i 20 pozycji z geodezji. W  następnych zeszytach tej 
ser' i  publikowane będą również opracowania b ib liog ra ficz­
ne z geofizyki.

Zeszyt zawiera również>wstęp objaśniający podstawowe za­
łożenia i zasady w ydawnictw a. U kład  m ateria łu  podany jest 
w  rzeczowym spisie treści. Oprócz tego zeszyt zawiera w y ­
kaz ty tu łó w  w ydaw n ic tw  ciągłych, z k tó rych  a rtyku ły  i pra- 
ce są zreferowane oraz wykaz ins ty tuc ji, w  k tó rych  w yko­
nano n iektóre zreferowane prace. Na końcu zeszytu podano 
skorowidz alfabetyczny autorów  prac zreferowanych z od­
syłaczami do ko le jnych num erów opracowań b ib liog ra ficz­
nych.

Analizy, adnotacje i opisy b ib liograficzne opracowują re­
ferenci, zapraszani przez Redakcję spośród pracowników  
naukowych i  specjalistów.

Przewodniczącym Kom ite tu  Redakcyjnego PBA jest prof. 
M icha ł Łunc, redaktorem  zeszytów A stronom ii — Geode­
z ji _  Geofizyki — prof. Eugeniusz Rybka. Redaktoram i dzia­
łu  geodezji PBA są prof. M icha ł Odlanicki-Poczobutt i doc. 
Stanisław K ryńsk i.

W pierwszym zeszycie A stronom ii — Geodezji w kra d ły  się 
z przyczyn niezależnych od redaktorów  działu Geodezji b łę­
dy drukarsk ie  w  rozmieszczeniu ty tu łó w  działów  na stronach 
od 45 do 54 oraz pewne błędy w  tekstach, szczególnie w  rów ­
naniach krakow ianowych. E rra ta  zostanie dołączona do ze­
szytu drugiego.

Redaktorzy działu geodezji PBA zwracają się z apelem do 
pracow ników  naukowych i specjalistów z poszczególnych 
dziedzin geodezji o zgłaszanie udziału w  charakterze re fe­
rentów  w  opracowaniach analiz i adnotacji b ib liograficznych 
oraz proszą czyte ln ików  Polskiej B ib lio g ra fii A nalitycznej
0 uwagi, dotyczące wydawnictw a.

Oprócz zeszytów A stronom ii — Geodezji — Geofizyki plan 
w ydawniczy na rok  1955 obejmuje jeszcze zeszyty PBA 
z dziedziny biologii, chemii, fizyk i, geologii, m atem atyki
1 m echaniki.

M. O. P. i S. K.

B IU LE TYN Y

Wydany ostatnio przez PW T „S łow n ik  Wyrazów Obcych” 
tak w yjaśnia znaczenie określenia „b iu le tyn ” :

»1. urzędowy kom unikat,
2. sprawozdanie z w ydaw n ic tw  periodycznych albo z dzia­

łalności tow arzystw  naukowych, ośrodków inform acyjnych,
ins ty tuc ji itp .” .

Określenie raczej jednostronne, w  każdym bądź razie m ó­
wiące o charakterze periodyku.

A u to r niniejszej n o ta tk i d la zorientowania się w  m ożliw o­
ściach wydawania b iu le tynu  przez k lub  techn ik i i racjona- 
lizac ji jednego z przedsiębiorstw geodezyjnych M G K  — sięg­
nął do dwóch przypadkowo w ybranych egzemplarzy, jak ie  
by ły  wydane przez: Poznańskie Okręgowe Przedsiębiorstwo 
M iernicze oraz Stalinogrodzkie Okręgowe Przedsiębiorstwo 
M iernicze —  dla uchwycenia doboru tem atyk i i s trony re ­
dakcyjnej. Refleksje, jak ie  nasunęły się przy przeglądaniu 
obu zeszytów zm usiły autora do krytycznego ustosunkowa­
nia się tak  co do treści, ja k  i fo rm y  obu „b iu le tynów ”  i do 
Podzielenia się sw ym i uwagam i z czyte ln ikam i.

*

K lub  techn ik i i rac jona lizacji i koło zakładowe Stowarzy­
szenia Geodetów Polskich przy S talinogrodzkim  Okręgowym 
Przedsiębiorstwie M iern iczym  w yda ły w  roku 1955 kw a rta l­
n ik  n r  2 (miesiące: IV , V, V I) pod ty tu łem  „Geodezyjny B iu ­
le tyn  In fo rm acy jny ” . Opracowanie to zawiera 32 strony, 
fo rm at wydania A4, nakład 500 egz. i wydane jest d rukiem  
tak, ja k  w ydaje się czasopisma (na przykład Przegląd Geo­
dezyjny). Na treść opracowania kolejno składają się ogólnie 
biorąc: i
— a rtyku ł wstępny o charakterze politycznym  oraz k ró tk i 
w iersz Broniewskiego,
— re fe ra t program owy C U G iK  wygłoszony na IX  Zjeździe 
Delegatów SGP w  Stalinogrodzie (4 strony tekstu i 1 strona 
zdjęć fotograficznych),
— zręcznie u ję ty  reportaż fotograficzny ze stoiska ogólno­

kra jow e j w ystaw y pomysłów racjonalizatorskich z zakre­
su geodezji (3 strony),

— k ró tk i a rty k u ł naw iązujący do dn i oświaty, książki i p ra­
sy,

— dział poświęcony pomysłom racjonalizatorskim  w  m ie j­
scowym i pokrewnych przedsiębiorstwach, w  których  w y ­
kazano rysunkowo bądź opisowo pomysły inż. W. K łopo- 
cińskiego (WOPM), inż. O. Grodzkiego (WOPM), inż. J. 
Dobrzyńskiego (POPM) i inne,

— podany jest opis radzieckiego n iw ela tora tachim etryczne- 
go NS-2,

— a rtyku ł pod ty tu łem  „N ow y katalog norm ”  (2 strony),
— o b fity  m ateria ł (trzystronicowy) dotyczący życia i dz ia ła l­

ności miejscowego koła zakładowego SGP,
— ciekawy a rty k u ł o metodzie tyczenia łuków  przy pomocy 

wykresu kątów  (5 stron tekstu i rysunków),

— a rtyku ł inż. J. Korzeniewicza, zatytu łow any „Postęp tech­
niczny w  reprodukc ji map” ,

—  ostatnie obie strony zajm uje hasło ogólnopaństwowe oraz 
spis treści.

Do opracowania dołączony jest luzem starannie wydany 
nomogram tachim etryczny inż. K. Kowalewskiego.

Tak w yglądałaby zawartość opracowania. Teraz uwagi. 
A  więc m usim y przyznać, że opracowanie i wydanie jest sta­
ranne, układ i szata graficzna — przemyślane. Na wstępie 
jednak zastanawia nas ty tu ł opracowania i nazwa powiedz­
my in s ty tu c ji wydwniczej. A n i jedno, ani drug ie  nie w yda­
je się słuszne, nie mające pokrycia formalnego. T y tu ł każe 
przypuszczać, że chodzi tu  o stworzenie jakby  centralnego 
ośrodka inform acyjnego w  geodezji, co jes t niecelowe, gdyż 
istn ie je  „Przegląd Geodezyjny” . Współwydawcą jest koło za­
kładowe SGP, co znów nie jest zrozumiałe, gdyż form aln ie  
nie posiada kredytów  na cele wydawnicze, a uzasadnienie 
pokrycia  kosztów nakładu opodatkowaniem nabywców 
(o czym m ów i wstępna odezwa opracowania) n ie w ydaje  się 
zgodne z in tencją wydawania b iu le tynów  in fo rm acyjnych 
klubów  techn ik i i racjonalizacji.

Zawartość treści opracowania podaliśmy na początku n i­
niejszego omówienia dla zorientowania czyte ln ików  o rze­
czyw istym  charakterze opracowania i nie chcemy specjalnie 
omawiać poszczególnych, zawartych w  nim  tematów. Powie­
m y ty lko , że w  ogólnym przekro ju  b iu le tyn  ten n ie jest jed­
nak biu letynem  klubu techn ik i i rac jona lizacji w  naszym 
zrozumieniu.

W iemy, że redakcja „Przeglądu Geodezyjnego”  systema­
tycznie przypom ina i prosi o nadsyłanie a rtyku łów  z dzie­
dziny postępu technicznego, czy korespondencji z życia 
i działalności kó ł zakładowych SGP. M ateria łów  tych w  re­
dakc ji „Przeglądu Geodezyjnego”  n igdy nie jest za dużo, 
a tymczasem spotykam y w  om aw ianym  opracowaniu w ła ­
śnie to, co powinno bez mała w  całości tra fić  na łam y nasze­
go czasopisma.

Niecelowe natom iast jest powtarzanie tych  m ateriałów, 
które by ły  publikowane w  Przeglądzie Geodezyjnym.

Wiadome jest, że Przegląd Geodezyjny ma uszczuplone ra ­
m y z uwagi na lim itow any przydział papieru drukarskiego, 
czym tłumaczyć należy w ykorzystanie każdego wolnego 
miejsca, aż do wewnętrznych stron okładek włącznie. D la ­
tego w łaśnie razi przeciętnego czytelnika sposób w ykorzysta­
nia n iektórych stron omawianego opracowania. N ie tw ie r­
dzimy, że nadmierne ścieśnienie numerów Przeglądu Geo­
dezyjnego w p ływ a  na jego estetyczny, zewnętrzny wygląd, 
lecz w iemy, że podyktowane to jest względami gospodarczy­
mi, ogólnopaństwowymi. Odmiennie przedstawia się sprawa 
wykorzystania miejsca przez omawiane opracowanie (nie 
chcemy m ów ić tu  o celowości w ykorzystania papieru 
w  ogóle).
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Reasumując, całość opracowania wydaje się być jakim ś 
niedomówieniem czy nieporozumieniem. P rzynajm nie j w y ­
czuwa się to przy czytaniu opracowania, bez kontaktów  bez­
pośrednich z wydawcami.

*

K lub  Technik i i Racjonalizacji przy Poznańskim Okręgo­
w ym  Przedsiębiorstwie M iern iczym  w ydał w  1955 roku 
23-stronicowy „B iu le tyn  Tematyczny”  (?), oznaczony n r  7. 
Zewnętrznie oceniając, wydany starannie; a raczej tak, ja k  
na to pozwalają określone na ten cel fundusze (powielenie). 
Ocena „starannie”  wypada w  porównaniu do egzemplarza 
omówionego wyżej.

Na treść b iu le tynu składają się:
— dwustronicowy ogólny a rtyku ł polityczny, zatytułowany 

„o rea lizacji ostatniego odcinka planu 6-letniego” ,
— a rtyku ł fachowy napisany z dużą znajomością przedmio­

tu, a zatytułowany „Pom iary pionowości budow li” , za­
w a rty  na 12 stronach (form at A4),

— k ró tk i, półtorastronicowy reportaż z w ystaw y pomysłów 
racjonalizatorskich w  Stalinogrodzie,

— kom unikaty kom órki wynalazczości POPM — 5 stron.
W uwagach, jak ie  nasuwają się, również nie będziemy 

om aw ia li celowości umieszczania w  b iu le tyn ie  poszczegól­
nych opracowań — proponujemy, by zrob ił to, o t po prostu 
dla siebie, czytelnik. W niniejszej ocenie ograniczymy się je ­
dynie do stwierdzenia, że egzemplarz b iu le tynu, ja k im  dy­
sponowaliśmy, jest w  2/3 swej objętości nieczytelny, co 
stwarza przypuszczenie analogii w  stosunku do pozostałych 
egzemplarzy. Świadczy to przyznajm y obiektyw nie o n ie in - 
teresowaniu się odbiorcą, pracow nikiem  produkcyjnym , dla 
którego w  zasadzie ta k i b iu le tyn  jest wydawany. A  to już 
niedbałość.

I  znowu pytanie, czy to jest w łaśnie b iu le tyn  k lubu  tech­
n ik i i racjonalizacji? Nam się wydaje, że nie.

*

A u to r niniejszego omówienia pragnął oprzeć się na do­
tychczas publikow anych biu letynach i przenieść te osiągnię­
cia na inny  teren. Tymczasem u w ik ła ł się w  k łopo tliw ą  sy­
tuację: nie dość, że n ie chce uznać, generalnie óceniając, do­

tychczasowych pub likac ji za mogące posłużyć jako wzór, to 
jeszcze pokusił się o krytyczną ocenę owych b iu letynów . D la 
naprowadzenia czytelnika na właściwą, może zbyt fo rm a li-  
styczną tem atykę tak ich  b iu letynów , A u to r pozw olił sobie 
podać na wstępie w łaśnie cytat słownikowy, co niech będzie 
wytłumaczeniem takiego postępowania.

*

Skromna próba niniejszej oceny b iu le tynów  byłaby n ie ­
pełna przy braku pewnych propozycji zmian czy ustaleń 
w  tym  przedmiocie. Dlatego też pozwolimy sobie na małe 
sugestie _w tym  k ierunku, które  bądź zm ienią stan obecny 
b iu letynów , bądź też zrealizują nie zgłaszaną in ic ja tyw ę  ko­
legów ze Stalinogrodzkiego Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Mierniczego:
— określić, choćby ramowo, treść, form ę i zakres tem atyk i 

wydawanych biu letynów . Sprawą tą pow inny się zająć 
władze centralne i czuwać nad je j realizacją,

— specjalną uwagę zwrócić na estetyczny, m iły  dla oka 
(czytelność) wygląd b iu le tynu, rezygnując z fo rm y po­
wielania,

— stworzyć centra lny b iu le tyn  in fo rm acy jny (m iędzyresor­
towy) w  fo rm ie  okresowych, czy stałych w kładek do nu­
merów Przeglądu Geodezyjnego, k tó ry  podawałby k ró t­
k ie kom unikaty na podstawie otrzym yw anych b iu le tynów  
z k lubów  techn ik i i racjonalizacji,

— uzyskując podwyższenie honorariów  autorskich na pu­
b likacje  w  Przeglądzie Geodezyjnym, apelować i zapra­
szać systematycznie kolegów do współpracy w  redagowa­
n iu  pisma.

*
Takie są uwagi, jak ie  w  pewnym skrócie usiłow aliśm y po­

dać. N ik t nie w ątpi, że oba omawiane opracowania są w y ­
n ik iem  cennych zabiegów naszych kolegów z pokrewnych 
naszym i o dużej inw encji przedsiębiorstw. A  ponieważ A u ­
to r niniejszego ma przyjemność znać tych  kolegów z obu 
przedsiębiorstw, z ty tu łu  chociażby kontaktów  zawodowych, 
tym  bardziej jest przekonany, że będzie to wystąpienie po­
czytane za nic innego, ja k  ty lko  za u jawnienie swych w ą t­
pliwości.

F. G.

Biuletyn Tematyki Usprawnień Klubu Techniki i Racjo­
nalizacji Warszawskiego Okręgowego Przedsiębiorstwa M ier­
niczego nr 8 — I I I  kwartał 1955 r.
— A. Perelm uter — W yrównanie układów  punktów  w ie lowę- 
złowych metodą ko le jnych przybliżeń.
— E. Łukaszewicz — Geodeta na wsi.
— E. Łukaszewicz — Co należy usprawnić.
_ W. S kw irzyński — Przez znajomość sprzętu geodezyjnego
do obniżki kosztów produkcji.
— Konkurs K lu b u  Technik i i Racjonalizacji p rzy WOPM na 
tem at: „Najlepsza organizacja pracy w ykonyw ania n iw e lac ji 
technicznej na dużych obszarch” .
— Z sekcji fotograficznej.
_ Spis re fera tów  nadesłanych do WOPM przez SGP.
—  Decyzja n r  34 o przyjęcie do wykorzystania usprawnienia 
n r re j. 230/54 zgłoszonego przez m gr inż. Jerzego Dąbrowskie­
go pod nazwą: „Tablice dla obliczania współczynników k ie ­
runkow ych A  i B w  podziale gradowym  .
— Decyzja n r  33 o przyjęcie do w ykorzystania udoskonalenia 
re j. 119/53 zgłoszonego przez m gr inż. Wacława Kłopocm skie- 
go pod nazwą: „Nomogram do obliczania popraw ki obu d łu ­
gości ze względu na komparację i  temperaturę, m ierzonych 
taśmą 20 m ” .

Geodezyjny Biuletyn Informacyjny K T iR  przy o k J-<?SOwym 
Przedsiębiorstwie Mierniczym w Kielcach nr 3 — rok 1955
_ Inż. Józef Sobieszceański — Ruch racjona lizatorski

— f n T Z z e f  Basaj —- Zarys podstawowej wiadomości o pla­
nowaniu. . , ,
— Jerzy Wieczorek — BHP — to nowy, cenny oręż ludu p ra -
rina reso
— M gr inż. Jerzy Dąbrowski — Ścisłe w yrównanie po ligon i- 
zacji metodą prof. W. W. Popowa.
— Węgielnica prostokątna (dalmierz) pomysłu m gr inż. Fe­
liksa  Banaśkiewicza oraz decyzja n r  13 do tegoż pro jektu .
— Urządzenie oświetleniowe od odczytywania ła t dalm ierzy 
dwuobrazowych typu  Boshardta w  okresie złej widoczności 
lub  w  nocy — p ro je k t inż. Stanisława Swierżewskiego oraz 
decyzja n r 14/55 do tegoż p ro jektu .

— Łata ze wskaźnikiem  kon tro lnym  do pom iarów n iw e lac ji 
technicznej m gr inż. Tadeusza Bzowskiego oraz decyzja n r 
11/55 do tegoż pro jektu .

GEODETICKY A  K AR TO G R AFICK Y OBZOR 

n r  7 lip iec 1955 r.
— Storkan  — Przez współzawodnictwo do dalszego roz­

w o ju  p rodukc ji prac geodezyjnych, topograficznych i  ka rto ­
graficznych.

— Inż. M onika M inarikoua  — Przyczynek do w yrównania 
sieci triangu lacy jne j z m ierzonym i kątam i.

Wg au to rk i w yrównanie sieci metodą ką tów  w ierzchołko­
w ych nie sprawia więcej tru d u  od w yrównania metodą k ie ­
runkową, a jest w  pracy wygodniejsze. Przykład.

—  Inż. M ilos Vencovsky — R am ki konstrukcyjne map m ię- 
d zyn ar odo w y oh.

— Inż. W ładysław Hojcwec. Przyczynek do transform acji 
współrzędnych czechosłowackiej sieci triangu lacy jne j na 
współrzędne odwzorowania Gaussa. Wzory na transform a­
cję współrzędnych w  w yn iku  przejścia z elipsoidy Bessela 
na Krasowskiego.

— Przegląd lite ra tu ry .

n r  8 sierpień 1955 r.
— J ira k  — Techniczne normowanie pracy i jego znaczenie 

w  geodezji i  ka rtogra fii. Dotychczasowe norm y w  CSR w y­
kazują w ie lk ie  b ra k i norm  statystycznych, przystąpiono więc 
do opracowania norm  technicznych.

— Inż. Nazar H na tiuk  —  Pom iar budow li zabytkowych 
w  Pradze. Opis metod geodezyjnych stosowanych przy w y ­
konaniu rysunku fasady, wejść, schodów, sklepień, balko­
nów itd.

Załączone liczne rysunk i sieci l in i i  pom iarowych w ewnątrz 
pomieszczeń, przenoszenia punktów, szkice pomiarowe itd.

— Inż. d r A łois Jelinek ■— K ontro la  pionowych ruchów
gruntu. Opis obserwacji osiadania w ie lk ie j budow li, opis za­
kładanych reperów, stanowisk i ich rozmieszczenia — w n io ­
ski- W. K łopociński
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII

d o d a t e k  d o  m i e s i ę c z n i k a  „ p r z e g l ą d  g e o d e z y j n y "

Ro c z n ik  6 w a r s z a w a , s t y c z e ń  -  l u t y  1956 Nr 1

w iazdkam i, ob ok  po czą tko w ych  lic zb  a r ty k u łó w , oznaczone są pu - 
e r-CJe zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  In s ty tu tu  G eodezji i  K a rto -  
e a tu . S tosowana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

D ZIA Ł  OGÓLNY
r  016:52:526 IG iK
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie ra - 
tiw n y j Żum ał. Astronom ja. Gieodiezja“’. N(r 11, lis t. 55, Akad. 
bfauk SSSR, cena 7 rb . 60 kop; D, 26 X  20 cm, 102 str.— 
ko le jn y  zeszyt dokum entacji naukowej 504 a rtyku łów  i  ksią­
żek radzieckich i  zagranicznych z zakresu astronom ii i geode­
zji. Dział geodezji obejm uje omówienie w  fo rm ie  analizy lub  
adnotacji 121 pozycji b ib liograficznych podzielonych nastę­
pująco: dział ogólny, geodezja i  topografia, fotogram etria, 
geodezja wyższa, teoria fig u ry  Z iem i i  graw im etria , teoria 
\ metody obliczeń, instrum enty geodezyjne, fotogrametryczne 
1 kartograficzne.
2* 016:52:526 (438) IG iK
Polska Bibliografia Analityczna. Astronomia — Geodezja — 
Geofizyka. R. 1, N r 2, PAN, cena 5.60 zł; D, B5, 38 str. —  
P r ugi zeszyt dokum entacji naukowej (w  fo rm ie  analiz, adno- 
toc ji lub  opisu bibliograficznego) polskiego piśm iennictwa 
naukowego z dziedziny astronomii, geodezji i  geofizyki. Za­
w iera łącznie dokumentację 81 a rtyku łów  i książek astrono­
micznych i  geodezyjnych. Dział geodezji obejm uje analizy 
}  adnotacje 20 prac, w ybranych z a rtyku łó w  „Geodezji i K a r­
to g ra fii” , „Przeglądu Geodezyjnego” , „P rac G IN B ”  oraz 
książek opublikowanych w  Polsce w  latach 1953'—54.

3’: 389.6:526 (438) IG iK
RŻEW SKI K .: Normalizacja w geodezji. Geodezja gospodar­
k a . t. 4, 1955, s. 305; B5, 24 str., 2 tab l. —
Zasady teoretyczne norm alizacji. Organizacja działalności 
służby norm alizacyjnej w  ramach resortu geodezji i  ka rto ­
gra fii. Podane są rodzaje norm, ogólne zasady ich opracowa­
nia oraz wykaz norm  wydanych w  Polsce w  zakresie geodezji. 
Załączono przykładowo 1 normę.

4* 526.002 IG iK
BURDA V .: Kierunek rozwoju geodezji. „Sm er vyvo je  ze- 
m em erietvi’1. Geodet. a K artogra f. Ob., r. 1 (43), N r 9, wrzes. 
55, s. 163; A4, 2,5 strr, 10 poz. b ib l. —
Zagadnienia rozw oju prac naukowych w  zakresie geodezji, 
rozw oju organizacji wykonawstwa, zwiększenia wydajności 
i obniżenia kosztów własnych, kons trukc ji nowych in s tru ­
mentów geodezyjnych, szerszego zastosowania fo togram etrii 
do pom iarów k ra ju , oraz rac jona lizac ji procesów w y tw ó r­
czych w  geodezji.

ASTRONOM IA GEODEZYJNA

5* 522.7 (075.8) IG iK
K Ę P IŃ S K I F.: Astronomia sferyczna. Łódź—Warszawa, 1955, 
PWN, cena 14 zł: wyd. skrypt., B5, 332 str., 88 rys., 1 mapa, 38 
Poz. b ib l.—
S kryp t przeznaczony dla studentów w ydzia łu  geodezyjnego. 
Obejmuje zagadnienia trygonom etrii sferycznej, rachunku 
interpolacyjnego, obiegowego ruchu p lanet i Ziem i, układów  
współrzędnych astronomicznych, pozornego ruchu dziennego 
gwiazd, rachuby czasu, re fra k c ji astronomicznej, paralaksy, 
aberacji, precesji i nu tac ji, ruchu  własnego gwiazd oraz 
istniejących katalogów gwiazd i roczników  astronomicznych. 
S kryp t podaje równocześnie tem aty 161 ćwiczeń z zakresu 
astronom ii sferycznej.

GEODEZJA
6* 526.33 IG iK
LANG E a .: Rozważania o pomiarach kątów poziomych w sie­
ciach triangulacji głównej. „Betrachtungen zur H orizon ta lw in ­

kelmessung in  Hauptdreiecknetzen” . Vermessungstechnik, 
r. 3, N r 9, wrzes. 55, sl 163; A4, 5 str., 2 rys., 7 poz. b ib l.— 
Rozpatrzono w  historycznym  zarysie rozw ój metod pom iaru 
kątów  poziomych w  sieciach triangu lacyjnych. Opisano me-, 
todę kierunkową, Schreibera, francuską, sektorową i  czeską 
metodę kątów  sąsiednich d r Kućery. Tę ostatnią metodę op i­
sano dokładniej przytaczając uzyskiwane nią dokładności. 
D la triangu lac ji głównej zdaniem autora należy w ybrać me­
todę dającą najdokładniejsze w yn ik i, natom iast problem  pra­
cochłonności i  kosztów pow inien odgrywać drugorzędną rolę.

' 7* 526.913/.915 (075.8) IG iK
R YgA V Y  J.: Geodezja, t. 1. „Geodesie 1” , wyd. 4, Praha, 1955, 
SNTL; D, B5, 402 s tr., 614 rys.—
Nowe rozszerzone wydanie podręcznika dla studentów szkół 
wyższych. Tom pierwszy obejm uje zagadnienia związane 
z pom iaram i sytuacyjnym i małych obszarów. Opisano szcze­
gółowo teodolity techniczne, dalmierze oraz przeprowadzenie 
pom iarów  busolowych, poligonizacji technicznej i  tyczenie 
łuków.
8”’ 526.95:526.37/.38:526.921 (075.8) IG iK
R YgA V Y  J.: Geodezja t. 2. „Geodesie I I ’“. Praha, 1955, SNTL; 
D, B5, 387 str., 15 tabl., 1 mapa, 205 poz, b ib l.—
D rug i tom podręcznika geodezji niższej dla studentów w yż­
szych uczelni. Obejm uje w  szerokim zakresie zagadnienia n i­
w e lac ji technicznej (trygonometrycznej, geometrycznej i  ba- 
rom etrycznej) i  tachym etrii. Przedstawione zostały również 
podstawowe wiadomości z rachunku w yrów nania  oraz opi­
sane metody obliczenia powierzchni. Książka zawiera zbiór 
szeregu praktycznych pomocniczych tablic.
9* 526.99:725.4:624:389.6 IG iK
Geodezja gospodarcza t. 4. Geodezja inżynieryjno-przemyslo-
wa. Warszawa, 1955, PPW K, cena 26 zł.; D, B5, 335 str., 146 
rys., 27 tabl., 9 poz. b ib l.—
Książka zawiera trzy  prace: 1. Skąpski Z. „P om iary realiza­
cyjne zakładów przem ysłowych”  — podaje szczegółowo pod­
stawowe’wiadomości z zakresu prac geodezyjnych przy wzno­
szeniu zakładów przem ysłu hutniczego; dla ilu s tra c ji przed­
stawiono przykłady trasowania zakładów koksochemicznych 
oraz w ie lk ich  pieców. 2. Szancer S. „P om iary  inwentaryza­
cyjne zakładów przem ysłowych”  —  omawia prace geodezyjne 
związane z inwentaryzacją istniejących zakładów przemysło­
wych; analizuje pod względem dokładnościowym metody 
osnów geodezyjnych i zdjęć szczegółowych. 3. Rżewski K . 
„N orm alizacja w  geodezji’1 (patrz poz. 3)
10"- 526.99:631.12:631.4:626.8 IG iK
Geodezja gospodarcza, t. 5. Geodezyjne urządzenia terenów 
rolnych. Warszawa, 1955, PPW K, cena 33 zł; D, B5, 457 str., 
140 rys., 45 tabl.—
Praca zbiorowa obejmująca następujące zagadnienia: geode­
zyjne podkłady dla celów urządzeniowo-rolnych, k lasy fika ­
cja, w ym iana i regulacja gruntów , zasady organizacji tere­
nów rolnych, pro jektow anie geodezyjne w  zw iązku z orga­
nizowaniem te ry to rium  socjalistycznych gospodarstw rolnych, 
planowanie terenów osiedli w ie jsk ich  przy sporządzaniu pro­
jek tów  urządzeń rolnych, szczegółowe rozplanowanie terenu 
ośrodka gospodarczego socjalistycznych gospodarstw ro l­
nych i terenów pozarolniczych, dokumentacja geodezyjna 
przy pracach urządzeniowo-rolnych oraz zagadnienie m elio­
ra c ji p rzy urządzeniach ro lnych i  związane z tym  prace 
geodezyjne.
I I *  526.99:551.49:624.131.3 (438.11) IG iK
TAR N O W SKI K .: Geodezyjne pomiary odkształceń przy ba­
daniach hydrogeologicznych i gruntowych na terenie Pałacu 
Kultury i Nauki im. Józefa Stalina. Prace IG iK , t. 3, N r 2
(6), s. 235; 52 str., 15 rys., 5 tabl., 17 poz. b ib l.—
Omówiono geodezyjne pom iary odkształceń podczas następu­
jących badań: 1) przy próbnym  obciążeniu g runtu  w  otw o­
rach w iertn iczych i szybach (wykonanych metodą górniczą),
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2") p rzy  badaniu odkształceń gruntu, po wykonaniu w yko­
pu pod częścią wysokościową (określenie uniesienia dna w y ­
kopu na skutek usunięcia pewnej w ars tw y ziemi), 31 przy 
badaniu odkształceń gruntu, pod w pływ em  pompowania 
wody gruntowej. Podano przykłady ilustru jące  przebieg 
obliczeń wraz z analizą dokładności wyznaczenia w ielkości 
odkształceń.
12* 526.99:624.025.4:693.6 IG iK
Z Y K U B E K  S.: Geodezyjne pomiary odkształceń konstrukcji 
stropowych. Prace IG iK , t. 3, N r 2 (6), s. 287; B5, 29 str., 
6 tabl., 13 rys., 9 poz. b ib l.—
W pracy podano opis badań k ilk u  kons trukc ji dachowych. 
W czasie ich trw an ia  w ykonywane by ły  pom iary odkształceń 
także metodami geodezyjnymi, które omówiono ogólnie 
i w  zastosowaniu do poszczególnych przypadków wraz 
z przykładam i liczbow ym i i analizą błędów.

K ARTO G RAFIA
13* 526.862:526.4 IG iK
HRISTOW  W. K .: Współrzędne Gaussa i  geograficzne na 
elipsoidzie Krassowskiego. „D ie  Gaussschen und geographi­
schen Koordinaten auf dem E llipsoid von Krassowsky” . Ber­
lin , 1955, Verlag Technik; D, B5, 254 str., 56 rys.— 
Monograficzne ujęcie całości zagadnień odwzorowania Gaus- 
sa-Krtigera i jego zastosowania w  geodezji. Książka przed­
stawia również ogólne rozważania z zakresu geodezji e lip ­
soidy i  układów współrzędnych.
14* 526.875.2:526.89:627.11:531.72 IG iK
KUZN IECO W  S. M.: O błędach w obliczeniu pojemności 
zbiorników wodnych według map topograficznych. „Ob oszib- 
kach w  podsczotie objomow -wodochraniliszcz po topografi- 
czesikim kartam ” . Sborn. stat. po gieodiezji (GUGK), n r 9, 
1955, s. 55; B5, 10 stri., 10 rys.—
Obliczanie pojemności zb io rn ików  wodnych przy p ro jekto­
w an iu  zapór wodnych w ykonu je  się na podstawie map to­
pograficznych przez p lanim etrow anie pow ierzchni zamknię­
tych odpowiednim i w arstw icam i. B łędy obliczenia pojem­
ności zależą od błędów warstw ie. W w yn iku  rozważań ustalo­
no, że najodpowiedniejszym podkładem dla zb iorn ików  o po­
jemności ponad 500 m iln . m3 jest mapa w  ska li 1 : 25 000 
z w arstw icam i o k roku  2 m; dla zb iorn ików  mniejszych — 
mapa w  skali 1 :10 000 z w arstw icam i o k ro ku  1 lub  2 m.

FOTOG RAM ETRIA
15* 526.918 (075.8) IG iK
D EJN IEKO  W. F.: Aerofotogeodezja. „Aerofotogieodiezja". 
Moskwa, 1955, Gieodiezizdat, cena 13 rb, 90 kop; D, 
25 X  17 cm, 423 str., 357 rys., 50 tabl., 49 poz. b ib l — 
Systematyczny kurs fo togram etrii w  szczególności dostoso­
w any do potrzeb urządzeń rolnych. Specjalnie podkreślone 
i szczegółowo omówione metody opracowań jednoobrazo- 
wych. W osobnych rozdziałach u ję to  wiadomości z fo togra fii, 
teo rii perspektywy oraz geom etrii rzutowej. Z podręcznika 
mogą korzystać zarówno studenci, ja k  i inżynierow ie p rak ­
tycy  z zakresu urządzeń rolnych.
16* 526.918.7:526.89 (43) IG iK
PÜTZ A.: Praktyczne wskazania zastosowania zdjęć lotni­
czych w nowych pomiarach katastralnych. Praktische H in ­
weise zur Verwendung des Lu ftb ildes  bei Katasterneuver­
messungen” . A llgem . Vermessungs N achricht, r. 66, N r 10, 
paźdz. 55, s. 283; B5, 7 str., 4 rys.—
Prace związane z wykonaniem  pom iarów  gruntów  dla celów 
katastru, przy użyciu metod fotogrametrycznych w  oparciu 
o wykonane dwie duże prace. Rozpatrzono szczegółowo: syg­
nalizację punktów  granicznych, planowanie i wykonanie 
nalotów, w ybór fotopunktów , odczytywanie zdjęć i opraco- * i

wanie autogrametryczne w  skali 1 :1000. Przeprowadzono 
analizę pracochłonności poszczególnych etapów pracy.
17* 526.918.52 IG iK
T IE N IE TA  G. I.: Szeregi zdjęć dla odczytywania terenów
górskich. „Fotom arszruty dla d ieszifrirow anja  górnych ra jo -
now” . Sborn. s ta t po gieodiezji, GUGK (Moskwa), wyp. 9, 
s. 123; B5, 2 str.—
A u to r proponuje, dla odczytywania terenów górskich, stoso­
wanie szeregu zdjęć zamiast zdjęć pojedynczych. Opierając 
się na doświadczeniach prowadzonych na Zakaukaziu, autor 
tw ierdzi, że sposób ten jest tańszy, szybszy i  łatw iejszy.
18* 526.918.52:527.6 IG iK
L IU B IM O W  A. P.: Określenie i wybór kierunku nalotu przy 
ehronometrażu fotogrametrycznym. „O priedie lenje i  podbor 
kursa sledowanja p r i aerofotosjomocznom chronomietraże” . 
T rudy C N IIG A iK  (Moskwa), wyp. 105, 1955, s. 33; B5, 24 str.,
16 rys., 5 tabl., 2 poz. b ib l.—
Omówienie oraz opracowanie analityczne zagadnienia w p ły ­
w u różnych czynników naw igacyjnych na zmianę k u rs u . 
samolotu. Liczne wykresy, rysunk i i tabele ilu s tru ją  poszcze­
gólne w ypadki i pozwalają na graficzne określenie poprawek 
do k ie runku  nalotu.

!9* 526.918.52:77.022.8 IG iK
GIERASIM O W A O. A .: Zagadnienie ostrości zdjęć lotniczych.
„K  woprosu o riezkosti aerosnimkow” . T rudy  C N IIG A iK  
(Moskwa), wyp. 105, 1955, s. 57; 8 str., 9 rys., 4 poz. b ib l.— 
Teoretyczne rozważania na tem at zagadnienia ostrości obrazu 
w  zależności od czułości m ateria łów  negatywowych. Omó­
wienie sposobu wyznaczania gradientu ostrości.
20* 526.918.742.1 IG iK
W AŁÓW  L. F.: Analityczne określenie elementów wzajemnej 
orientacji zdjęć w terenie górzystym. „Analiticzeskoje oprie­
dielenje elemientow wzaimnowo o rien tirow an ja  snimkow 
gornoj m iestnosti” . T rudy  C N IIG A iK  (Moskwa), wyp. 105, 
1955, s. 3 B5, 8 str., 5 tabl., 3 poz. b ib l.—
A u to r poddaje krytycznej ocenie dokładność obliczenia ele­
mentów wzajemnej orien tacji .sposobem G. P. Żukowa i  p ro ­
ponuje nowy schemat obliczeniowy i tablice pomocnicze 
opracowane dla k ilk u  w ielkości ogniskowych. A rty k u ł po­
myślano dla terenów górskich, jednak nie podano wartości 
deniwelacji.

RACHUNEK W YRÓ W NANIA  I  M ETODY OBLICZEŃ
21* 526.5:519.28 IG iK
W ARC HAŁO W SKI E.: Rachunek wyrównawczy dla geode­
tów. Warszawa, 1955, PWN, cena 28,25 zł; D, B5, 339 s tr ,
17 rysi., 38 tabl., 29 poz. b ib l.—
Podręcznik akademicki rachunku wyrównawczego dla geo­
detów. Zawiera klasyczną teorię rachunku prawdopodobień­
stwa v/ zakresie potrzebnym do opanowania rachunku w y ­
równawczego. Dalsza część omawia rodzaje błędów oraz za­
stosowanie rachunku prawdopodobieństwa do teo rii błędów. 
W części trzeciej podano zasady rachunku wyrównawczego 
rozpatrując: pom iary bezpośrednie, spostrzeżenia pośrednie, 
rozwiązanie równań norm alnych, ocenę dokładności równań 
norm alnych i  ich fu n kc ji, obserwacje pośrednie równoważ­
ne, obserwacje zawarunkowane, obserwacje pośrednie z w a­
runkam i dla niewiadomych oraz obserwacje zawarunkowane 
z niewiadomymi.

22* 518.2:526.5 IG iK
F E LLM A N N  J.: Siedmiocyfrowe tablice funkcji trygonome­
trycznych dla podziału kola na 400fi. Warszawa, 1955, PPWK, 
cena 32.20 zł; D, A4, 197 str.—
Tablice zawierają natura lne siedmiocyfrowe wartości fu n kc ji 
trygonometrycznych zestawione co F  oraz tablice wartości 
ctg od 0 — 28 co 10cc i od 28 do 108 co 2=c.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część ah a liz  d o ku m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji z zakresu geodezji. P e łną do ku m e n ­
ta c ja  ukazu je / się w  postaci k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N auko w o -T e ch ­
n iczne j (W arszawa, al. N iepod leg łośc i 188). C ID N T  p rz y jm u je p re n u m e ra tę  k a r t  d o ku m e n ta cy jn ych , k tó ra  może obe jm ow ać za­
ró w n o  całą d o ku m e n ta c ję  na ukow o-techn iczną , ja k  i  oddzie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadnien ia  i  te m a ty  techn iczne.

C ID N T  w y k o n u je  (za w z ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  zarów no przeg lądem  d o k u m e n ta cy jn ym , ja k
i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.



PRZEGLĄD PRZEPISÓW PRAWA GEODEZYJNEGO

47- Uchwala n r 29 Rady M in is tró w  z dnia 15 stycznia 1955 r. 
w  sprawie nadania sta tu tu  organizacyjnego Centralne­
mu Urzędowi Geodezji i  K a rto g ra fii.

Uchwała n r 29/55 zmienia s ta tu t C U G iK  nadany uchwałą 
m- 550 Rady M in is tró w  z dnia 9 lipca 1952 r. (patrz na 2/55 
U  G. punkt 3 — Przeglądu przepisów prawa geodezyjnego), 
ubecnie według nowego sta tu tu  w  skład C U G iK  wchodzą

U Gabinet prezesa 
2- Samodzielny W ydział K ad r 
2- Departament Planowania
4- Depart ament  Organizacji Zatrudnien ia  i Płac
5- Departam ent Zaopatrzenia i  Inw estyc ji
6. Departament Finansów i  Centralnej Księgowości 
7- Departament Technik i

Departament Robót Geodezyjnych i  Kartograficznych 
Departam ent Nadzoru Geodezyjnego 

10. Delegatury C U G iK  w  miastach wojewódzkich 
oraz

U . Zarząd Adm inistracyjno-Gospodarczy 
12. Zarząd Szkolenia Zawodowego

Prezesowi C UG iK  podlegają bezpośrednio (§ 2):
1- In s ty tu t Geodezji i K a rto g ra fii
2- Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjne
3- Państwowe Przedsiębiorstwo Fotogram etrii
4. Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw nictw  K artogra ficz­

nych
5— 10 Okręgowe Przedsiębiorstwa M iernicze: w  Poznaniu, 

Stalindgrodzie, Kielcach, K rakow ie  i  Warszawie.
Przy prezesie C U G iK  działa kolegium  jako organ op in io ­

dawczy zgodnie z uchwałą Rady M in is trów  z 3 lutego 1950 r. 
(M. p, n r  a - 17 poz, 174).

Uchwała zniosła działający przy prezesie C UG iK  K om ite t 
do Spraw K a rto g ra fii oraz Samodzielny W ydział K a rto g ra fii 
Ogólnej.

48. Uchwała nr 291 Rady Ministrów z dnia 9 kwietnia 1955 r. 
w sprawie nadania statutu organizacyjnego Geodezyjne­
go Instytutu Naukowo-Badawczego

Nadany tą uchwałą sta tu t In s ty tu tu  jest trzecim  z ko le i od 
1945 r. (patrz n r  2/55 P. G. pu n k t 6 Przegl. przep. prawa 
geod.)

Nowy s ta tu t zmienia dotychczasową nazwę Ins ty tu tu , od­
tąd nazywać się on będzie Ins ty tu tem  Geodezji i  K a rtog ra fii. 
Zadaniem IG iK  jest prowadzenie w  dziedzinie technicznej 
i organizacyjnej prac naukowo-badawczych, mających na ce­
lu  postęp techniczny i gospodarczy w  dziedzinie geodezji 
i  ka rtog ra fii.

W  szczegółowych zadaniach In s ty tu tu  jako nowe w prow a­
dzono następujące zagadnienia (§ 6):
— kształcenie i  doskonalenie kad r naukowych oraz nadawa­
nie stopni naukowych,
— prowadzenie b ib lio tek i oraz dokum entacji naukowo^ 
technicznej i  in fo rm a c ji naukowej,
— opracowywanie nowych metod i narzędzi p rodukc ji oraz 
pomoc w  ich rozprowadzeniu w  zakładach pracy.

W Insty tuc ie  działa rada naukowa (§ 9, § 10), dyrektora 
IG iK  oraz przewodniczącego rady, ich zastępców powołuje 
i odw ołu je (§ 7) prezes CUGiK. Maksym alna liczba 'człon­
ków  rady podniesiona została do liczby 20 (poprzednio 9). 
D yrek to r IG iK , przewodniczący rady, ich  zastępcy oraz co 
na jm nie j połowa członków rady pow inn i być saamodzielnymi 
pracow nikam i nauki.

In s ty tu t obejm uje (§ 15) następujące zakłady: Geodezji 
Wyższej; Geodezji Gospodarczej, Fotogram etrii, K a rto g ra fii 
oraz Dzia ł Dokum entacji Technicznej i  In fo rm a c ji Nauko­
wej.

Zniesione zostały dotychczasowe zakłady: Astronom ii, Geo­
fizyki,. Pom iarów Odkształceń oraz Dział O rganizacji Pracy 
i A na lizy  Procesu Geodezyjnego. Dotychczasowy Zakład Fo­
togram etrii został przekształcony na . Zakład Fototopografii.

49. Zarządzenie n r 121 M in is tra  Gospodarki Kom unalnej 
z dnia 31 sierpnia 1955 roku  w  sprawie nadania regula­
m inu organizacyjnego Centralnem u Zarządowi Dróg 
M ie jskich, Z ie len i i  Geodezji.

Uchwałą n r  490 Prezydium  Rządu z dnia 18 czerwca 
1955 roku został nadany M G K  nowy s ta tu t organizacyjny. 
W ydany na te j podstawie zarządzeniem n r 113 M in is tra  
Gospodarki Kom unalnej z dnia 31 sierpnia 1955 roku regu­
lam in  organizacyjny M G K  zmienia dotychczasową organi­
zację m inisterstwa. M iędzy innym i nastąpiła również reorga-r 
nizacja służby geodezyjnej gospodarki kom unalnej. Zniesio­
ny został W ydział Geodezji w  Departamencie Gospodarki 
M ieszkaniowej i Terenowej (patrz n r  4/55/PG p u n k t 15 
Przegl. przep. praw a geod.), ja k  również Dział Geodezji 
w  C entra lnym  Zarządzie B iu r P ro jektów  G ospodarki'Kom u­
nalnej.

Zarządzeniem n r 291, M in is te r Gospodarki Kom unalnej 
us ta lił regulam in organizacyjny Centralnego Zarządu Dróg 
M iejskich, Z ieleni i Geodezji. W schemacie organizacyjnym  
nowego centralnego zarządu został u tw orzony Zarząd Geo­
dezji, na czele którego stoi dyrek to r m ianowany przez M in i­
stra Gospodarki Kom unalnej. W  skład Zarządu Geodezji 
wchodzą:
1. W ydział P lanowania, Zatrudnien ia  i  Płac
2. G łów ny Księgowy
podległe bezpośrednio dyrekto row i zarządu oraz
3. W ydział Techniki,
4. W ydział P rodukcji,
5. W ydział A dm in is trac ji i Nadzoru Geodezyjnego—podległe 
naczelnemu inżyn ierow i (zastępca dyrektora).

Do zakresu działania w ydzia łu  techn ik i należy opracowy­
wanie: metod pomiarowych, in s tru kc ji technicznych, w y ­
tycznych w  zakresie norm alizacji, wynalazczości i rac jona li­
zacji, in s tru k c ji ko n tro li technicznej, zasad szkolenia.
— kontro la  jakości p rodukcji,
—  ewidencja sprzętu i  kon tro la  jego wykorzystania,
— opiniowanie p ro jektów  ważniejszych sieci osnów geode­
zyjnych.

Do zakresu działania w ydzia łu  p rodukc ji należy:
— organizacja p rodukcji, p rzydzia ł zleceń, dysponowanie 
mocą produkcyjną przedsiębiorstw, sprawy fakturow an ia  
robót,
— sprawy bhp, współzawodnictwa, norm  pracy,
—  opracowanie: przepisów w  zakresie dokum entacji tech­
nicznej, m etodyki kosztorysowania robót, przepisów w  za­
kresie zleceń i odbioru robót, norm atyw ów  makietowych, 
p ro jek tów  ta ry f za usługi geodezyjne, zasad planowania ope­
ratywnego norm  pracy.

Do zakresu działania w ydzia łu  adm in is trac ji i  nadzoru geo­
dezyjnego należy:
— opracowanie: wytycznych i  in s tru kc ji dla służby geodezyj­
nej w  prezydiach m ie jskich rad narodowych, p lanów po­
trzeb m iast w  zakresie geodezji, w ytycznych odnośnie p la ­
nów robót przedsiębiorstw geodezyjnych, in s tru kc ji o zało­
żeniu i prowadzeniu ew idencji g run tów  i  budynków,
—  sprawy osnów geodezyjnych w  miastach, aktua lizac ji map 
miast, cenzury map, granic i  pow ierzchni miast, ta ry f op ła t 
za czynności geodezyjne, re jestrac ji komórek geodezyjnych, 
koordynacji i  współdziałania z delegaturam i CUGiK,
— nadzór: nad działalnością służby geodezyjnej m ie jskich 
rad narodowych nad prowadzeniem dotychczasowego ka ta­
stru  oraz ew idencji grun tów  i  budynków, nad ochroną i ew i­
dencją znaków geodezyjnych; adm in istracyjny: nad robota­
m i geodezyjnymi i  osobami w ykonu jącym i techniczne czyn­
ności geodezyjne, nad robotam i w ykonyw anym i z książki 
zamówień, geodezyjnego opracowania p lanów  zagospodaro­
wania przestrzennego.
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
na najlepszą pracę o ekonomicznych skutkach stosowania norm/  /  /  i

J u ry  konkursu zorganizowanego przez Naczelną O rgani- 2. Za pracę godło „Normalizacja”. T y tu ł pracy: „S ło ­
wację Techniczną i  Polski K om ite t N orm alizacyjny na n a j-  sowanie norm  w  Szybowcowym Zakładzie Dośw iad-
lępszą pracę, o ekonomicznych skutkach stosowania norm  W c o w e ^ ’ ^  . B i S
w  składzie: B ia ła  u l. Reymonta 2/7a.

Przewodniczący: m gr J. Zienkowicz, członkowie: m gr 3' * *  W -  *£*£? ” I Iu tn i^ " ' T y tu ł pracy. „E konon icz -
inż. W. Hanyga, m gr inż. Dziewota-Jabłoński, pro f. inż. * 9. stosowania norm ” , au to r p racy inz. RodaK
K . K o lb ińsk i, m gr inż. B. Zenowicz, prctf. inż. A . Zmaczyń- ^ S hOTZ° W ° Siedl
ski, sekretarz: inż. S. M irow sk i powzięło na  zebraniu w  P y e ł  w ick ie j, b lok  55.
d n iu  28.XI.1955 r. natępującą uchwałę w  sprawie przyzna- D p  ó ( wyróżnienia-
n ia  nagród i -wyróżnień konkursowych. rrzyznac cztery wyróżnienia.

1. Za pracę godła „12 ’ Tytuł pracy: „O ekonomicznych
A. 1 nagrody nie przyznawać. skutkach stosowania norm ” , autor m gr Czesław Stań-

ski, Warszawa ul. W ilcza 69 m. 23.
B. Przyznać jedną I I  nagrodą za pracę godło „Wiertło”. 2. Za pracę godło „Technolog”. T y tu ł pracy: „E ie k ty

T y tu ł pracy: „S ku tk i stosowania norm  w  hucie” , autor norm alizacji w  przemyśle maszynowym“ . A u to r p ra -
_>racy inż. W ładysław  K u rb ie l z H u ty  F lo rian -Ś w ię to - ey inż. W iesław Szymborski, Pruszków, ul. K lonow a
chłowice zam. C horzów '— Batory, ul. A rm ii Czerwonej 5 m. 6.
13. ......3. Za pracę godło „S-1091”. T y tu ł pracy: „N orm alizacja

C. Przyznać trzy  I I I  nagrody. ~  doniosły czynn ik oSzCzędności i7 d ^ a ś o i” , autor
— / pracy m gr anz, Stanisław A. W itkow ski, Warszawa, 

1. Za pracę godło „TW8”. T y tu ł pracy: „S ku tk i stoso- ul...Próchnicka 8 m. 255.
w ania norm  w  m orskim  budownictw ie hydrotechnicz- 4. Za pracę godło „Norm-kon-ek”. T y tu ł pracy „E ko -
nym ” , autor p facy  inż. Tadeusz Jadkowski z B iu ra  ncsniczme sku tk i w prowadzania .i .stosowania norm  w

' P rojektów  Budownictwa Morskiego zam. Gdańsk, przemyśle mięsnym” , autor pracy Andrze j S zk la r-
W ały Piastowskie 24, ski, Grudziądz, ul. Waryńskiego 31.'

-------------- j —-------------------------------- 1---------------------------------- 4----------------
U w aga P re n u m e ra to rzy ! Sposób zam aw ian ia  p re n u m e ra ty  na r o k  1956 czasopism  te ch n iczn ych  N O T (za w y ją tk ie m  „H o ry z o n tó w  T e ch ­
n ik i ’ ’ pozosta je  bez zm ian).

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  1956 
Prenumerata normalna: Prenumerata ulgowa:

K w a rta ln ą  ................................. 18.— K w a rta ln a  ................................................................................. 9.—
P ó łroczn ą  ...............................................................................M .— P ó łroczna  18.—
Roczna ............................................................................... 72.— Roczna   36.—

Zgłoszenia na p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  u rzę d y  pocztow e Z p re n u m e ra ty  u lg o w e j ko rzys ta ć  m ogą: cz ło n ko w ie
oraz lis tonosze m ie jscy  i  w ie jscy . M ożna ró w n ie ż  zam aw iać stow arzyszeń n a u ko w o -te ch n iczn ych  zrzeszonych w  N O T,
p re n u p ie ra tę  no rm a ln ą  przez w p łaca n ie  na leżności na ,k o n to  cz ło n ko w ie  SARP, cz ło n ko w ie  k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a li-
PKO-ł-6-100.020, poda jąc  d o k ła d n ie  nazw isko , adres, okres z a c ji oraz s tudenc i szkó ł w yższych . Z a m ó w ie n ie  zb io row e,
p re n u m e ra ty  i  t y tu ł  zam aw ianego czasopisma. T e rm if i zg ła - im ien ne , z podan iem  adresów , okresu  p re n u m e ra ty  i  t y tu łu
szanta p re n u m e ra ty  n o rm a ln e j na okres k w a rta ln y , pó łro cz - czasopisma oraz na leżności p rz y jm u ją :  k o la  zak ładow e, od
n y  lu b  ro czn y  u p ły w a  z d n ie m  10 każdego m iesiąca poprze- cz łonkó w  n ie  zrzeszonych w  k o ła ch  — od d z ia ły  stow arzyszeń
dzającego okres p re n u m e ra ty . n a u ko w o -te ch n iczn ych  a od s tud en tó w  — ko ła  naukow e

ucze ln i.
Z a m ó w ie n ie  w  po n iże j podanych  te rm in a c h  p rzekazyw ać na leży do C e n tra li K o lp o r ta ż u  P rasy  i  W y d a w n ic tw  „R u c h ”  W arszawa

S reb rna  12, w p ła ca ją c  jednocześnie na k o n to  PKO-1-6-100-020.
U w aga c z y te ln ic y  „H o ry z o n tó w  T e c h n ik i” . ,
Począw szy od s tyczn ia  1956 r. „H o ry z o n ty  T e c h n ik i”  w  m iastach  będą do na byc ia  w e w szys tk ich  p u n k ta c h  sprzedaży p rz y  (k ioskach), 
a je d y n ie  na w s i i  w  m ie jscow ośc iach  n ie  pos iada jących  k io s k ó w  gazetow ych zach ow u je  s ię p renum era tę , k tó rą  zgłaszać na leży za 
pośredn ic tw em  p lacó w ek p o cz tow ych  i  lis tonoszy .:

INŻYNIEROWIE, TECHNICY, ZAOPATRZENIOWCY
re a liz u jc ie  zd obycze  p o s tę p u  te ch n iczn e g o

DENSO ”
/ Stosujcie

n iezaw o d n e  w  użyciu łaśm y plastyczne  
wodo- i gazoszczelne, jako  zabezp iecza j cu­

cę przed korozjg DENSO”
Produkcja: W a rsza w sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu C hem icznego

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

WARSZAWA, UL. GRODZIEŃSKA 21/29 lei, 902-51,52

Dystrybutor: M in is te rs tw o  P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h
BIURO SUROWCÓW MINERALNYCH

WARSZAWA, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 188-b dokqd należy wysyłać zamówienia 

Na żqdanie wysyłamy pe^nq dokumentację lechnicznq


